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12 maja ludność B erlina manifestuje 
pod hasłem zjednoczenia N ie m ie c

Jutro zniesienie ograniczeń międzystrefoujjjchDziałania ofensywne 
chińskiej Armii Ludowej

LONDYN, 10.5. (PAP). — Jak w y­
n ika  z doniesień które napłynęły do 
Londynu, oddziały chińskiej a rm ii lu  
dowej w kroczyły we w torek do pro­
w in c ji Fukien, leżącej w  Chinach po 
łudniowyeh.

W kołach kuomintangowskich o fi­
cja ln ie potwierdzono, że arm ia ludo­
wa rozpoczęła ofensywę w  okręgu 
Wuhan w  górnym biegu Jang Tse 
K iang na odcinku Hankou — Wu­
chang — Yanyang.

NOWY JORK, 10.5. (PAP). — Sytua 
cja na froncie chińskim przedstawia 
Się, według doniesień koresponden­
tów  amerykańskich z Szanghaju, na­
stępująco:

Na północy wojska ludowe zbliżają 
się coraz bardziej do portu Tsing Tao, 
ostatniego punktu oporu oddziałów 
kuomintangowskich, na północ od rze 
k i  Yang Tse. Wojska ludowe, posuwa 
jące Się z zachodu na wschód w  k ie ­
runku  Szanghaju, znajdują się już 
ty lk o  o 20 km. od miasta.

Zajęcie Kaszing oznacza ostateczne 
zamknięcie „w o rka “ między Hang- 
czou a Szanghajem, w  którym  znaj­
dują się dość poważne s iły  kuomin- 
tangowskie, odcięte obecnie od reszty 
Chin południowych.

W Chinach środkowych wojska lu ­
dowe rozpoczęły oblężenie miasta 
Hankou, głównej kw atery wojsk kuo- 
mintangowskiego generała Pai. L in ia  
odwrotu arm ii gen. Pai, ocenianej na 
około 250 tysięcy żołnierzy, w  kierum 
ku południowym na Kanton przecho­
dzi przez miasto Czang Sza, które już 
obecnie jest zagrożone ofensywą lu ­
dową w  kierunku na Nanczang.

Walki na barykadach 
górników kanadyjskich z policją

TORENTO, 10.5. (TELEPRESS).
3.000 strajkujących górników  w  mie 
ście Asbestos, w  p row inc ji Quebec, 
walczyło na barykadach z policją, 
gdy ta  ostatnia starała się zmusić 
górn ików  do przerwania strajku. W 
czasie w a lk  rannych zostało w ie lu  
Policjantów i  górników.

W sobotę, polic ja wysłała ka to lic­
kiego księdza, k tó ry  nam ów ił robot- 
h ików , aby przyszli do jednego z ko 
ściołów w  Asbestos dla omówienia 
Sprawy stra jku. Robotnicy wydelego 
Wall 50 swoich przedstawicieli do 
kościoła St. A im e. Prowokacja za­
kończyła się załadowaniem 50 dele­
gatów robotniczych do samochodów 
d osadzeniem ich w  więzieniu.

Polic ja aresztowała członków rodzin 
strajkujących. Pomimo tego, robotni 
cy  dzielnie trzym ali się na baryka­
dach, żądając podjęcia pertraktacji 
4b pracodawcami. W czasie w a lk , ra ­
n iony został inspektor p o lic ji w  Que­
bec, którego przewieziono do szpita­
la.

W niedzielę, kapłani oświadczyli 
żonom i  dzieciom górników, że w ła- 
'dze kościelne postanowiły zainterwe­
niować w  sprawie o fia r terroru. Za­
pytan i, jalk będzie wyglądała ta in ­
terwencja, odrzekli, iż będą odpra­
w ia li nasze za górników  i  poproszą 
biskupa o pozwolenie urządzenia 
składek dla ich rodzin.

B E R L IN , 10.5. (P A P ) —  N a  dzień 12 m aja w sektorze radzieckim  
Berlina zapowiedziana została w ielka manifestacja pod hasłami „O po­
rozumienie pokojowe“ i  „O zjednoczenie Berlina i  Niemiec“ .

W m anifestacji wezmą udział licz­
ne organizacje demokratyczne B e rli­
na, z niemiecką Socjalistyczną Partią 
Jedności na czele.

Po co B evin jeździ! 
do N iem iec

Londyn, 10.5. (PAP). „D a ily  W or- 
ke r“ komentując ostatnią w izytę min. 
Bevina w  Niemczech zachodnich, p i 
sze m. in .: „B ev in  udzie lił p o lity ­
kom niem ieckim  ins trukc ji w  spra­
w ie  stanowska jak ie  w in n i oni zająć 
w  czasie konferencji Cizterach. Roz­
mowy Bevina z po litykam i niem iec­
k im i stre fy b ry ty jsk ie j by ły  częścią 
przygotowań, które mają zapewnić 
mocarstwom zachodnim „sukces“  dy 
plomatycany na konferencji pary­
skiej. Pierwszym posunięciem w  rea 
lizowaniu tego planu było zatwierdzę 
nie w  w ie lk im  pośpiechu pro jektu  
konstytucji zachodnio - niem ieckiej 
przez tzw. Radę Parlamentarną w  
Bonin. Celem mocarstw zachodnich 
była próba postawienia Związku Ra 
dzieckiego wobec faktu  dokonanego.

M iarą w ysiłków  mocarstw zachod­
nich, zmierzających do utrwalenia 
rozbicia Niemiec jest m. in . fakt, że 
pod silną presją Waszyngtonu partie  
polityczne Niemiec zachodnich zmu­
szone by ły  k ilkak ro tn ie  odrzucić za­
proszenie przywódców p a rt ii niemiec 
k ich  w  strefie wschodniej do odbycia 
wspólnych rozmów na tem at, odbudo 
w y jedności Niemiec“ .

Odroczenie konferencji 
uj sprawie Austrii

LONDYN, 10. 5. (PAP). Zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki, którzy od dłuższego już czasu 
obradowali nad ustaleniem ostatecznego 
tekstu traktatu pokojowego z Austrią, po­
stanowili odroczyć swe rozmowy aż do 
chwili zakończenia paryskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych.

Zakończenie subskrypcji 
now ej pożyczki w  ZSRR

MOSKWA, 10.5. (PAP). Radzieckie 
m inisterstwo finansów podaje, iż w  
dniu 8 maja rb. łączna suma sub­
skrypcji pożyczki czwartego roku po 
wojennej p ięc io la tk i osiągnęła cyfrę
23.825.770.000 rub li, czyli przekroczy 
ła zaprojektowaną pierwotnie sumę 
o 3.825.770.000 rub li. W związku z 
tym  m inisterstwo zarządziło przerwa 
nie subskrypcji.

Przed IX  zjazdem  K.P.Cz.
PRAGA, 10. 5. (PAP). Pierwszym dele 

gatem aktywu praskiego na IX zjazd Ko 
miinistycznej Partii Czechosłowacji wybra 
my został prezydent Republiki Klement 
Gottwald.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ  
PRZEZ KOMENDANTÓW  

ZACHODNICH
BERLIN, 10.5. (PAP). — Trzej ko­

mendanci zachodnich sektorów Berli 
na w yda li w  dniu 10 b. m. rozkaz u- 
chylenia wszelkich ograniczeń komu­
nikacyjnych i  handlowych między za 
ehodnimi strefam i Niemiec a B e rli­
nem, wprowadzane przez mocarstwa 
zachodnie od dnia 1 marca 1948 r. 
Zniesienie ograniczeń nastąpi 12 ma­
ja o godz. 0,01.

BERLIN, 10.5. (PAP). — Prasa ber 
lińska obszernie komentuje rozkaz 
szefa radzieckiej adm inistracji w o j­
skowej w  Niemczech gen. Czujkowa 
w  sprawie zniesienia ograniczeń ko­
m unikacyjnych i  handlowych między 
Berlinem a zachodnimi strefam i N ie­
miec.

Organ chrześcijańskiej demokracji 
w  strefie radzieckiej „Neue Ze it“ 
stwierdza, że rozkaz gen. Czujkowa 
został p rzyję ty przez całą ludność nie 
miecką z dużym zadowoleniem i  
wdzięcznością. Rozkaz ten posiada 
znaczenie nie ty lko  dla Niemiec. 
O twiera on drogę do norm alizacji ży 
c:a gospodarczego i  pozwala żywić 
nadzieję że został uczyniony poważ­
ny krok na drodze do utrwalenia po 
koju powszechnego. Uchylenie obu­
stronnych ograniczeń — pisze „Nęue 
Ze it“  — . toru je drogę dla pertrakta­
c ji w  sprawie rozwiązania otwartych 
jeszcze problemów a zwłaszcza pro­
blemu waluty. Stanowisko zajęte 
przez Związek Radziecki dowodzi, iż 
jest on prawdziwym rzecznikiem po­
koju.

„B erliner Zeitung“  podkreślając po. 
kojową politykę Związku Radzieckie­
go stwierdza, że przyszłość pokaże 
czy inne mocarstwa również zechcą 
się przyczynić do utrwalenia dzieła 
pokoju.

Dziennik piętnuje tych po lityków  
niemieckich, którzy w  dalszym ciągu 
spiskują przeciwko jedności Niemiec 
pragnąc już z góry storpedować pary 
ską konferencję Rady M in istrów  
Spraw Zagranicznych. Tym razem 
jednak — pisze dziennik — wysiłki 
rozbijaczy nie powiodą się, gdyż siły 
demokratyczne w Niemczech są dość 
potężne, aby odparować każdy za­
mach ze strony tej kliki.

GROTEWOHL APELUJE
O ZJEDNOCZENIE N IEMIEC

BERLIN, 10.5. (PAP). — W przemó 
wieniu, wygłoszonym przed Prezy­
diom Niemieckiej Rady Ludowej prze 
wodniczący SED Otto Grotewohl o- 
świadczył, że uchwalenie konstytucji 
dla państwa zachodnio - niemieckiego 
zagraża jedności k ra ju  i  przyszłości'

narodu niemieckiego. Grotewohl za­
rzuc ił gubernatorom trzech mocarstw 
zachodnich, że zmusili radę parlamen 
tarną w  Bonn do utworzenia separa­
tystycznego państwa. „Próba utworze 
nia tego państwa przed konferencją 
paryską jest krokiem  nieodpowiedzial 
nym  i  niezrozumiałym — powiedział 
Grotewohl. Jedyna decyzja, która  mo 
że zapaść obecnie — to decyzja zje­
dnoczenia Niemiec“ .

Grotewohl zaapelował do wszyst­
k ich  działaczy politycznych w  Niem­
czech, by pozostawili na uboczu oso­
biste poglądy wobec oczekujących ich 
w ie lk ich  zadań. „Trzeba umieć zre­
zygnować z rzeczy małych dla w ie l­
k ich i  stworzyć szeroki narodowy 
fron t o przyszłość Niemiec".

ZANIEPOKOJENIE  
PRASY FRANCUSKIEJ

PARYŻ, 10.5. (PAP). — Prasa fran ­
cuska obszernie komentuje fa k t u- 
chwalenia przez Radę Parlamentarną 
w  Bonn tzw. konstytuc ji dla Niemiec 
zachodnich, podkreślając gorączkowy 
pośpiech z jak im  mocarstwa, zachod­
nie montują separatystyczne Niemcy

„Hum anite“ w  następujący sposób 
ocenia konstytucję w  Bonn: 1) K on­
stytucja upoważnia do „przekazania 
pewnych uprawnień instytucjom  mię 
dzynarcdowym“ , mając oczywiście na 
myśli plan Marshalla, „un ię  europej­
ską“ i  pakt a tlantycki, 2) Nie wspomi 
nająć ani słowem o demilitaryzacji, 
konstytucja zezwala na zbrojenia, 3) 
Państwo zachodnio-niemieckie będzie 
państwem reakcyjnym. Premier nie 
może być zmuszony do dym is ji przez 
uchwalenie Votum nieufności. Sąd 
Najwyższy może arb itra ln ie  rozw ią­
zać każdą partię pod pretekstem, że 
„zmierza ona do obalenia rządu siłą“ . 
4) Konstytucja faworyzuje elementy 
szowinistyczne.

„L ibera tion“  podkreśla, że zarzu­
cenie denazyfikacji i  szybka odbudo­
wa Niemiec przez państwa anglosa- 
fikie zadała poważny cios bezpieczeń­
stwu Francji. Na konferencji Czte­
rech — pisze dziennik — powinniś- 
ny  się.uwolnić od te j szaleńczej po­
lity k i.

Z  i r y ś c i c j u P r a e a  —  W a r s z a i u a

W poniedziałek nastąpiło zakończenie wielkiego wyścigu Praga - Warsza­
wa, urządzonego przez dzienniki „Tr ybunę Ludu“ i „Rude Pravo“. W 
V II I  etapie Łódź - Warszawa, na Stadrion Wojska Polskiego przybył 
pierwszy na metę Pietraszewski (Polska I). Na zdjęciu — z lewej Fietra- 
szewski witany przez przyjaciół i publiczność. Z prawej — Pietraszewski

wpada na Stadion

Edmund Bora

R z e c z d z i e j e  się
b l i s k o W a r s z a w y

Mowa
ankieta-konkurs

j z t H Y m p o u i | r

„Czym chciałbym  zostać 
po ukończenia szkoły?”

Szczegóły wkrótce

PR Z Y Z N A M  się, że z pewnym 
zażenowaniem zacząłem pisać 

ten a rtyku ł. Znowu bowiem będzie 
mowa o Chinach. Jeszcze pół roku  
temu w  m o je j p racy publicystycz 
nej mało zajm owałem  się sprawa 
m i ch ińskim i. O wiele w ięcej in ­
teresowały mnie spraw y europej­
skie, a naw et spraw y B lisk iego 
Wschodu czy A fry k i.  Zdaję sobie 
jednak sprawę, iż  z tego nie w y ­
n ika  wcale, że rów n ież  ta ka  sama 
zmiana nastąp iła  w  zainteresowa­
niach C zyte ln ików . A  zresztą ■— 
czego daleko szukać? Z an im  p rz y ­
stąp iłem  do napisania a rty k u łu , po­
w iedz ia łem  o t ta k  sobie, koledze 
redakcyjnem u, na ja k i tem at m am  
zam iar pisać. W  odpow iedzi u s ły ­
szałem trochę zdum ioną uw agę: 
znowu o,C hinach?!

W ydaje  m i się, że niejeden z 
C zy te ln ikó w  w  te n  sam sposób 
reaguje, w idząc coraz częściej w  
prasie obszerne depesze i  a r ty k u ­
ły  poświęcone tem u zagadnieniu.

C zyte ln ik  już  w ie wprawdzie, że 
chodzi o k ra j zam ieszkały przez 
450 m ilionów  ludności, wie, że 
Am erykanie zm arnow ali na popar­
cie antykom unistycznego Kuom in- 
tangu m ilia rd y  dolarów. R zu t oka 
na mapę pozwala z łatwością 
sprawdzić, ja k  poważne znaczenie 
strategiczne m ia ły  C h iny w  p la ­
nach kó ł rządzących USA. M im c 
wszystko nie trudno  stw ierdzić, że

Kongręs Z ir. Zawodow ych  
1 czertuca

P lenarne obrady K C Z Z
W poniedziałek 9 bm. odbyło się 

plenarne posiedzenie K om is ji Cen­
tra lne j Związków Zawodowych. Ob­
rady zagaił p.o. przewodniczącego 
KCZZ Aleksander Burski. W czasie 
obrad omówiono udział związków za 
wodowych w  obchodzie święta 1-go 
Maja, wysłuchano in fo rm acji o Kon 
gi-esie pokoju oraz przedyskutowano 
dotychczasowe prace przygotowaw­
cze do Kongresu Związków Zawodo 
Wych.

Sekretarz generalny KCZZ poseł 
Ćwik, podał m. in., że liczba uczest 
n ików  w  manifestacjach pierwszoma 
jowych w  całym k ra ju  wyniosła 9 i 
pó ł m iliona osób, co stanowi, w  po­
rów naniu  z rokiem  ubiegłym wzrost
0 50 proc. Poważnie zwiększył się u - 
dział w  święcie ludności w ie jsk ie j, 
kobiet, a szczególnie młodzieży.

Przewodniczący Kom ite tu  Kongre­
sowego K rotko, omawiając dotych­
czasowe osiągnięcia w  pracach przy 
gotowawczych do Kongresu Zw iąz­
ków  Zawodowych stw ierdził m. in., 
że zakończono już w ybory delegatów 
na Kongres. Ogółem wybrano 1.808 
delegatów.

Wniosek o przełożeniu Kongresu 
na dzień 1 czerwca rb. członkowie 
Plenum KCZZ p rzy ję li jednogłośnie.

Przewodniczący KCZZ Burski oma­
miając wrażenia z Kongresu WCSPS
1 święta 1 Maja w  Moskwie podkre­
ś li ł  w ie lk i autorytet związków zawo 
dowych w  ZSRR

Uroczysta inauguracja Roku Puszkinomskiego
W sali recepcyjnej Sejmu Usta­

wodawczego odbyło się wc wtorek 
10 bm. pod przewodnictwem M ar­
szalka W. Kowalskiego inaugura­
cyjne posiedzenie Komitetu Uczczę 
nia ,150-ej rocznicy urodzin Alek.

Posiedzenie Komitetu  
Uczczenia 150 rocznicy u rodz in  noety

rżał ju ż  wówoaas ideę wolności i  b ra­
terstwa ludów, zamieszkujących n ie ­
zmierzone obszary im perium  rosyj­
skiego, braterstwo oparte nie na prze 
mocy jednego narodu wad drugim, 
lecz na rozwoju w  każdym narodzie

sandra Puszkina. Komitet {pozostaje ten sposób poezja jego stała się dla ba-sadora ZSRR p. Lebiediewa, pre- tego wszystkiego, co w  n im  jest na j- 
pod Wysokim Protektoratem Pre- narodu rosyjskiego i będzie zawsze zesa Rady M in is trów  J. C yrankiew i- lepsze, najbardziej twórcze, na jbar- 
Zydenta Rzeczypospolitej Bolesła- dla narodów radzieckich szkołą praw cza, Marszałka Polski M. Żym ier- dziej wybiegające w  przyszłość, na j- 
wa Bieruta. dziwego patriotyzmu i  poczucia obo- skiego, wicemiarseałkia Sejmu W. Bar hardziej niezależne.

w iązku ispołecznego. cikowskiego, prezesa N .I.K . F. Jóź- Tym  też tłumaczy prelegent w ie l-
Na uroczyste posiedzenie przybyli Źródłem, wielkości poety jest to, że w iaka (Witolda), wiceprezesa Rady ką, historyczną już dzisiaj przyjaźń 

członkowie Rady Państwa Barcików twórczość Puszkina była awangardo- M in is trów  A. Zawadzkiego, M in istra  dwóch największych poetów słowiań­
ski, Kołodziejski i  Niecko, członko- wa w  stosunku do epoki, w  k tó re j Sprawiedliwości H. Świątkowskiego, seozyzny — Aleksandra Puszkina i 
w ie  Rządu z Premierem J. Cyrtankie żył W prowadził on lite ra tu rę  rosyj- podsekretarza Stanu w  Prezydium Ra Adama M ickiew icza, 
wiczem, wicepremierem K orzyckim  i  ską na to ry  realizmu. Równocześnie dy M in is trów  J. Bermana,. M in is tra  „Naród polski — powiedział w ice- 
Marsząłkiem Polski Żym ierskim , znamionowało go w n ik liw e  odgady- Oświaty S. Skrzeszewskiego, M in i-  m in ister Sokorski — dumny jest z 
przedstawiciele p a rtii politycznych, wanie przyszłości, polegające na zro stra K u ltu ry  i  Sztuki S. Dybowskie- tego że pomimo, a często nawet 
przodownicy pracy, reprezentanci zumieniu ro li najszerszych mas na- go, Juliana Tuwima, Jerzego Gardę w br 4w  dążeniom’ swojej reakcji i 
świlalta naukowego, literackiego i  a r- rodu mia drodze do wyzwolenia i  po- i  przodownika pracy z trasy W-Z J. sw,oicb klas posiadających, zawsze głę 
tystycznego. istępu. Ta twórcza w n ik liw ość pozwo- Lewandowskiego. boko kochał Aleksandra Puszkina

Na uroczystości obecny b y ł amba- IRa poecie przewidzieć w ie lk ie  powo- Następnie Marszałek Sejmu Kow al Najlepsi polscy poeci z Julianem  T u l 
sador ZSRR w  Warszawie p. W ik to r łanie historyczne narodu rosyjskiego sk i-udz ie lił głosu w icem in istrow i K u l w im em  na czele tłum aczyli jego tftw o 
Lebiediew  w  otoczeniu członków am w  zakresie, budowy międzynarodowej tu ry  i Sztuki W. Sokorskiemu. ry  j  współzawodniczyli z sobą w  do-
basady. współpracy i  przyjaźni. _ . „Puszkin — rozpoczął mówca, skonałości przekładu, widząc w  bra-

Posiedzenie zagaił Marszałek Sei- Polacy w idzim y w  Puszkinie b y ł gemalnyrn synem wielkiego na*- terstw ie w ie lk ich  ‘ duchów Puszkina
mu W Kowalsk- hie wspaniałego twórcę ku ltu - rodu rosyjskiego, b y ł człowiekiem, — Mickiewicza, braterstwo naszych

’ . r y  narodowej bratniego narodu, ale k tó ry  zamknął w  swoim życiu i  w
150-ta rocznica urodzin poety — w idz im y w  N im  jeden z tych genial- swojej twórczości to wszystko, co w  

m ów ił Marszałek Kowalski — jest n ie ny Ch j awangardowych umysłów, któ kulturze rosyjskiej było w  owym cza. 
ty lko  wydarzeniem największej wagi re pirowa(izą świat drogą nieustanne- sie największe, najbardziej postępowe, 
dllai wszystkich narodów radzieckich, g0 p0Stępu. najbardziej rewolucyjne, najbardziej
które uważają spuściznę jego za n ie- Puszkin jest związany z narodem wybiegające myślą w  przyszłość, w

narodów.
To też uroczystości Puszkinowskie 

w  Polsce będą ściśle zsynchronizowa 
ne z uroczystościami ku  czci M ick ie ­
wicza, Słowackiego i  Chopina. Ci czte 
re j artyści pierwszej połowy X IXodłączną część swoich k u ltu r naro- polskim  szczególnie mocno więzami pokolenia dn i naszych. Wielkość Pu- *9- t t ń iw h  eta?-,,

dowych, lecz również wydarzeniem o serdecznej przyjaźni, która  łączyła go szkina to artystyczne ucieleśnienie dą , . ’ , ^  . ,y  .dziwą własnością naszych ludów, do 
piero w  latach epoki socjalizmu, są

i nas: 
drogi

znaczeniu międzynarodowym, w  k tó - K Mickiewiczem. Obaj poeci rozumie- żeń ludu rosyjskiego.
rym  uczestniczą wszystkie postępowe jj Sję głęboko na tle  wspólnej ideo- Postępowość i  rewolucyjność poety . , ,,
narody, oddając hołd temu, k tó ry  ,,w log ii wolnościowej, co pozwoliło im  nie ograniczała się do dumnych ha- „ -J . ^  . g
swój n ie litośc iw y czas _ wysławiać na w n ik liw y  wzajemny sąd o sobie, seł wolności, do protestu, czy też słów z -1
wolność śm iał“ i  wyczekiwał czasów H istoryczny fa k t ich przyjaźni bu- solidarności z ciemiężonymi. W swoich p y 1
>,gdy narody w  w ie lką  połączą się ro  w  nas radosną świadomość, że w ie lk ich  dziełach i utworach poetyc- Uroczystości roku Puszkinowskiego, 
dzinę“ . narody nasze Zawsze ciążyły ku so- k ich Poeta dawał niejednokrotnie zainaugurowane obecnym uroczystym

Mówca podkreślił następnie narodo bie wszystkim i siłam i, które stano- śmiałą, bezpośrednią afirmację swoich posiedzeniem będą kontynuowane, po 
w y  charakter twórczości Puszkina i  w iły  to, co w  nich najlepsze, by w re - politycznych poglądów. Puszkin nie czynając od 6-go czerwca br. jako 
mistrzowskie władanie przezeń p ięk- szoie we współczesnej epoce socjaliz ty lko  w łaściw ie ocen ia ł, ro lę w ojny 150 rocznicy urodzin Puszkina do
nym  językiem rosyjskim . Ukochaw- mu stanąć na zawsze ram ię przy ra - w  1812 roku, lecz b y ł politycznym  ™  29 Stycznia 1950 r. (tj. 112 rocz-
szy głęboko swą ojczyznę w  całym m ien iu  do w ie lk ie j pracy nad ugrun- wyrazicielem  dążeń ówczesnych de- mcy śmierci).
je j czarze i  wielkości, ukochawszy towaniem postępu i  trwałego poko- kabrystów, z k tó rym i osobiście p rzy- Na czele Kom itetu Honorowego sta
wspaniały, bohaterski naród rosy j- ju  na świeeie“ . ja źn ił się i  solidaryzował w  walce.“ nął Marszałek Sejmu W Kowalski,
ski, odkrył niezgłębione złoża jego Po zagajeniu Marszałek Kowalski Na tych drogach wolności i w ie l- Przewodnictwo Kom ite tu  Wykonaw- 
siły, odwagi, męstwa i  ofiarności. W zaprosił do stołu prezydialnego: am- kości narodu rosyjskiego Puszkin doj czego objął M in is te r H. Świątkowski.

uwaga, poświęcona tem u zagadnie 
niu przez przeciętnego obywatela 
naszego k ra ju , interesującego się 
zagadnieniami m iędzynarodowym i, 
nie s to i w  żadnej p ro p o rc ji do wa 
gi tego problem u w  ska li m iędzy­
narodowej. Być może, że dzieje się 
to dlatego, iż  C hiny sił daleko, a 
z dużej odległości 450-m ilionow y 
k ra j w yda je  się o w iele m nie jszy, 
niż ja k iś  k ilk u m ilio n o w y  k ra ik  
europejski.

A  jednak sprawy chińskie wbrew 
odległości stały się sprawami w y­
bitnie europejskimi, sprawami ob­
chodzącymi bardzo żywo Europę, 
sprawami, które obchodzą bardzo 
Polskę, jako państwo europejskie. 
Tak jak  żywo obchodzą Polskę
w yp a d k i w e F ra n c ji, A n g lii,  p a k t 
a tla n tyck i itp . itp .

K o la  rządzące w  państwach za­
chodnio-europejskich dobrze zdają 
sobie sprawę z rozm iarów  klęski 
poniesionej na D a lekim  Wschodzie. 
Zdają sobie sprawę z tego nie go­
rzej, niż ko ła  r  ądzące w USA.

W iadomo, że in ic ja to rzy  pak tu  
a tlan tyckiego w idzą w  n im  gw a­
rancję s ta b iliza c ji kap ita lizm u  w  
Europie. P orów nując korzyści pa­
k tu  a tlan tyckiego ze znaczeniem 
ewentualnego opanowania ruchu 
niepodległościowego na D a lek im  
Wschodzie, pub licys ta  tygodn ika  
londyńskiego „The Observer“  (z 
dnia 23 kw ie tn ia  r .  b .) P a tr ic k  

' 0 ‘Donovan pisze: „N a w e t gdyby­
śmy chcieli, nie m og libyśm y ju ż
zgnieść tego ruchu. A le  gdyby  moż 
na by ło  w yrw ać z tego ruchu jego 
w strę tną  nienawiść i  okrucieństwo, 
p rzyczyn iłoby się to  w ięcej do 
wzmocnienia zasobów Zachodu niż 
pak t a tla n ty c k i“ .

M niejsza o tę  „w s trę tn ą  niena­
wiść i  okrucieńswo“ . A u to r  zdaje 
sobie doskonale sprawę, że zwy- 
cięswo Chin Ludow ych  nie je s t 
z jaw isk iem  ograniczonym  do sa­
m ych Chin. Pisze bow iem : „N a  
obszernych przestrzeniach Chin, 
Indoch in  i  K o re i zosta liśm y ju ż  mo 
że zdecydowanie pobici. A le  w  B ir  
mie, na M ala jach, w  Indonez ji ma 
m y jeszcze szanse“ . O sta tn ia  po­
ciecha je s t rzeczywiście bardzo m ie r 
na i  P a tr ic k  0 ‘Donovan wzmacnia 
ją  tym , że w  Ind iach  i  na C e jlo ­
nie spraw y idą  o w iele lep ie j.

S ytuacja  je s t więc, z p u n k tu  w i 
dzenia państw  ko lon ia lnych, roz ­
paczliwa. Rozpaczliwa dlatego, że 
nie m ogą je j  w  żaden sposób za­
radzić. P a trick  0 ‘D onovan pisze 
bez ogródek: „U  podstaw  tra g e d ii 
leży to , że w  większości ty c h  k ra  
jó w  młodzieniec, k tó ry  nagle  zda 
je  sobie sprawę z okropności dzie 
jących się na ulicach, za domem 
jego ojca, i  chce jakoś  zaradzić 
tym  okropnościom, nie ma żadne.i 
inne j rea lne j a lte rn a ty w y , ja k  po­
godzenie się ze stanem rzeczy lu b 
przyłączenie  się do ko m u n is tó w “  

Tak w yg ląda  sy tuac ja  na D ale­
k im  Wschodzie i  ja k  stw ierdza 
a u to r cytowanego a rtyku łu , to , co 
się s ta ło  w  Pekinie „m og łoby  się 
stać w  ciągu 12 m iesięcy w  Jog ja ­
ka rta , Seoul, Saigon, a nawet Sin-

(Dokończenie na str. 2-e.ił
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Co to jest „Rada Europy”? Rozmój handlu między Wschodem i Zachodem
tematem obrad Europejskie] Komisji Gospodarczej28 marca odbyła się konferencja zaną węzłami ekonomicznymi. Ponie 

przedstawicieli 10 państw w  gmachu waż zaś okazało się jednocześnie, że 
brytyjskiego Foreign Office poświę. państwa zachodnio - europejskie nie 
eona zagadnieniu utworzenia tzw. chcą i  nie,czują się na siłach przc- 
„Rady Europy“ . W konferencji wzię ciwstawiania się Stanom Zjednoczo- 
l i  udział reprezentanci 5 państw U n ii nym en bloc, W ielka B rytan ia  zmu- 
Zachodniej tj. W ielka Brytania, Frań szona była wycofać się ze swego sta 
cja, Belgia, Holandia i Luksemburg, ńowiska i  wyrazić zgodę na umowy 
oraz pięciu innych państw należą* bilateralne. Opór Stanów Zjednoczo 
cych do planu Marshalla, a m ianowł nych uniem ożliw ił więc plany angiel 
cle Wioch, Ir la n d ii, Szwecji, D anii i skie.
Norwegii. Sytuacja zm ieniła się jednak, gdy

P ro jekt te j Rady został opracowa- USA opanowały kra je marshalłow- 
ny przez specjalny kom itet U n ii Za »kie do tego stopnia poprzez plan 
chcdniej. Rada składa się z dwóch or Marshalla, że „zjednoczenie“  Europy 
ganów: Zgromadzenia Doradczego i  pod auspicjami Stanów Zjednoczo- 
Kom itetu Ministerialnego. Pierwszy nych stało się dla nich korzystne, 
z tych organów składa się z 87 człon zjednoczenie tak ie  oznacza bowiem 
ków pochodzących w  następującej przede wszystkim zcalenie ekonomie* 
p roporc ji z państw członkowskich: ne, wyrażające się w  zniesieniu ba- 
W ielka Brytania, F ra n c ji i Włochy— r ie r handlowych między poszczegól- 
po 18 członków Belgia, Holandia i  nym i kra jam i. U ła tw ia  to więc, nie 
Szwecja — po 6, Dania, Ir land ia  i  Ńor tyle swobodny przepływ towarów i 
w ęg ła '— p o '4 i  Luksemburg — 3. kapita łów  europejskich, ale przede 
Uchwały Rady obowiązują po przyję wszystkim kapita łu  amerykańskiego, 
ciu ich przez 2/3 obecnych i  głosują- jako najsilniejszego. Łatwo sobie wy 
cych członków. Sesje mają trwać nie obrazić, ja k  bardzo przyczyni się to 
dłużej niż jeden miesiąc, chyba, że do wzrostu inwestycji amerykańskich 
inaczej postanowi Zgromadzenie Do i swobodnego manewrowania n im i. 
radcze i Kom itet M in is te ria lny. N ie - Dlatego też, Stany Zjednoczone nie 
uzgodnione zostały jeszcze kwestie do- ukryw a ły  i  nie ukrywają, że „zjedno- 
tycząoe udziału członków Kom itetu czenie“  Europy, tak ja k  się to odby- 
M inisterialnego w  glosowaniu w  Zgro wa obecnie w  Londynie, idzie im  na 
madzeniu Doradczym oraz przyślą- rękę.
pienia Grecji, T u rc ji i  N iemiec Za- D rugim  poważnym powodem, dla 
chodnich jako członków do Rady Eu którego Stany Zjednoczone faworyzu 
ropy. Stolicą Rady jest Sirassbourg. ją  „Radę Europy“  jest właśnie to, do 
Pierwsza sesja ma się odbyć w  sierp czego W ielka Brytania nie chciała 
n in  lub we wrześniu roku  bieżącego, dopuścić lansując koncepcję zjedno- 

Tak się przedstawia formalna stro czenia gospodarczego w  okresie pow 
na zagadnienia. W arto się jednak za stawania planu Marshalla. USA prag 
stanowić, kto jest rzeczywistym inspi ną znaleźć w  „Radzie Europy“  instru  
ratorem te j „R a d y  Europy“  i  kto  wy ment, k tó ry  przy pomocy głosowania, 
ciąga z n ie j największe korzyści. będzie mógł neutralizować pewne 

Ruch Zjednoczenia Europy datuje „samodzielne“  posunięcia W ielkiej 
się jeszcze od propagowanego po pierw B ry tan ii. W ielka Brytania, mimo 
szej w ojn ie  przez h r Coudenhovę-Cal swej zależności od Stanów Zjedno- 
lergbi, antyradzieckiego ruchu pan- czonych, stanowi — ze względu na 
europejskiego, jednakże w  tym  sen- kolonie i dom inia — państwo o w ie 
sie, w  któ rym  stworzona została Ra le silniejsze od innych państw m ar. 
da Europy, na największą uwagę za sballowskich. "USA oczywiście pragną, 
sługuje in ic ja tyw a Winstona Churchi- by w p ływ  W ie lk ie j B ry ta n ii w  Euro 
Ha. W  Hadze w  roku ubiegłym, Chur pie, k tó ry trzeba przyznać, jest jesz- 
ch ill zw rócił się z wezwaniem do rzą cze dość znaczny, n ie rozszerzał się. 
dów państw europejskich, by stworzy Przy pomocy rozmaitych manewrów, 
ły  organ, mający na celu praktyczną do których pole ofiarowuje w łaśnie 
realizację ruchu zjednoczeniowego. Zgromadzenie Doradcze, Stany Z jed- 
Wówczas, ja k  wiadomo, koła labou- noczone mają uspraw iedliw ioną na- 
rzystowskie W ie lk ie j B ry ta n ii odno dzieję w pływ ania  w  korzystnym dla 
s iły  się tło całej koncepcji z rezer- siebie k ierunku na W ielką Brytanię, 
wą. Obecnie jednak, przynajm nie j Do tak ie j sytuacji A ng lia  nie chce 
częściowo rząd b ry ty jsk i zm ien ił swe oczywiście dopuścić. Tu też należy 
stanowisko. Analiza zm iany zaintere szukać przyczyn przeciwstawiania się 
sowań W ie lk ie j B ry ta n ii w  tym  k ie - Bevina Churchillowskiem u ruchowi 
runku  jest kluczem do zrozumienia „zjednoczenia“  Europy, 
całej te j sprawy. Ostatecznie jednak pod naciskiem

W ch w ili gdy m in is te r Marshall Stanów Zjednoczonych, W ielka B ry- 
ogłaszał swój plan na uniwersytecie tania musiała się zgodzić na sam fakt 
w  Harwardzie, w  kołach labourzy- stworzenia „Rady Europy“ . Pragnąc 
sławskich W ie lk ie j B ry tan ii istn ia ła jednak ograniczyć kompetencje tego 
popierana osobiście przez Bevina, kon organu, A ng lia  usiłowała wyłączyć 
cepeja zjednoczenia Europy pod prze sprawy gospodarczo spod jego upraw 
wodnictwem b ry ty jsk im , w  celu stwo nień. To je j się wprawdzie udało, ale 
rżenia swego rodzaju trzeciej s iły  wobec istn ienia równoległych organ! 
państw europ,ęjskich- Bevin, podobnie za/cji gospodarczych ja k  OBEC, W któ 
zresztą ja k  C hurch ill, w idz ia ł w  tym  rych Stany Zjedn. zajmują dom inują 
zjednoczeniu możliwość odegrania cą pozycję, nie ma to większego prak 
wśród państw marshallowskich ro li tycznego znaczenia.
„ ju n io r  partner“  — młodszego i slab Z amerykańskiego punktu w idzenia 
szego wprawdzie, ale partnera Sta- Rada powinna mieć ja k  najszersze 
nów Zjednoczonych a nie ty lko  wyko kompetencje, ponieważ um ożliw i to 
nawcy ich rozkazów. W te j koncepcji Stanom Zjednoczonym wygrywanie 
trzeba szukać przyczyn, dla których sprzeczności między państwami mar 
W ielka B ry tan ia  była orędownikiem shallowskim i w  ja k  największej Ileś 
zawarcia umowy marshallowskiej po ci spraw.
między Stanami Zjednoczonymi a „Rada“  Europy ma w  planach ame 
jedną wspólną organizacją ekonomi rykańskich jeszcze jedno poważne za 
czną państw, które w yraz iły  zgodę danie. Do Rady należy dwa państwa, 
na wejście do planu Marshalla. Jak które n ie  są sygnatariuszami paktu 
było do przewidzenia, Stany Zjedno- atlantyckiego — mianowicie Ir land ia  
czone przeciwstaw iły się stanowczo i Szwecja. Stany Zjednoczone trak tu  
te j koncepcji, uważając słusznie ze ją w ięc „Radę Europy“  jako  p lą tfo r- 
swego punktu widzenia, że ła tw ie j mę, na któ re j uda się te dwa państwa 
będzie opanować kra je jeden po dru włączyć w  przyszłości d» paktu atlan 
gim, n iż całą Europę zachodnią zwią tyckiego. Z. B.

Tito zatrudnia agentom anglosaskich 
jako „specjalistom“ m przemyśle

List otiuarty trzech oficerów  jugosłowiańskich
B U K A R ESZT, 10.5. (P A P ). —  Dziennik „Scantea“ opublikował list 

otw arty trzech oficerów jugosłowiańskich sił lotniczych —  m ajora Sup- 
ka z garnizonu lotniczego w Belgr adzie, płk. Oporevici, b. szefa szta­
bu wojsk lotniczych w  Belgradzie oraz por. wojsk desantowych Obra- 
dovici, którzy zbiegli z Jugosławii do Rumunii.
Stwierdzając na wstępie, że k lika  

T ito  sprowadziła k ra j i  partię  na dro 
gę zdrady, autorzy lis tu  podkreślają, 
że nie ma w  Jugosławii uczciwego 
c-łowieka, k tó ry  by w ierzy ł oświad­
czeniom Titowców, że Związek Ra­
dziecki i  k ra je  demokracji ludowej 
stoją na przeszkodzie w  budowie so­
cjalizm u w  Jugosławii. O tym  ja k  w y 
giąda. „budowa socjalizmu“  w  Jugo­
sław ii — piszą oficerowie jugosło­
wiańscy — świadczą najlepiej prze-

Pogłoski o zmianach  
w  rządzie francuskim

PARYŻ, 10.5. (PAP). — W kołach 
prawicowych krążą pogłoski o możli­
wości zmian w  obecnej ekipie rządo­
wej. M ów i się o ustąpieniu m in istra 
pracy Daniela Mayera i  m inistra 
F rancji Zamorskiej — Coste Floreta.

Nie wyklucza się, że pogłoski te są 
świadomie rozsiewane przez tzw. nie 
zależnych, k tó rzy od ostatnich wybo­
rów  kantonalnych domagają się przy 
znania im  dodatkowych tek m iniste­
rialnych.

G E N EW A , 10.5. (P A P ). —  C zw arta sesja plenarna Europejskiej 
Komisji Gospodarczej, której otwarcie nastąpiło w poniedziałek, budzi 
wielkie zainteresowanie w kołach politycznych i  gospodarczych.

Głównym punktem porządku dzień 
nego jest sprawa dalszego rozwoju 
handlu między k ra jam i Europy 
Wschodniej i  Zachodniej. Znaczenie 
obecnej sesji zostało podkreślone mię 
dzy innym i przez to, że poszczególne 
państwa wydelegowały dla udziału w  
niej znanych po lityków  i  działaczy 
gospodarczych.

Tak, z ram ienia USA przybył na se 
sję ambasador planu Marshalla H ar­
riman. W ielką Brytanię reprezentuje 
podsekretarz stanu Mayhew. Na cze­
le delegacji radzieckiej stoi znany 
ekonomista pro.f. Aratunian. Przedsta 
w icielem F ranc ji jest Andre P h ilip .

W skład delegacji polskiej, które j 
przewodniczy m in. Łychowski, wcho­
dzą sta ły delegat Polski przy biurze 
europejskim ONZ w  Genewie — Ru­
dziński, przedstawiciele MSZ dr. B lu- 
sztejn i  Zdanowski oraz członek biu­
ra  polskiego' delegata przy ONZ dr. 
P ilarczyk.

Sekretarz generalny Europejskiej 
K om is ji Gospodarczej M yrda l w  prze 
m ówieniu inauguracyjnym  podsumo­
w ał w y n ik i działalności K om is ji w  ro 
ku  ubiegłym. „Jeśli pragniemy wyko 
rzystać lepiej rezerwy Siły roboczej i 
zasoby gospodarcze poszczególnych 
państw Europy —-- powiedział M yrdal 
— powinniśmy przyczynić się do te­
go, aby obroty między kra jam i tego 
kontynentu zostały rozszerzone“ .

Dalej sekretarz generalny Kom is ji 
przyznał, że, według danych, k tó rym i 
rozporządza sekretariat Kom isji, „nie 
które państwa upraw ia ją  w  dziedzi­
nie handlu p ra k tyk i dyskrym inacyj­
ne, co wyrządza, rzecz oczywista, szko 
<łę rozw ojow i gospodarczemu Euro­
py “ .
, W zakończeniu M yrda l w yraz ił na­
dzieję, że oczekiwane porozumienie 
czterech mocarstw w  sprawie N ie­
miec przyczyni się do poprawy sy­
tuac ji również na odcinku handlu.

Po przemówieniu M yrdala Komisja 
postanowiła wybrać przewodniczącym 
sesji Frijhagena (Norwegia), a w ice­
przewodniczącym Rudzińskiego (Pol­
ska). Przedstawiciel Belg ii wskazał 
przy tym  na znaczny wkład wniesio­
ny do pracy K om is ji przez delegację 
polską.

W dalszym ciągu obrad zabrał głos 
delegat amerykański Harrim an, k tó ­
ry  poświęcił swe przemówienie w  
znacznej części sprawie handlu mię­
dzy Europą Wschodnią i  Zachodnią.

H arrim an usiłował dowieść, że 
USA ustosunkowują się przychylnie 
do kw estii rozwoju stosunków han­
dlowych między Wschodem i  Zacho­
dem Europy i  sugerował, że stosunki 
te pow inny opierać się na wymianie 
gotowych a rtyku łów  zachodnich na 
surowce wschodnie.
' Ná ‘ w torkow ym  porannym posie- 
dzeniu toczyła się dyskusja general­
na ¡na temat działalności poszczagól 
mych kom itetów  technicznych. w  cią­
gu ub. roku. Delegat radziecki A ru - 
tuniam,, poddał surowej krytyce dzia 
łałność kom itetów  technicznych, któ 
re zajm ują się jedynie drobnym i, 
ściśle technicznymi i  mało ważnymi 
sprawami. Podkreślił on m iin„ że 
kom ite t węglowy nie wykonał dotych 
czas w  całej rozciągłości posiadają­
cej doniosłe znaczenie rezolucji po l­
skiej w  sprawie zastąpienia węgla 
amerykańskiego — węglem europej­
skim.

Projekt am nestii 
dla kolaboracjonistótu  

uje Francji
PARYŻ, 10.5. (PAP). — M inister 

sprawiedliwości Lecourt opracował 
pro jekt amnestii, k tó ry  ma objąć 56 
kolaboracjom stów. A by uspokoić opi­
nię publiczną i  u ła tw ić  uchwalenie 
amnestia przez parlament, p ro jekt rzą 
dowy przew iduje również amnestię 
dla górników, pociągniętych do odpo­
wiedzialności za udział w  stra jku  l i ­
stopadowym. P ro jekt pomija jednak 
.podżegaczy stra jkow ych“ .

W Paryżu podkreśla się z oburze­
niem, że pro jekt m in is tra  Lecourta 
stawia na jednej płaszczyźnie ja w ­
nych zdrajców oraz działaczy robot­
niczych,, k tó rzy stra jku jąc korzystali 
z praw  zagwarantowanych przez kon 
stytucję.

Protesty uj Austrii 
przec iw  now ej 
podwyżce cen

WIEDEŃ, 10.5. (PAP). — Przez ca­
łą Austrię  przechodzi potężna fala 
protestów przeciwko ogłoszonemu 9 
maja nowemu układow i płac i  cen.

Układ ten k tó ry  jest dziełem przed 
staw icie li rządu i  prawicowego k ie ­
row nictwa zw iązków zawodowych 
przewiduje podwyżkę cen mięsa, mle 
ka,, prądu, gazu i  węgla o 50 proc. 
oraz podwyżkę ta ry fy  kolejowej, pocz 
towej i  tramwajowej.

W w ie lu  zakładach przemysłowych, 
Wiednia, w  Dolnej i  Górnej A us trii 
odbyły się s tra jk i protestacyjne.

W dniu 10 b. m. odbyła się w  Wied 
n iw . konferencją przewodniczących, 
wszystkich związków zawodowych., 
W obawie przed demonstracjami óbrń 
dy konferencji, toczyły się pod -ochro­
ną silnych oddziałów po lic ji.

Austriacka partia  komunistyczna: 
wzywa wszystkich pracujących i  
wszystkich uczciwie myślących oby­
w ate li do podjęcia kroków  w  celu 
udaremnienia planów koa lic ji rządo­
wej.

Kongres socjalistów włoskich 
rozpoczyna obrady w środę
RZYM, 10.5. (PAP). W środę 11 

bm. rozpoczyna się we F lorencji 
X X V IH  kra jow y kongres w łoskie j 
p a r t ii socjalistycznej. Pierwsze czte 
ry  dn i wypełn ią sprawozdania ustę­
pującego zarządu i  dyskusja. W o- 
statnim  dn iu  odbędzie się głosowanie 
nad rezolucją lew icy (Nenni, M oran- 
di, Basso i  Cacciatore), która  na kon 
grosach prow incjonalnych skupiła 52 
proc. głosów, rezolucją centrum (Ja- 
cometti i  Lombardi),, k tó ra  zdobyła 
38 proc. głosów i  rezolucją praw icy 
(Romitta), która uzyskała 10 proc. 
głosów.

Spraiua Indonezji 
odroczona

LA K Ę  SUCCESS, 10. 5. (PAP). — 
Specjalny kom itet polityczny posta­
now ił większością głosów odroczyć dy 
skusję w  sprawie Indonezji do następ 
nej sesji Zgromadzenia Narodów Zje­
dnoczonych. Przeciwko powyższej de 
cyzji głosował Zw. Radziecki i  kra je 
słowiańskie.

Następnie delegat radziecki odpo­
w iedział na poprzednie tw ierdzenia 
Harrimama, który, wybiegając poza 
punkt porządku dziennego, omawiał 
sprawę stosunków handlowych m ię­
dzy kra jam i Europy Wschodniej i 
Zachodniej. Delegacja amerykańska 
— oświadczył A rutuniian — pragnę­
łaby oprzeć ten handel jednostron­
nie ty lko  na interesach importowych 
kra jów  zachodnich Delegacja radzie­
cka wskazuje na konieczność u- 
względniania przy rozw iązywaniu 
te j sprawy interesów obu stron i 
podkreśla hamującą rolę dyskrym ina 
cyjnej p o lity k i amerykańskiej, na­
rzuconej obecnie kra jom  Europy Za 
chodnaeij wbrew  ich sprzeciwowi.

Na posiedzeniu popołudniowym o- 
mawiaino raporty  kom itetu węglowe 
g.o 1 kom itetu energii elektrycznej.

OŚWIADCZENIE DELEGATA 
POLSKI

W toku dyskusji nad sprawozda­
niem kom itetu węglowego zabrał 
głos przewodniczący delegacji pol­
skiej m in is te r Łychowski, . k tó ry  
wskazał przede wszystkim na ko­
nieczność utrzym ania kom itetu wę­
glowego dla racjonalnej gospodarki 
w  Europie. Jednocześnie mówca 
Stw ierdził jednak, że wobec zmiany 
sytuacji produkcyjnej kom ite t powi 
nien zająć się W pierwszym rzędzie 
zagadnieniem samowystarczalności 
Europy w  zakresie węgla, następnie 
zaś kwestią niepotrzebnego a stale 
wzrastającego przywozu ropy nafto­
wej do Europy, co może ty lko  oboią 
żyć dodatkowo europejski b ilans p łat 
oiczy. Problem przezwyciężenia de fi 
cytu tego bilansu jest problemem 
zasadniczym.

Dyskusja nad raportem kom itetu 
energii elektrycznej wywołała n ie ­
w ie lką wymianę zdań. M in is te r Ł y - 
choWski, zabierając ponownie głos 
wskazał, że stosuje się dyskrym ina­
cję wobec k ra jów  Europy Wschod­
n ie j, w  których istn ie ją olbrzymie 
możliwości zwiększenia produkcji 
tenergii elektrycznej, W powyższej 
Sytuacji — rząd polski n ie przedsta­
wi ofic ja ln ie  tzw. p ro jektu  „śląskie­
go“ , przewidującego budowę elek­
trow n i eksportowej, zasilającej w  
prąd Austrię, Francję i  Szwajcarię 
dopóki n ie będą is tn ia ły  obiektywne 
'szanse jego realizacji w  postaci od­
powiednich funduszów.

\
W  k ilk u  w ierszach

— W  m ieśc ie  A u b r y  (d e p a r ta m e n t N o rd )
od,była s ię  m a n ife s ta c ja , zo rg a n iz o w a n a  
s ta ra n ie m  .G e n e ra ln e j K o n fe d e ra c ji  P ra c y  
i  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i F ra n c u s k o -P o l-! 
s k ie j na znak p ro te s tu  p rz e c iw k o  w y s ie ­
d le n iu  z  F ra n c ji  g ó rn ik a  p o lsk ie g o , Toun 
d era . !

— T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i F ra n c u s k o ^  
P o ls k ie j w y d a ło  p rz y ję c ie  na  cześć z n a ­
n e j re ż y s e rk i f i lm o w e j,  W a n d y  Jakubów-» 
s k ie j,  r e a l iz a to rk i  f i lm iu  ..^Ostatni E ta p ‘% 
W  p rz y ję c iu  w z ię ło  u d z ia ł w ie lu  z n a k o ­
m ity c h  d z ia ła c z y  fra n c u s k ie g o  ś w ia ta  a r ­
ty s tyczn e g o .

— Sąd lo n d y ń s k i s k a z a ł n a  8 ty g o d n i
w ię z ie n ia  9 b y ły c h  w o js k o w y c h , k tó r z y  
w  d n iu  1 m a ja  w z n o s ili o k r z y k i,  p ro te ­
s tu ją c e  p rz e c iw k o  w o je n n e j p o l i ty c e  W a ll 
S tre e t p rzed  gm ach e m  a m ba sa d y  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w  L o n d y n ie .

— W  d n iu  10 b m . m in ę ła  c z w a rta  r o ­
czn ica  zg on u  w y b itn e g o  dz ia łacza  p a r t i i  
b o ls z e w ic k ie j, p ań s tw a  ra dz ie ck ie g o »  se­
k re ta rz a  K C  W K P (b ), sze fa  za rzą d u  p o ­
lity c z n e g o  A r m i i  C z e rw o n e j — A le k s a n ­
d ra  S zcze rbakow a.

—- W a rto ść  e k s p o rtu  b ry ty js k ie g o  w
k w ie tn iu  b r .  sp ad la  w  p o ró w n a n iu  z  
m a rc e m  o 22 i  p ó ł m i lio n a  fu n tó w  s z te r -  
lin g ó w . S padek e k s p o r tu  b ry ty js k ie g o  t łu  
m a c z y  s ię  n a s y c e n ie m  r y n k ó w  ś w ia to ­
w y c h  p ro d u k ta m i p rz e m y s ło w y m i o ra z  
u tra tą  r y n k u  c h iń s k ie g o .

— D o  L a kę  Succe ss p rz y b y ła  p rz e w . 
Ś w ia to w e j D e m o k ra t. F ed . K o b ie t  — M a r ie  
V a il la n t  C o u tu r ie r , k tó ra  m a  p rz e d ło ż y ć  
o d p o w ie d n im  o rg a n o m  QNIZ m e m o ra n ­
d u m  w  s p ra w ie  d y s k r y m in a c ji  k o b ie t  w  
sze regu  k ra jó w .

— W ładze im ig ra c y jn e  w  U S A  ro z p o ­
czę ły  p o s tę p o w a n ie  d e p o r ta c y jn e  prze-« 
c iw k o  s e k re ta rz o w i g e n e ra ln e m u  K o n ­
g resu  S ło w ia n  A m e ry k a ń s k ic h  P iry ń s k Ł e - 
m u . P ir y ń s k i p r z y b y ł  d o  U S A  przed ¡20 
la ty .  O b e cn ie  za rzuca  m u  s ię , iż  je s t  
„ u c ią ż l iw y m  cu d z o z ie m c e m “ .

— W  N o w y m  J o rk u  z a k o ń c z y ły  s ię  
o b ra d y  K o n g re s u  K o b ie t  A m e ry k a ń s k ic h , 
k tó r y  w c h o d z i w  s k ła d  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji K o b ie t D e m o k ra ty c z n y c h .

— W H a if ie  o d b y ła  s ię  w ie lk a  dem onn 
s tra e ja  b e z ro b o tn y c h  pod  h a s łe m : „C h le ­
ba, p ra c y  i  m ie s z k a ń !“ . P o lic ja  za a ta ko ­
w a ła  d e m o n s tra n tó w , b iją c  ic h  p a łk a m i 
g u m o w y m i. K i lk a  osób zo s ta ło  ra n n y c h . 
8 -rn iu  d e m o n s tra n tó w  a resz to w a n o .

— W  re d a k c ji  d z ie n n ik a  „ T r u d «  w  
M o s k w ie  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p ra s o w a  
d e le g a c ji z w ią z k o w c ó w  F ra n c ji ,  A u s tra l i i ,  
W ę g ie r, B u łg a r i i,  K o re i,  W e n e zu e li i  
U ru g w a ju , k tó re  b a w iły  w  M o s k w ie  w  
z w ią z k u  z  X  Z ja z d e m  R a d z ie c k ic h  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h .

— Z w ią z e k  (P isarzy R a d z ie c k ic h  u rz ą ­
d z ił  p rz y ję c ie  na cześć b a w ią c y c h  p rze ­
ja z d e m  w  M o s k w ie  c z ło n k ó w  d e le g a c ji 
d e m o k ra ty c z n y c h  in te le k tu a lis tó w  c h iń ­
s k ic h  n a  Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  
P o k o ju .

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
zamknięte

We wtorek 10 b. m. wieczorem zam 
knięte zostały X X I I  Międzynarodowe 
Targi w  Poznaniu.

W ciągu 18 dni targowych przez 
paw ilony i  hale MTR przewinęło się 
według nieoficjalnych jeszcze obli­
czeń przeszło 1 m ilion  osób z całej 
Polski oraz ponad 5 tysięcy cudzo­
ziemców z 58 państw

R z e c z  d z i e j e  się 
bl isko W a r s z a w y

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
gapore, gdyby ta m  nie by ło  obcych
garnizonów “ .

Ja k  tem u zaradzić, ja k  ocalić S in 
gapore, ja k  ocalić M a la je , k tó re  
dz ięk i eksportow i cyny  do U SA  do­
starczają W ie lk ie j B ry ta n ii w ięce j 
do la rów  n iż sam eksport b ry ty js k i.
W ciągnięci w -  ka ta s tro fa ln y  w ir ,  
tonący im p e ria liśc i b ry ty js c y  prze 
s ta ją  deklam ować o dem okrac ji i  
wolności. P ub licys ta  „O bserveru “  
s tw ie rdza  cynicznie, że gubernato­
rz y  posiadłości b ry ty js k ie j na D a­
le k im  Wschodzie p o w in n i wzm óc 
akcję te r ro ru : „Będzie  to  oznacza­
ło, oczywiście, repres je  —  piszę te­
raz o b ry ty js k ic h  ko lon iach  —  prze 
c iw  kom un is tycznym  ag ita to rom ; 
te m ie jsca to  n ie  są o k rę g i w y b o r­
cze wschodniego L o ndynu  i  w  tych  
w arunkach  n ie  je s t logiczne to le ­
row ać ic h “ .

Ich to  znaczy kom un is tów , ich to  
znaczy ty c h  w szystk ich  m łodych  
ludz i, k tó rz y  m ów iąc s łow am i P a-

Sukces kom unistów  
u j  w yborach na Sardynii
RZYM, 10.5. (PAP). 8 bm. odbyły 

się na Sardynii w ybory do parlamen 
tu  regiemalnego. które przyniosły zna 
czuiy sukces Komunistycznej P a rtii 
Włoch.

Ostateczne w y n ik i wyborów  dowo 
dzą, że chrześcijańska demokracja, 
która  18 kw ietn ia  1948 r. zdobyła 
309.447 głosów, osiągnęła obecnie za­
ledw ie 193.553 głosy. Lew ica zdobyła 
łącznie 181.219 głosów, tj. o 59.085 gło 
sów więcej miż w  wyborach k w ie t­
n iowych ub. roku, k iedy fron t demo 
kratyczno-ludow y uzyskał 122.344 
głosy. Monarchiści s trac ili b lisko 34 
tys. głosów.

60 mandatów parlamentarnych zo­
stanie w  w yn iku  wyborów rozdzielo 
r.ych w  następujący sposób: chrzęści 
jańska demokraoja — 22 mandaty, 
kom uniści — 13, socjaliści — 3, so­
c ja liśc i aardyńscy — 3 (tzw. lęwica 
łącznie _ 19 mandatów), monarchi­
ści _  7 sardyńska partia  akc ji (pra 
w ica  acćjal-demokratyczna) -  7 fa ­
szyści — 3» saragatawcy — 1, libe­
ra łow ie  — 1

pełnione obozy koncentracyjne rozsia 
ne po całym kra ju . W Jugosławii pa­
nuje terror. Najlepszych synów Jugo 
s ław ii wyklucza się z p a rtii i  osadza 
w  więzieniach. Partia stała się schro 
nem dla obcych klasowo elementów. 
Stopa życiowa mas pracujących Jugo 
sław ii ulega stałemu spadkowi. Tak 
np. cena 1 kg m ąki w  stosunku do ro 
ku  ubiegłego wzrosła o 250 prcc., mię 
sa o 200 proc., koleje podrożały o 
100 proc. itd .

Wieś oraz stworzone spółdzielnie 
produkcyjne zostały opanowane przez 
bogaczy w ie jskich, k tó rzy n iem iło­
siernie wyzyskują biedotę _ chłopską. 
Sytuacja na wsi — podkreślają a u to ­
rzy lis tu  — wskazuje jasno, że k lik a  
T ito  dąży do zdyskredytowania idei 
socjalistycznych przebudowy wsi.

T itow cy — piszą dalej oficerowie 
jugosłowiańscy — przekształcili Jugo­
sławię w przybudówkę im perializm u 
angio-amerykańskiego. W Belgradzie 
ro i się od agentów wyw iadu anglosa­
skiego, którzy zatrudnieni są jako 
„specjaliści“  w  przemyśle jugosłowiań 
skim, przy czym wypłacane im  upo­
sażenie jest 5-krotnie wyższe od upo­
sażenia inżynierów jugosłowiańskich. 
P o lityka  ta — stwierdzają oficerowie 
— w yw ołu je  w  całym Jcrtaju głębokie 
oburzenie. W obawie przed wzrasta­
jącym  oporem jugosłowiańskich mas 
ludowych T ito  usiłu je izolować armię 
od narodu, tworząc odrębną kastę ofi 
cerską,

W zakończeniu .autorzy lis tu  w yra ­
żają głębokie przekonanie, że walka 
komunistów i  wszystkich uczciwych 
ludzi w  Jugosławii zakończy się zwy 
cięstwem. Jugosławia znowu znajdzie 
się w  obozie socjalistycznym, w  obo­
zie narodów m iłujących pokć’

Specjalna Komisja

Komisja polityczna za przyjęciem Izraela do ONZ
LA K Ę  SUCCESS, 10.5. (PAP). — wniosek amerykański. W  skład podkomi- legacja Lidii znowu podniosła ten prolb- 

Specjalna Kom isja Polityczna Zgro- sji weszli przedstawiciele eló- tu państw, lem.
madzenia Narodów Zjednoczonych w tym przdstawiiciel Polski. Przedstawiciel Unii Połudmiowo-Afrykań
wypowiedziała się 33 głosami przeciw Delegate radzicki Gremyko, który za- sH ej usiłował zakwestionować prawo Zgro 
ko 11 przy 13 wstrzymujących się za brał głos wtej sprawiee, oświadczył, że m3c1zenia Generalnego do zajmowania się 
przyjęciem państwa Izrael do Orga- Stany Zjednoczone i Wielka Brytania od tym problemem. Jednakże Komisia Poli- 
n izacji Narodów Zjednoczonych. Re- początku obecnej sesji Zgromadzenia Ge fyCZna większością 33 głosów przeciwka 
zolucja K om is ji zaleca poza tym  neralnego zajęły stanowisko, uniemożliwia 7 przy 10 wstrzymujących się postano­
wi^"0 nacf7przyjeeiem ^państw a^ Iz r ael iąCe rozstrWgnięcie tego problemu. wiła przystąpić do omówienia tej 'sprawy,
do ONZ jeszcze na bieżącej sesji, t j .  W  mteńczmiu Gromyko « . f ^ o w a l  Delegat Indii wygłosił obszerne przemó 
do. dnia 14 maja. aW L,lb,a 3 p n » * *  uzyskały niepodległość wltwle w którym stwierdził, że rząd Unii

Jak w yn ika  z głosowania w  Korni- w ciągu 5 iat>, a wlosiki Soma 1 ^  lą^  ̂ Południowo-Afrykańskiej ¡prześladuje 300 
s ji, przyjęcie państwa Izrael do ONZ ^  *at- Do czasu uzyskania niepoc eg os u ^  Hindusów na podlegającym mu ob- 
jest praw ie ze pewne. Przyjęcie no- kolonie włoski .powinny byc zarządza szarze Zdaniem delegata indyjskiego sy 
wego członka do ONZ wymaga kwa- m  przez adm-mstratom wyznaczonego tuacja J^drsości Hinduskiej pogorszyła się 
lifikow anej większości 2/3 głosów, a w  przez Radę Pomrniczą ONZ, do pomocy jeszcze bardziej po zmianie rządu Unii 
Kom is ji Politycznej państwo Izrael któremu należy wysonic organ doradczy p0fudpj0W0.A fryjkańskiej w 1948 r 
uzyskało tę kw a lifikow aną większość, z przedstawicieli 9-ciu państw. n . , .

^  t t . . 1 1 . . .  władze po rudo i owo - a rrykansike pozna-
Delegat Białorusi ,wyraził zdziwienie z wj[ Hindusów wszelki* praw, w tym pra 

powodu tego, ze wniosek amerykan* wy wa ^  ^  ,ch a l>(W ześme
W sprawie B W  waśni na klka dni przed zakończę WZJliecaj, pr^eCi-wko nim nienawiść raso

ko lo n ii uiloskich g S * -  "
NOW Y JORK, 10. 5. (¡PAP). Komitet ttgo, aby uchwała w sprawie kolonii wło- 

Polityczny Zgromadzania GeneeraJnego skich nie została powzięta na obecnej 
ONZ utworzył specjalną komisję, . która 
ma opracować wnioski w sprawie przyszło
ści kodowi włoskich. Dyskrym inacja H indusów

Uchwała ta zapadła na wniosek dełeąa tu  A f r iJ C e  P o ł u d n i o w e j  
ta USA Dullesa, który oświadczył, itz twe 3
widzi możliwości osiągnięcia porozumienia LAKĘ SUCCESS, 10. 5. (PAP). Korni- 
w tej sprawie na obecnej se&ji Zgromadzę sja Polityczna ONZ rozpoczęła omawianie 
ma Generalnego. sprawy traktowania Hindusów przez rząd ^ ^ ^ f o r m a c j r

S “  T — d .S S t f L 1“ -
C r * * « »  ™  n ™  W »  i« ™ «  »  « *■  I * *

czywistosci pozos ta wianie ich w ręku Wiel Przedstawione przez Indie materiały po- [ j . p , 1 
kiej Brytanii- ważnie obciążały władze poludniowo-afry c)' ' spros owa

Przeciwko propozycji amerykańskiej wy kańsikie. ' Dyskusja _ w sprawie konwencji o_ wol-
stąpił delegat Polski <jr Suchy, który pod Zgromadzenie Generalne zażądało w ność prasy i informacji została w ogóle od 
kreślił, że dyskusja w Komitecie Politycz 1946 r. wyjaśnień od rządu Unii Połud- roczona do następnej sesji Zgromadzenia 
nym na temat kolonii włoskich została już n iowo-Afrykański ej, lecz na następnej se Generalnego, gdyż blok anglosaski-był wy 
zakończona i wdbec tego należy przejść sji Zgromadzenia Generalnego rezolucja raźnie niezadowolnoy z powodu wprowa- 
do głosowania, a m t przedłużać obrad. w tej sprawie nie uzyskała niezbędnej dzenia przez małe narody szeregu popra- 

Mi-mo to, większość delegatów poparła większości 2/3 głosów. W  roku bież. de- wek do tekstu konwenc’'’

wą. Delegat Indii zażądał od ONZ inter
wencji w ich obronie.

O droczenie dyskusji 
u j  sprawie wolności prasy

LAKĘ SUOCESS, 10. 5. (PAP). Komi­
tet Społeczny Zgromadzenia Generalnego 
ONZ zakończył dyskusję nad projektami 
konwencji w sprawie rozpowszechniania 
wiadomości i w kwestii sprostowań i nie

tr ic k a  0 ‘Dońovana, -chcą zaradzić
okropnościom, dz ie jącym  się na u- 
licach m iast i  w s i w  ko lon iach  b ry ­
ty jsk ich , ich  to  znaczy se tk i tys ię ­
cy ch łopów  i  ro b o tn ikó w , k tó rz y  
walczą przec iw ko  rządom  k o lo n ia l­
nym .

A  p rz y  ty m  w szys tk im  a u to r cy­
towanego a r ty k u łu  ostrzegając 
przed złudzeniam i, pisze: „Byłoby 
głupotą być optymistami wobec te­
go, co nas czeka na Wschodzie“.

N ie, k ie ro w n ic tw o  obozu kap itan  
lis tyczno  -  ko lon ia lnego, obozu pa 
k tu  a tlan tyck iego , rzeczyw iście  nie  
może sobie pozw olić  na op tym izm  
z żadnego względu.

W  p a rysk im  w yd a n iu  „N e w  Y o rk  
H era ld  T ribune “  z dn. 5 m aja  uka ­
zał się a r ty k u ł m a jo ra  A lexa  V illa ,
o fice ra  am e rykań sk ieg o , znawcy
spraw  D alekiego Wschodu, k tó ry  
podczas w o jn y  s łu ży ł w  w o jskach 
chińskich, b ry ty js k ic h  i  am erykań 
skich w  Burm ie . R edakcja „N e w  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  zam ieściła 
jego a r ty k u ł z uwagą, że au to r w y ­
raża swój pog ląd osobisty, a po­
g ląd ten  je s t bardzo ch a ra k te ry ­
styczny. W  skrócie  sprowadza się 
on do tego: „P rz y w y k liś m y  ogólnie 
lekceważyć w artość bo jow ą  żołn ie 
rz y  chińskich, p rz y w y k liś m y  n ie  
trak tow ać pow ażnie poziom u m i l i ­
tarnego w a lk  toczących się m iędzy 
w o jskam i K u o m in ta n g u  a w o jska ­
m i kom un is tycznym i. Mogę s tw ie r 
dzić na podstaw ie w łasnego do­
świadczenia z czasów w ojennych, 
że C hińczycy są pod każdym  w zg lę  
dem bardzo dob rym i żo łn ierzam i, 
n ie us tępu jącym i żo łn ie rzom  am e­
ryka ń sk im  an i eu rope jsk im “ . A u to r  
cy tu je  naw et zdanie znanego gene­
ra ła  japońskiego Tanaka, że żo łn ie  
rze chińscy w a lc z y li w  B u rm ie  le­
p ie j od A m erykanów , A n g lik ó w  i
H indusów.

Można bez przesady s tw ie rdz ić , 
że zw ycięstw o w o jsk  ludow ych  w  
Chinach to  ok ropny  cios . zadany 
n ie  ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  p o li­
tycznego, a le  rów n ież ściśle m ili­
tarnego obozowi ka p ita lis tyczne ­
mu. N a jba rdz ie j aw antu rn icze  ko ­
ła m ilita rys tyczn e  muszą w  sw oich  
rachubach uw zg lędn ić ten  fa k t, k tó  
r y  s iłą  rzeczy ham uje  i  ogranicza 
ich m ożliw ości dzia łania. Ś w ia to ­
w y  ruch  poko ju  zyska ł potężnego 
sprzym ierzeńca. Można s tw ie rdz ić  
bez żadnych w ahań, że m im o  odle 
głości sp raw y ch ińskie  są nam  b a r­
dzo b lisk ie , m ów iąc zaś n a jw ię k ­
szym  skró tem : rzecz się dzieje b li­
sko Warszawy.

EDMUND BORA' f



RZECZPOSPOLITA
N r 128. Str. 8

S t e f  a n  L  i t a u e r

P o l i t y k a  p o k o j o w a  daje
■p\NIA pią tego m aja ogłoszono 
■“-'ró w n o cze śn ie  w  M oskw ie, Pa­
ryżu , Londyn ie  i  W aszyngtonie 
uzgodniony w za jem n ie  kom un ika t 
rządów  ZSRR, F ra n c ji, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  S tanów  Zjednoczonych, 
zapow iadający, że z dniem  12 m a­
ja  zniesione zostają wszelkie ogra 
niczenia transportow e i  handlowe 
w  B e rlin ie  ja k  i  w  ko m un ikac ji 
m iędzystre fow ej. K o m u n ika t ogło 
s ił ponadto, że 23 m aja  w  P aryżu 
zbierze, się znowu Rada M in i­
s tró w  Spraw  Zagranicznych czte­
rech W ie lk ich  M ocarstw .

Za tym  lakon icznym  kom un ika ­
tem  k ry je  się szereg poufnych 
rozm ów  i  ko n ta k tó w  dyp lom atycz 
nych, pod ję tych  z polecenia De­
pa rtam en tu  S tanu przez przedsta­
w ic ie la  S tanów  Z jednoczonych w  
Radzie Bezpieczeństwa, F ilip a  Jes 
supa z przedstaw ic ie lem  radziec­
k im  Jakubem  M a lik iem .

W Y W IA D

P unktem  w yjśc ia  tych  rozm ów  
b y ł znany w yw ia d  p rem ie ra  S ta­
lina , udz ie lony 30 stycznia b. r. 
dz ienn ika rzow i am erykańskiem u, 
K in g s b u ry  S m ith .

W  w yw iadz ie  ty m  S ta lin  o- 
św iadczył gotowość spotkan ia  się 
z p rezydentem  T rum anem  i  w spół 
p ra cy  w  pod jęc iu  k ro kó w  ku  u- 
rzeczyw is tn ien iu  p a k tu  p o ko ju  i 
p row adzących do stopniowego roz 
b ro jen ia . S ta lin  o zn a jm ił rów n ież, 
że rząd radz ieck i n ie  w id z i prze­
szkód do zniesienia ograniczeń 
transpo rtow ych  w  odniesien iu  do 
B e rlin a  i  ko m u n ika c ji m iędzy­
s tre fow e j, z ty m  jednak, aby ró w ­
nocześnie zniesione zosta ły ogra­
niczenia transpo rtow e  i handlow e 
w prowadzone przez m ocarstw a 
zachodnie.

Po ogłoszeniu ■'.ego w yw ia d u  w  
obozie p rze c iw n ikó w  Z w iązku  Ra­
dzieckiego usiłow ano zbagate lizo­
wać oświadczenie S ta lina  i  zakwe 
stionow ać ciężar ga tunkow y jego 
s łów  sk ie row anych n ie  bezpośred­
n io  do rządu S tanów  Zjednoczo­
nych, lecz ogłoszonych w  fo rm ie  
w yw ia d u  prasowego. A le  słowa 
S ta lina  ro z le g ły  się w ie lk im  e- 
chem  po ca łym  św iecie i  s ta ły  się 
podstawą nadziei szarego człow ie­
ka, k tó ry  w o jn y  n ie  chce. S ta lin  
rz u c ił sw ój o lb rzym i a u to ry te t na 
szalę p oko ju  i  naw et w  Waszyng­
ton ie  zrozum iano, że o fe rty  te j n ie  
można po prostu  odrzucić. Jed­
nak dokonanie natychm iastowego 
zw ro tu  od p o lity k i idącej na lep 
podżegaczy w o jennych  do p o lity ­
k i porozum ien ia  z Z w iązk iem  Ra­
dzieck im  n ie  b y ło  ła tw e . D eparta ­
m en t S tanu za bardzo się zaanga­
żow ał w  p o lityce  an ty radz ieck ie j, 
aby móc się z obranej przez sie­
bie drog i odrazu wycofać. Posta­
now iono prze to  wejść na drogę 
ostrożnego poufnego sondowania, 
k tó re  wszczęto n ie drogą o f ic ja l­
nych kana łów  dyplom atyczn; ch, 
a w ięc n ie  drogą rozm ow y w  W a­
szyngtonie z ambasadorem radzie­
ck im , ani też drogą rozm ow y dy ­
plom atycznego przedstaw icie la  
U SA w  M oskw ie  z radz ieck im  M i­
n is te rstw em  S praw  Zagran icz­
nych. Do podjęcia rozm ów  w y ­
znaczono am erykańskiego przed­
staw ic ie la  w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, profesora Jessupa, k tó ry  
zw ró c ił się do przedstaw icie la  
radzieckiego, M a lika , prosząc o 
^ 'u,TMwiriiiniiiv'AiFiriLriiHrrMParo,lŵ WM'gi:i,,i''* i,i“T'rrriii mmi win u

w yjaśn ien ie , czy pom in ięcie  przez 
S ta lina  w  jego w yw iadz ie  za ła t­
w ien ia  kw e s tii w a lu to w e j, jako  
w a ru n ku  wstępnego dla zniesie­
n ia  ograniczeń transpo rtow ych  w  
odniesieniu do B e rlina , b y ło  roz­
m yślne i  celowe. Rozmowa ta m ia 
ła  m iejsce w  N ew  Y o rku  w  Sie­
dzib ie  R adzieckie j D elegacji do 
GNZ w  dn iu  15 lutego rb . a w ięc 
w  dwa tygodn ie  po ogłoszeniu w y  
w iadu  S ta lina.

R O ZM O W Y

W  miesiąc później, 15 m arca rb. 
Jessup i  M a lik  o d b y li następną 
rozm owę, w  to ku  k tó re j delegat 
radz ieck i po in fo rm ow a ł P h ilip a  
Jessupa, że is to tn ie  Rząd Radziec­
k i uważa za m ożliw e przystąp ić  
do zniesienia ograniczeń transpo r­
tow ych, bez odczekania za ła tw ie ­
n ia sp raw y w a lu to w e j, k tó re j roz­
w iązan ie  m og łoby nastąpjć póź­
n ie j. Sześć dn i potem, 21 m arca 
Jessup znow u odw iedz ił M a lika , 
prosząc go o dalsze w yjaśn ien ia . 
R ezu lta ty  tych  trzech rozm ów  
b y ły  następnie przedm iotem  obrad 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
Stanów  Zjednoczonych, F ra n c ji i  
W ie lk ie j B ry ta n ii w  czasie kon fe ­
re n c ji w aszyngtońskie j dla podp i­
sania P ak tu  A tlan tyck iego . Ache- 
son, Schuman i  B ev in  uzgodn ili 4 
kw ie tn ia  sw oją  pozycję w  te j spra 
w ie  i  następnego dnia 5 kw ie tn ia  
Jessup zakom un ikow a ł M a lik o w i 
s tanow isko m ocarstw  zachodnich. 
M a lik  z ko le i 10 kw ie tn ia  p o in fo r­
m ow a ł Jessupa o stanow isku 
Z w iązku  Radzieckiego. G dy na­
stępnie zaczęły przesiąkać do p ra ­
sy św ia tow e j pewne w iadom ości 
o toczących się rozm owach i  o- 
św ietlane b y ły  fa łszyw ie , Rząd 
Radziecki og łos ił 26 kw ie tn ia  ko­
m u n ika t TASS in te rp re tu ją cy  
fa k ty  w  św ie tle  p raw dy. 27 kw ie t 
n ia  Jessup doręczył M a lik o w i no­
tę am erykańską zapytu jącą o fo r ­
m alne s fo rm u łow an ie  w a runków  
radzieckich  w  spraw ie  zniesienia 
ograniczeń transpo rtow ych  w  B e r­
lin ie . 29 kw ie tn ia  M a lik  doręczył 
Jessupowi sprecyzowane w a ru n k i 
radzieckie. 4 m aja  odbyło  się po­
siedzenie, w  k tó ry m  oprócz M a li­
ka i  Jessupa, w z ię li udz ia ł także 
delegat b ry ty js k i w  Radzie Bez­
pieczeństwa S ir  A le xande r Cado- 
gan i  delegat francusk i Chauvel. 
Na ty m  posiedzeniu, k tó re  by ło  
ostatecznym, uzgodniono kom u­
n ika t, ja k i ogłoszony został 5 ma­
ja- '

N A  B O C ZN YM  TORZE

Jest rzeczą charakterystyczną i 
cechującą „w s tyd liw o ść “  D epar­
tam entu S tanu w  podejm ow aniu 
tych  rozm ów  z Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , że n ie  ty lk o  b y ły  one 
prowadzone na bocznym  torze 
przez przedstaw icie la , którego 
można b y ło  w  każdej c h w ili w y ­
cofać z rozm ów, i  w  w arunkach 
pozbaw ionych cech fo rm alnych, 
ale że na g łów nym  torze rząd 
Stanów  Zjednoczonych p row adz ił 
w  ty m  sam ym  czasie ha łaś liw ą 
akcję m ob ilizow an ia  P aktu  A tla n ­
tyck iego o w yraźnym  ostrzu a n ty ­
radz ieck im  oraz szeroko w y k o rz y ­
s tyw a ł propagandowe w yczyny 
sportowe tzw . mostu pow ie trzne ­
g o  do B e rlina . Konsekw encja i 
w y trw a łość  p o lity k i rządu radziec 
kiego, n ie dającego się zwieść ?ni 
na jo tę  z obranej d rog i ku  poko-

jo w i, jest w  tych  w arunkach  god­
ną podziwu. P o lity k a  ta daje obec 
nie swoje owoce, m im o w szelk ich 
us iłow ań spara liżow an ia  je j przez 
obóz im peria lis tyczny .

N ie w ą tp liw ie , na powodzenie 
te j p o lity k i z łożyło  się szereg fa k ­
tów.

S IŁ A  LU D U
W  pie rw szym  rzędzie p rzyczy­

n i ły  się do tego sukcesy w o jsk  
ludow ych  w  Chinach. W ydarzenia 
na D a le k ie j W schodzie po toczy ły  
się w  sposób, k tó ry  d la całego 
obozu im peria lis tycznego  ró w n o - 

'  znaczny jest z ka tastro fą . Obóz 
obrońców  poko ju  na tom iast pozy­
ska ł potężnego sprzym ierzeńca w  
postaci w yzw a la ją cych ... się C hin  
ludow ych. C a ły dotychczasowy 
uk ład  s ił w  A z ji  został podważo­
ny  i  przed m ocarstw am i im p e ria ­
lis tyczn ym i stanęło nie m n ie j dla 
n ich  ważne od B e rlin a  zagadnie­
n ie  u trzym an ia  ich  ko lon ia lnego 
stanu posiadania i  s fe r w p ły w ó w  
w  Południow o-W schodnie j A z ji. 
Debata w  Izb ie  G m in w  spraw ie  
C h in  i zarządzenia b ry ty js k ie  ce­
lem  obrony H ongkongu są tego 
w ym ow nym  dowodem.

N iezm iern ie  w ażnym  posunię­
ciem, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zaw aży­
ło na decyzji D epartam entu S ta­
nu, b y ły  w ypow iedz i p rzyw ódców  
kom unistycznych F ra n c ji i  W łoch, 
Thoreza i  Tog lia ttiego, s tw ie rdza ­
jące w  odpowiedzi na rokow an ia  
o P ak t A tla n ty c k i, że m asy ro b o t­
nicze F ra n c ji i  W łoch n ie  usłucha 
ją  w ezwania agresorów i  n ie  t y l ­
ko  nie w ystąp ią  do w a lk i p rzec iw  
A rm ii R adzieckie j, lecz uznają ją  
ja k d  sojuszniczkę w  walce prze­
c iw  w spólnem u w rogow i. W ypo­
w iedz i te  znacznie podw aży ły  w a r 
tość F ra n c ji i  W łoch w  k a lk u la ­
cjach stra teg icznych im p e ria lis tó w  
am erykańskich. Rozm aici senato­
rzy, generałow ie i  in n i rzecznicy 
im p e ria lizm u  am erykańskiego —  
o tw arc ie  s tw ie rd z ili, że w  w ypad ­
ku  w o jn y  pod ba tu tą  am erykań­
ską przec iw  Z w iązkow i' Radziec­
k iem u i  D em okracjom  L u d o w ym  
masy robotn icze i  chłopskie F ra n ­
c ji i W łoch m ia łyb y  odegrać ro lę  
mięsa arm atniego. U życie  zaś 
bomb atom owych i  innych  śm ier-' 
donośnych cudów „c y w iliz a c ji“  
am erykańsk ie j b y ło b y  zastrzeżone 
dla H e rre n vo lku  anglosaskiego. 
A le  z chw ilą , gdy rządy  m ocarstw  
zachodnich zaczęły się orientow ać, 
że m asy ludowe, na k tó rych  trze ­
ba polegać w  razie w o jny , zdecy­
dowanie się od n ich  odw raca ją , z 
chw ilą , gdy zagadnienie mięsa a r ­
m atniego stanęło pod znakiem  za­
pytan ia , pochopność ku  w o jn ie  
zaczęła w  obozie im p e ria lis tycz ­
nym  słabnąć.

PO KÓ J!
Wreszcie rzecz na jw ażnie jsza—  

propaganda obozu dem okratycz­
nego całego św iata na rzecz po­
ko ju ! Rozmach te j propagandy, 
za in ic jow ane j na Kongresie  W ro ­
c ław skim , zaczął ta k  przyb ierać 
na sile, że s ta ł się w ażk im  czynni­
k iem  p o litycznym  i  psychologicz­
nym , z k tó ry m  trzeba się b y ło  ^O- 
raz w ięce j liczyć.

M im o w szelk ich us iłow ań De­
partam entu  S tanu w espół z F .B.I. 
ograniczenia sw obody dzia łan ia  
zw o lenn ików  poko ju  w  Am eryce, 
Kongres^ P oko ju  w  N ow ym  Y o rku  
n ie  poszedł na marne. Zaś śmiesz-

Wspomnienia z Kiermaszu
oi roce
ne szykany rządu francuskiego 
nie b y ły  oczyw iście w  stan ie  osła­
b ić ciężaru ga tunkow ego K ong re ­
su Paryskiego, k tó rego  w o łan ia  o 
pokó j, pow tórzone w  b ra te rsk ie j 
Pradze,, ro z le g ły  się g łośnym  
echem na ca łym  świecie.

Ten o lb rz y m i rozm ach p ropa ­
gandy na rzecz p o ko ju  w y w o ła ł 
a la rm  w  szeregach obozu im pe­
ria lis tycznego. Zaczęto sobie zda­
wać sprawę, że obóz ten tra c i 
g ru n t pod nogam i i  że oskarżanie 
go o podżeganie do w o jn y  sta je  się 
coraz bardz ie j powszechną w ia rą  
mas na ca łym  świecie.

P rezydent T rum an  i  sekre tarz 
stanu Dean Acheson. zastanow ili 
się, a w iz y ty  profesora Jessupa U 
Jakuba M a lika  s ta ły  się coraz 
częstsze.

Po licznych, pomysłowych dekoracji podczas niedzielnego kiermaszu w 
Warszawie, należały wiekie, karykaturalne kukły, wyobrażające znanych, 
zachodnich podżegaczy wojennych. Od lewej — Franco, Blum, Churchill:

Stamstaw Dzikowski

I m p o n u j ą c e  c y f r y
P RZEPROWADZONA w roku po­

przednim organizacja bibliotek gmin­
nych i punktów bibliotecznych „nie ma 
precedensu w historii Polski“  i nie może 
być porównana z jakąkolwiek działalno­
ścią poprzednią.

Oto kilka cyfr wymownych, które czer­
piemy z interesującej pracy J. Janiczka 
(„Nowy etap w pracach nad rozpo­
wszechnianiem książki“ ).

Przełomową datą w dziejach bibliote­
karstwa polskiego byl dzień 16 stycznia 
1949, kiedy to biblioteki obsługujące lud­
ność wiejską otrzymały jednocześnie 
1.250.000 najbardziej wartościowych ksią­
żek.

Pomysł takiej akcji, zrodzi! się w Kie- 
lecczyżnie, gdzie w dniu 21 grudnia 1947 
dokonano symbolicznego otwarcia 237 bi 
bliotek wiejskich i miejskich. A stało się 
to w historycznych Rejowslkich Nagłowi­
cach.

Od tego momentu . wszystko postępuje 
raźno naprzód. Cyfry są rzeczywiście im­
ponujące. I tak w r. 1944 na biblioteki 
powszechne przeznaczono jeszcze tylko 
180.000, a . w 1949 r. 300 milionów. W  r. 
1946 jedna książka biblioteczna przypa­
dała na 22 mieszkańców, w r. 1949 na'

3,5 mieszkańca. W  reku 1946 bibliotek 
powszechnych było tylko 464, w roku 
1949 będzie bibliotek wiejskich i miej­
skich około 4.000.

Tak znakomite wyniki osiągnięto dzię­
ki temu, że w planie inwestycyjnym ną 
rek 1948 znalazła się suma 300 milio­
nów złotych „na zakup książek, orga- 
nizac.ę nowych bibliotek oraz na wyda­
nie ćzieł klasyków“ .

Nic ulega wątpliwości, że przeprowa­
dzeń.e tak poważnej akcji bibliotecznej 
nie było przedsięwzięciem ani łatwym ani 
prostym. Chodziło przecież o to, aby w 
przeciągu dość krótkiego czasu urucho- 
in.ć cala dość skomplikowaną machinę 
w sposób jak najbardziej właściwy. W y­
łoniło się wiele zagadnień, które trzeba 
było przemyśleć, zorganizować i jak naj­
trafniej wykonać. Poszczególne Rady Na­
rodowe zajęły się dostarczeniem odpowied 
nich lokali i kandydatów na kierowników 
blioteczne, j(>k księgi inwentarzowe, karty 
specjalne kursy bibliotekarskie. Sieć bi
bliotek powszechnych objęła trzynaście 
województw. *Iość bibliotek wahała się 
tutaj od 58 w. województwie gdańskim 
do około 190 w śląskim i poznańskim. 
Uruchomiono więc za jednym niejako po-

„My chcemy irid z ie ć
Na m arginesie wzruszającego film u

'J J

yb itny  okulista dr. L. Rostkow-
’  '  ski opracował scenariusz, na 

podstawie którego powstał krótkome 
trażowy film  pt. „M y chcemy widzieć“ . 
Przed obiektywem przesunęła się ar 
mia niewidomych — tragiczne ręce 
szukające poręczy schodów, męczeń­
skie twarze,, potem szeregi ludzi w 
pełni sił, którzy stukając b ia łym i las 
kami, po omacku idą do pracy. A 
tam wykonują często bardzo precyzyj 
ne i wymagające dużego wyrobienia 
czynności — na skutek długotrwale 
go szkolenia w  ramach tzw. rehab ili­
tacji zawodowej inwalidów.

. Jeszcze bardziej wzruszaijące są nie 
widome dzieci. W idzim y je w  klasie, 
jak na lekc ji geografii wodzą palca­
m i po w ypukłym  globusie, lub piszą 
dyktando metodą Braila, jak  bawią 
się i  ja k  dokazują.

Domniemana liczba niewidomych w 
Polsce nie przekracza zdaje się 20 ty 
si-ęcy. Rejestracja ich — idąca w  pa 
rze ze szczegółowym badaniem przez 
lekarzy specjalistów, pod kątem moż 
Uwości ich wyleczenia, odbywa się 
raczej, powali (ze względu na brak 
okulistów), ale za to jest prowadzona 
bardzo gruntownie, W krajach Euro­
py zachodniej po wojnie dokonano tej 
re jestracji i bardzo szybko. ale rob ili 
to urzędnicy, ale troszczący się bynaj­
mniej o leczenie n iew idom ych..

Jedną z główniejszych przyczyn śle 
poty jest jaglica (czyli trachoma), 
choroba, przewlekła, i zakaźna, na j­
groźniejsza dla dzieci. Przenosi się z

chorego na dziecko wyłącznie na sku 
tek nieprzestrzegania elementarnych 
zasad h ig ieny (np. na skutek wycie­
rania twarzy tym  samym ręcznikiem).

Choroba ta jest w  n iektórych po­
wiatach Polski bardzo rozpowszech­
niona. Celem zwalczania je j w ysyła­
ne są w  teren specjalne czołówki, ope 
racyjne, które pozostają tam aż do 
zupełnego wygaszenia ogniska choro 
by.

Pracę tak ie j czołówki poznajemy 
na film ie , śledząc dzieje pewnej za­
rażonej jaglicą rodziny chłopskiej. 
Porzucamy ją by przenieść się do 
słynnego Domu Dziecka chorego na 
jaglicę w  W ilkowicach koło. K rako­
wa. Asystujemy przy mrożącym krew 
w żyłach (a podobno wcale bezboles- 
nym) zabiegu badania dna oka i śle 
dzimy stopniową poprawę zdrowia 
dzieciaków.

Dcm Dziecka w  W itkowicach prze 
znaczony jest zasadniczo tylko dla 
dzieci z zakładów wychowawczych, 
gdzie o zarażenie się wzajemne jest 
na jła tw ie j. Rzecz presta, że nie mo­
że on w  wydatniejszym stopniu przy 
czynić się do likw id a c ji jag licy w  ca 
łym  kra ju, gdy uświadomimy sobie, 
że ogólna liczba chorych w  Polsce 
wynosi około 200 tysięcy. A le jako- 
wzorowy ośrodek leczenia zamknię­
tego dzieci chorych na jaglicę speł­
nia cin rolę bardzo doniosłą. Ostatnio 
leczenie trachomy — przy pomocy 
sulfam idów i  pen icyliny — zostało 
skrócone do 6 miesimy. B. G.

ciągnięciem 1.600 bibliotek powszechnych 
i 20.000 punktów bibliotecznych. Te ostat 
nie zasilone zostały przede wszystkim wy­
dawnictwami Komitetu Upowszechnienia 
Książki, czyli popularnego Kuka.

Organizację zakupu tak wielkiej ilości 
książek trzeba było przeprowadzić z wiel 
kim stosunkowo pośpiechem, ponieważ naj 
większe dotacje otrzymano pod koniec ro­
ku kalendarzowego. Trzeba było książki 
starannie wybrać, oprawić i rozwieźć do 
poszczególnych miejscowości. Wiele trudu 
wymagała odpowiednia oprawa, której typ 
został ustalony przy współudziale facho* 
cow. Zdołano również wyposażyć biblio­
teki powszechne w odpowiednie druki bi- 
bloiteczne, jak księgi inwentarzowe, karty 
katalogowe wraz ze skrzynką i katalogami 
drukowanymi. Była to praca olbrzymia, 
dość powiedzieć, że druki biblioteczne zo­
stały dostarczone do Warszawy trzema 
wagonami towarowymi. Wreszcie prze­
szkolono 1.800 kandydatów na kierowni­
ków bibliotek gminnych i 18.000 kandy­
datów na kierowników punktów biblio­
tecznych.

Tym sposobem sieć bibliotek powszech­
nych mogła rozpocząć od razu działanie 
szybkie i sprawne. Wszystko zostało do­
konane tak, aby nic już nie trzeba było 
przygotowywać, nad niczym się namyślać, 
tylko po prostu ułożyć książki na półkach
i rozpocząć ich wydawanie spragnionym 
czytelnikom.

W  roku bieżącym mniej więcej od koń­
ca maja rozpocznie się organizacja no­
wych 1.500-bibliotek gminnych. Za kilka 
lat PoJska stanie się jednym z najdosko­
nalej urządzonych państw pod względem 
bibliotekarskim.

Trzeba tu jeszcze dodać, że rozwój bi­
bliotekarstwa w Polsce nie ogranicza się 
do działalności Ministerstwa Oświaty. 
Tworzenie bibliotek stało się u nas modą 
szlachetnego stylu. Organizują je z -wiel­
kim zapałem najrozmaitsze instytucje, spól 
dzielnie, urzędy, nawet osobistości posz­
czególne. Związki zawodowe zwłaszcza 
położyły już znaczne zasługi w tej dzie­
dzinie. Dziś łatwiej jest powiedzieć, kto 
bibliotek n ie  o r g a n i z u j e ,  niż wyli­
czyć wszystkich tworzenia inicjatorów.

W  ten sposób kładzie się nie tylko 
niezłomne podwaliny masowego czytelnic­
twa, ale zmienia się niejako całą struk­
turę naszego życia duchowego. Jest to 
przecież zabezpieczenie pracy twórczei, 
popularyzacyjnej i naukowej nawet, skoro 
w najbliższej już przyszłości biblioteki 
powszechne potrzebować będą każJej 
książki w ilości jakichś kilkunastu 
tysięcy egzemplarzy. Jest to stworze­
nie warunków najbardziej odpowiednich 
dla pisarzy o aspiracjach szlachetnych 
i zmierzających do klasycznej prostoty. 
Każda iniciatywa właściwa objęta zosta­
nie natychmiast tym osobliwym mecena­
tem. Niewątpliwie nie będzie to koniunk­
tura przylazna'dla wszelakiego snobizmu, 
niezrozumialstwa i formalizmu. Ale z te­
go powodu nie będziemy chyba rozdzie­
rać szat.

tow ieSć z Lol kryzysu 1932 — 1935 ,.93)

ilichaj Gromus odziedziczy! fabrykę po ojcu, na którego wpłynął, 
by zmienił testament na niekorzyść swej drugiej żony Anny. M iał ro­
mans z Różeną Baladową, którą sam pchnął w objęcia swego przyrodnie­
go brata. W Różenie kocha się Jędrek Four, działacz robotniczy, który 
żeni się z nią., gdy ją kochanek porzu cii.

Tymczasem Michał Gromus pop ada w trudności finansowe, gdyż 
przepłacił na licytacji fabrykę Roli na, z którego córką W i liną się ożenił.

—  W iele się zrobić nie da — rzekł M ichał. —  I  właśnie rad bym 
uniknąć najprostszego załatw ienia sprawy. Na, szczęście po jaw ia ją  Sif 
oznaki poprawy. M oglibyśm y znowu sprzedawać. Może ty le , co przed 
rokiem , może jeszcze więcej. Lecz to  ma swoje „a le “ . M og libyśm y 
sprzedawać jedyn ie  po cenach praw ie o połowę niższych od naszych 
dzisiejszych. M y zaś już  dawno doszliśmy do najniższej gran icy ka lku ­
lac ji. Meżemy sprzedawać ze s tra tą  stare składy, i  nic innego nam pew­
nie nie pozostanie, ale nie możemy na nowo produkować ze stra tą . Nie 
w ytrzym a libyśm y tego po prostu. Tak więc, ja k  pan w idzi, musi się 
cos stać.

Józeł Balada siedział i  un ika ł w zroku swego pracodawcy. Znamy 
tę piosenkę, w iemy, skąd ten w ia tr  w ieje. Postanow ił wysłuchać, co mu 
powie i  nie odpowiedzieć ani słowa.

M ichał wszakże i w  trakc ie  mówienia uspokaja ł się i  nabierał pew­
ności siebie. Zachmurzenie Balady baw iło go i  wzmacniało jego wolę. 
Może n iekiedy ciężko jes t być paneni samego siebie, ale bezwzględnie 
L tw o  jest panować nad innym i

—  Zawołałem pana, aby m i pan powiedział, czego się mam spo­
dziewać, gdy w ystąp ię  z propozycją obniżki płac. N ie będzie mała, 
przeciwnie. Trzydzieści procent, i  z g ó ry  powiadam, że nie mogę od 
tego odstąpić ani jednej setnej.

Józe£ Balada poczuł, że blednie. Ocknął się w n im  b y ły  prezes ko ­
m itetu fabrycznego, k tó rego  zadaniem by ła  obrona interesów tych , k tó ­
rzy  obdarzyli go sw ym  zaufaniem. Rzekł po ryw czo :

—  N igdy  się na to  nie zgodzą.
M ichał uśmiechnął się i  w  te j chw ili jego pamięć od tw orzyła  obraz, 

k tó ry  go niegdyś zan iepokoił: Baladę, doglądającego w yładow ujący w a­
gon robotn ików , pogard liw ych  i obojętnych na obecność swych praco­
dawców. Siła, k tó re j ważności nie p o tra fił niegdyś odgadnąć i  k tó ra  n ie ­
mal przejm owała go strachem z powodu tejże właśnie nieobliczalności, 
wydawała mu się teraz zw iotczała i  nierzeczyw ista ja k  samo to  wspom­
nienie. „

—  Myślę, że pan trochę przesadza. P rzew iduję sprzeciw, albo, ści­
słe j mówiąc, zarzuty. Oczekuję, że m i naw et zagrożą stra jk iem ...

W  to  niech pan nawet nie w ą tp i —  w padł Balada wzburzony. 
W róciła  mu stanowczość trybuna , w yob raz ił sobie, że tra f ia  się mu 
sposobność, by się z pow rotem  włączyć do społeczności, z k tó re j go 
wyrzucono i pozyskać sobie zasługę obrony grom ady, k tó ra  ta k  lekko­
m yśln ie  i  z ta k  b łahych  przyczyn w zgardziła  jego przewodnictwem . Nie 
będzie p rzy  ty rn  św iadków, ale może się to  przecież w  ja k iś  sposób roz­
niesie i  w  końcu p rzy jd ą  do niego. Towarzyszu, psiakrew, nie je s t to  
tak, ja k  byw a ło . Bez złości, bez złości, odpuśćmy sobie, ja cy  jesteśmy, 
ale weź się znów do tego.

—  Jeśli im  pan odejm ie trzydzieści procent od dzisiejszego zarob­
ku, zostanie im  ledwie żebraczy grosz, za k tó ry  nie mogą żyć. I  ta k  
są już  wzburzeni, że przez kupno maszyn w ie lu  z n ich strac iło  nawet 
tę odrobinę konieczną do życia. To będzie krop la , przepełniająca na­
czynie.

M icha ł nie przestawał uśmiechać się pobłażliw ie, lekceważącym 
uśmiechem.

—  Powinien by  im  k toś  doradzić, aby nie próbow a li s tra jk u . D ro­
gi panie Balada, ja  nie w ym yśliłem  maszyn i  nie tęskn iłem  za n im i. 
Należę nawet do ludzi, k tó rzy  bardzie j cenią pracę rą k  n iż maszyn. 
Ale nie mogę przeciwstawiać się rozw ojow i. N ik t  nie je s t na ty le  s ilny, 
aby się m ógł przeciwstawić. Jeśli jeden z nas zaczął racjonalizację, 
wszyscy in n i muszą iść w  jego ślady. Tak ma się rzecz również z p la ­
cami. Zagraniczna konkurencja  zmusza mnie do zniżenia ceny w y ro ­
bów. Mogę bronić się przed n ią  w  dw o jak i sposób: albo przeprowadzę 
dalszą racjona lizację  i  zwolnię z pracy dalszych robotn ików , albo obn i­
żę płace. Jestem przekonany, że to drugie rozwiązanie je s t także pod 
względem społecznym spraw iedliwsze: nie będzie c ierpiało k ilku , ciężar 
zostanie rozłożony .równo na w szystkich. Powinien im  to  k toś rozsąd­
nie wytłum aczyć.

—  Na mnie pan nie może liczyć —  odpowiedział Józef Balada na­
tychm iast. —  Są przekonani, że pan mnie kup ił, i nie da liby  w ia r*  
moim słowom. U w ie rzy liby  raczej, że mnie pan posiał, abym ich oszwa­
bił. N a mnie niech pan absolutnie nie liczy.

—  Może nie m iałem na m yś li w prost pana. A le  je s t tu  przecież 
pański zięć. O ile  w iem, do niego m ają duże zaufanie. G dyby się pan i 
udało przekońać jego. —  M ichał zawiesił glos, ja k  gdyby znowu ważył 
doniosłość tego, co chciał powiedzieć —  zaś jem u innych, może zna 
lazłby się ja k iś  sposób, aby mu wynagrodzić s tra tę , ja ką  by poniórl 
przy tych  obcięciach. Młodemu małżeństwu w yszłoby ty lk o  na korzyś--. 
gdyby ich  to  nie dotknęło.

M agazynier poczerw ieniał i oddychał ciężko. • Czemu w ybra ł sobie 
właśnie jego i  jego rodzinę ? Czy mało by ło  w stydu, ja k i im  spraw ił ' 
Czyż n igdy  nie m ie li zaznać od niego spokoju?

M ich a ł uw ażn ie  p a trz y ł na jego tw arz . Patrzcie-no, w końcu wy­
buchnie i  zacznie m i tu  wrzeszczeć. T rudno  ich zrozumieć. Powiedzie’ - 
bys, że ten dziadek szaleje za pieniędzmi, że nie ma niczego, czego b- i 
za nie u niego nie osiągnął, i  nagle n a tra fia  się na granicę, przez któ- 
rą  go nie przeciągniesz. P rzem ów ił więc szybko, gd’?ż wydało mu się, 
że m agazynier zamierza o tw orzyć la  do odpowiedzi (D c n )



G o s p o d a r k a  / f i n a n s e
Przemysł państwowy  

w  kw ietn iu

W  KWIETNIU br. przemysł elek 
tro techniczny wykonał warto­

ściowo plan produkcji w 103 proc. 
według cen przedwojennych.

Na czołowe miejsce wysuwa się. 
produkcja maszyn elektrycznych, któ 
rej plan został wykonany w 118 proc. 
oraz produkcja aparatów elektrycz­
nych — w 109 proc. Produkcja ża­
rówek wykazuje przekroczenie planu 
o 9 proc.

PLAN produkcyjny przemysłu mi­
neralnego został w kwietniu b. r. 

poważni» przekroczony. Produkcja 
poszczególnych wyrobów tego prze­
mysłu przedstawia się jak następuje: 
kostka — 107,5 proc., oporniki (kra­
wężniki) — 115,7 proc., kamień tłu­
czony — 112,5 proc., wapno palo­
ne 104,3 proc., dolomit — 126,7 
proc., gips palony —  122,7 proc., ce­
ment portlandzki — 122,7 proc., ce­
gła pełna i dziurawka — 94,2 proc., 
cegła wapienno -  piaskowa — 103 
proc., porcelana stołowa — 104 proc., 
porcelana techniczna i elektrotech­
niczna — 114 prpc., butelki piwne 
i inne — 140 proc., szkło okienne — 
108 proc., szkło zbrojone — 115 
proc., papa smolówcowa — 115 proc,, 
papa bitumiczna — 109 proc.

Plan produkcji cegły nie został wy 
łconany w całości ze względu na złe 
warunki atmosferyczne, które opóź­
niły uruchomienie sezonowych zakła­
dów produkcyjnych.

P RZEMYSŁ skórzany wykonał w 
• kwietniu plan produkcji w 108,7 

proc. według wartości. Ogólna war­
tość wyprodukowanych towarów wy­
nosiła w kwietniu 25 min. 459 tys. zł, 
co stanowi 142,4 proc. ogólnej war­
tości produkcji za ten sam okres ro­
ku ubiegłego.

Wykonanie planu produkcji w po­
szczególnych gałęziach przemysłu skó 
rżanego wg wartości przedstawia się 
następująco: przemysł garbarski — 
108,2 proc., obuwiany — 113 proc., 
bialoskórniczy — 126,4 proc., fu­
trzarski — 121 proc. i artykułów 
pomocniczych — 116,5 proc.

Plan produkcji za kwiecień wyko­
nany został w poszczególnych rodza­
jach towarów, jak następuje: skór 
podeszwowych — 111 proc., skór 
wierzchnich — 100 proc., blanków — 
132 proc., sikor technicznych— 113,5 
proc., rókawiczeik skórzanych — 111 
proc., skór świńskich — 280 proc., 
chetniikalii garbarskich — IR* proc.

Decyduje stosunek do pracy
A Ł Y  wszechstronny' rozw ój 
p ro d u kc ji, będący podstaw o­

w ym  postu la tem  gospodarki socja­
lis tyczne j oparte j na zasadzie re ­
p ro d u k c ji rozszerzonej —  w ym a­
ga nowego, k rańcow o odmiennego 
n iż w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  sto 
sunku do szeregu zagadnień, w a­
ru n ku ją cych  w zrost w ytw órczości.

Zagadnien iem  k luczow ym  jest tu  
zw iększenie w yda jnośc i pracy. M a­
m y  w  ty m  zakresie liczne  sukcesy. 
Goraz w iększe rzesze p rzodow n i­
ków  p racy mogą się poszczycić n ie 
b y łe j a k im i reko rdam i w ydajności.

M ów iąc jednak o w yda jnośc i p ra  
cy ja k o  czynn iku  w p ływ a ją cym  na 
zw iększenie p ro d u k c ji w  ska li ogól 
n o k ra jo w e j, n ie  możem y opierać 
się je d yn ie  na w span ia łych  osiąg­
n ięciach jednostek przodujących. 
In te resu je  nas przede w szys tk im  
przeciętna w ydajność p racy  w  każ 
dej gałęzi w ytw órczości. A  ta  prze­
w ażnie  odbiega wciąż jeszcze od 
wym aganego poziom u.

A b y  zdać sobie spraw ę z n iedo­
ciągnięć i  sprecyzować zadania na 
przyszłość, należy zanalizować po­
szczególne e lem enty, składające się 
na zw iększenie w yda jnośc i pracy.

E lem enty  te  m og libyśm y o k re ­
ś lić w  skrócie : człow iek, a raczej

z ogó jnym  wzrostem  dobrobytu  
ludzkości.

N ie  może to  być stosunek b ie rny. 
M usi się on w yrażać w  czynnym  
udzia le ro b o tn ikó w  p rzy  opracow y 
w an iu  w szelk ich zagadnień p roduk  
cy jnych, w  ścisłym  przestrzeganiu 
dyscyp liny  pracy, w  dążeniu do 
stałego pogłęb ian ia  w iadom ości fa 
chowych i  w  obm yślan iu  i  stoso­
w an iu  najlepszych m etod pracy.

Im  w iększa liczba ro b o tn ikó w  
przestanie być ty lk o  w ykonaw ca­
m i, a stan ie  się w spó iorganizatora- 
nąi p ro d u kc ji, ty m  szybciej w z ro ­
śnie p rzecię tny poziom w yda jności 
p racy  w e w szystk ich  dziadzinach 
w ytw órczości.

D ru g im  elementem, w p ły w a ją ­
cym  na zw iększenie w yda jności są 
w a ru n k i techniczne. W  w ie lu  dzie­
dzinach gospodarki, że w ym ie n im y  
ta k  podstawowe ja k  ro ln ic tw o  i bu 
dow nictw o, jesteśm y jeszcze b a r­
dzo zacofani pod względem  mecha 
n iza c ji p rodukc ji. Zastąpienie p ry ­
m ityw n ych  narzędzi i  rzem ieś ln i­
czych m etod p racy przez zmecha­
nizowane procesy przem ysłow e na­
stępuje tu  stopniowo, w  m ia rę  po­
stępującego ro zw o ju  gospodarcze­
go. O lb rzym i w zrost w yda jności 
zw iązany z ty m i p rzem ianam i po-

, tw ie rdza  raz jeszcze konieczność
;dl°  p r o d u k c j i , ,p o to w a  ja k  najw iększego nacieku 
’ organizacja. na ro ,zw ój p ro d u kc ji środków  w y -

D orobek
polskiej e lektro techn iki
N a je fe k to w n ie js z y m  e kspo n a te m  s to iska  

p rz e m y s łu  e le k tro te c h n ic z n e g o  na  tego­
ro c z n y c h  M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg a c h  w 
P o z n a n iu  b y ła  a p a ra tu ra  te a tra ln a  w z b u ­
d za jąca  e fe k ty  ś w ie tln e  na  scen ie  o s ty ­
lo w y c h  d e k o ra c ja c h . B a je czn a  tęcza k o p ­
ró w  o d  b łę k itn y c h  z m ro k ó w , p op rze z  s ło ­
n eczną  ś w ia tło ś ć  d n ia , aż d o  c z e rw o n y c h  
za ch o d ó w  s łoń ca  za c h w y c a ła  w id z ó w . Tę 
w łaśn ie?  a p a ra tu rę  z a m ó w io n o  d o  o d b u d o ­
w y w a n e g o  p rz e z  W o js k o  P o ls k ie  T e a tru  
iM arodow ego  w  W a rsza w ie .

D ru g im  e fe k te m  p rz y c ią g a ją c y m  uw agę  
w id z a  b y ły  d w ie  ró w n o le g łe  W ieże — je d ­
na  z b u d o w a n a  z  la m p  e le k try c z n y c h , d r u ­
ga  k ie ru ją c a  p ra cą  ż a ró w e k , w ie ża  s ty c z ­
n ik o w a . M e c h a n iz m  d z ia ła n ia  te j a p a ra ­
t u r y  w z b u d z a ł w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie .

O d z n a cza ją cy  s ię  w ie lk im  d y n a m iz m e m  
ro z w o ju  p rz e m y s ł m a szyn  e le k try c z n y c h  
p rz e d s ta w ił na  T a rg a c h  im p o n u ją c e  sze­
re g i m a szyn , p rą d n ic  i  tra n s fo rm a to ró w  
od n a jw ię k s z y c h , p rzezn a czo nych  d la  e n e r­
g e ty k i  i  c ię ż k ie g o  p rz e m y s łu  — aż do  
m a szyn  m a iy c h , p rz y d a tn y c h  w  gęspo- 
d a rs tw a c h  r o ln y c h  i  d la  rz e m io s ła .

P o ka zan o  w ie lk i  t r a n s fo rm a to r  p rz e s y ­
ło w y  d la  l i n i i  n a jw ię k s z e g o  n a p ię c ia  na 
10000 k ilo w o lta m p e ró w , s i ln ik i  d o  d ź w ig ó w  
p o r to w y c h  o ra z  d la  tra n s p o r tu .  Z a d e m o n ­
s tro w a n o  e k s p o r t n o w e j p ro d u k c j i  — s i l ­
n ik  t r a m w a jo w y  i  z b liż o n y  d o  n ie g o  s i ln ik  
gu lo k o m o ty w  d o ło w y c h  d la  k o p a ln ic tw a . 
S ukcesem  też p o ls k ie j p r o d u k c j i  je s t  s i l  
n ik  d o  w rę b ó w e k , n a rzę d z ia  pow sze ch n ie  
u żyw a n e g o  p rz e z  g ó rn ik ó w .

D z ia ł a p a ra tó w  e le k try c z n y c h  w y s ta w ił 
o lb rz y m i w a c h la rz  a s o r ty m e n to w y  o n a j­
szerszej s k a li  u ż y tk o w e j,  m . in .  o lb rz y m y  
d ia  p rz e m y s łu  i  będące na g ra n ic y  p re ­
c y z j i  a p a ra ty  e le k tro m e d y c z n e  ja k :  r e n t ­
g en y , a p a ra ty  w s trzą so w e  d o  n e u ro te ra -  
p i i ,  a p a ra ty  d e n ty s ty c z n e , w ie lk ie  p iece  
te rm o te c h m e z n e  d o  h a r to w a n ia  s ta l i  i  p ie ­
ce e le k try c z n e  la b o ra to ry jn e .

P o ls k a  ra d io te c h n ik a  w z o o g ą c iła  s ię  o 2 
n o w e  ty p y  ra d io o d b io rn ik ó w . O p ró cz  A g i, 
k tó rą  o g lą d a liś m y  ju ż  na T a rg a c h  zeszło* 
ro c z n y c h  p rz e d s ta w io n o  a p a ra ty  O r io n  i 
P io n ie r ,

P o śród  z n a n y c h  a p a ra tó w  te le fo n ic z n y c h
p o ls k ie j p ro d u k c j i,  n a jró ż n ie js z y c h  ty o ó w , 
począw szy od  m o n te rs k ie g o , aż d o  d y -  
re k c y jn o -s e k re ta rs k ie g o  z w ra c a ła  uw agę  
w  d z ia le  te le te c h n ic z n y m  c e n tra la  a u to ­
m a ty c z n a  na  10*0 n u m e ró w , o b s łu g u ją ca  
w s z y s tk ie  p u n k ty  s to is k a  o raz  będący w  
ru c h u  a p a ra t M o rs e ‘a.

N a  T a rg a c h  p oka za n o  ta kże  a n te n y  a lu ­
m in io w e , k tó re  d osko n a le  z d a ją  egza m in  
s w e j p rz y d a tn o ś c i. Oszczędza s ię  p rz y  ty m  
c e n n y  s u ro w ie c  m ie d z ia n y .

W zbogacen ie  a s o r ty m e n tu  m . in .  o a r ty ­
k u ły  n ie p ro d u k o w a n e  p rz e d  w o jn ą  i  o o t i-  
tość e k s p o n a tó w  w  ty m  ro k u  m ia ra  s w o je  
u zasa d n ie n ie  w  p rz e k ro c z e n iu  w  ro k u  u - 
b ie g ły m  p rz e z  p rz e m y s ł e le k tro te c h n ic z n y  
p o z io m u  p r o d u k c j i  p rz e d w o je n n e j.

(nu-)

Planjj oszczędnościouie 
s p ó łd z ie ln i spożywców
Zespoły pracownicze powszechnych spól 

dzielni spożywców w większych miastach 
postanowiły znacznie podwyższyć kwoty 
zaplanowanych oszczędności. Pracownicy 
PSS w Poznaniu, w odpowiedzi na apel 
spółdzielni Łódzikiej, zobowiązali się po­
większyć planowane oszczędności z 38 do 
69 min. zi. Bytomska. Spółdzielnia Spo­
żywców powiększyła swój plan oszczęd­
nościowy o oh. 9 mlln. zł, a Będzińska — 
ó 5 min. zl.

Dotychczas odbyły się narady oszczęd­
nościowe w 202 miejskich spółdzielniach 
spożywców w całym kraju, przy czym na­
pływające meldunki zapowiadają, że łącz­
ny plam oszczędnościowy spółdzielczości 
spożywców, wynoszący 1,5 fńiliarda zt — 
zostanie znacznie przekroczony.

w a ru n k i techniczne i
N a jw ażn ie jszy jest, oczywiście, 

człow iek. N ow y, soc ja lis tyczny sto 
sunek do p racy jes t logiczną ko n ­
sekwencją nowego us tro ju . W zrost 
w yda jności n ie  przysparza dodatko 
w ych  zysków  ka p ita lis to m  —• ale 
zwiększa dochód naroc}owy, k tó re ­
go podzia ł zapewnia zw iększenie 
dob roby tu  mas pracu jących. W yra ­
zem tego nowego stosunku jes t so­
c ja lis tyczne  w spó łzaw odn ictw o pra 
cy, dz ięk i k tó rem u  pow stały, 
wspom niane już, w spania łe  re k o r­
dy w ydajności.

Jak i jes t w ięc zasadniczy w a ru ­
nek powszechnego wzm ożenia w y ­
dajności? Odpowiedź nasuwa się 
sama —• um asow ienie współzaw od­
n ic tw a , a w ięc w po jen ie  ogółow i 
p racow n ików  nowego stosunku do 
pracy. S tosunku, w yn ika jącego z 
ca łkow itego zrozum ienia p ra w  roz­
w o jow ych  gospodarki socja lis tycz­
ne j, ze zrozum ienia ścisłego p ow ią ­
zania w y n ik ó w  p ro d ukcy jnych  po­
szczególnych gałęzi w ytw órczośc i

Kredyty na zakup prosiąt
Rozpoczęty w kwietniu skup i przerzut 

prosiąt przez spółdzielnie gminne w woj. 
śląsko-dąbrowskim daje poważne rezulta­
ty. Ogółem spółdzielnie rozprowadziły po 
nad 7 tys. sztuk prosiąt zakupionych w 
w'oj. śląsko-dąbrowskim, krakowskim i rze 
szewskim. Około 1000 rolników otrzy­
mało za pośrednictwem spółdzielni gmin­
nych kredyty na zakup prosiąt.

W  ciągu maja spółdzielnie dostarczą 
rolnikom 5 tys. prcęiąt zakupionych w 
woj. lubelskim.

tw arzan ia .
W  innych  dziedzinach p rzem y­

s łu  —- w  k tó rych  w  w y n ik u  w o jn y  
i  poprzednie j rabunkow e j .gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j posiadam y 
często przestarzały, w zg lędn ie  re ­
m ontow any po zniszczeniu p a rk  
m aszynowy —  ważną ro lę  w  u- 
sp raw n ian iu  procesów p ro d u k c y j­
nych odg ryw a ją  pom ysły rac jona­
liza to rsk ie . Pobudzanie w yna laz­
czości robotn icze j i  w łaściw a i 
szybka ocena w szystk ich  pom y­
słów  —- to rów n ież droga do zw ięk 
szenia w yda jnośc i pracy.

Trzeci e lem ent w zrostu  w yd a j­
ności pracy, nazw any na wstępie 
„o rgan izac ją  p ro d u k c ji“  —  nasuwa 
w  p rak tyce  n a jw ięce j w ątp liw ośc i. 
Jednym  z na jw ażn ie jszych zagad­
n ień  jest w łaśc iw e  opracowanie 
norm  w ydajności, oparte  na szcze­
gółowej ana liz ie  procesu technolo­
gicznego. W iem y, ja k  źle wyzmaczo 
ne n o rm y w p ły w a ją  szkod liw ie  i  
ham ująco na rozw ój współzaw od­
n ictw a, a ty m  sam ym  na zw iększe­
n ie  w yda jności pracy. Pod koniec 
ubiegłego ro ku  równocześnie ze 
zm ianą system u płac nastąp iła  re ­
w iz ja  dotychczas stosowanych 
no rm  w ydajności. Nowe n o rm y  mu 
szą odpowiadać is tn ie jącym  w a­
ru n ko m  techn icznym  i  dawać m o­
żliwość osiągnięcia w ysok ie j w y ­
dajności pracy.

Dalsze zagadnienia, ob ję te  m ia ­
nem „o rg a n iza c ji“  —  to  zaopatrze­
n ie  techniczne i  surowcowe. Czę-
------ k__________________ ____________

sto bardzo n ie  sto i ono na w łaśc i­
w ym  poziomie. B ra k i w  zaopatrze­
n iu  techn icznym  w ym aga ją  n ieraz 
stosowania n iew łaśc iw ych  środ­
ków  czy Inarzędzi, n ie jednokro tn ie  
w y w o łu ją  postoje. N ieodpow iednie 
zaopatrzenie surow cowe ham uje  i 
u tru d n ia  no rm a ln y  t$ k  p rodukc ji, 
zmusza często do dodatkow ych o~ 
pe rac ji lub  un iem oż liw ia  w  ogóle 
w ytw o rzen ie  planowego asortym eri 
tu . W szelkie zaś zm iany asortymen 
tó w  w y w o łu ją  autom atycznie cza­
sowe obniżeni© w ydajności.

Usunięcie w spom nianych b łędów  
w  organ izac ji p ro d u kc ji w iąże się 
z elementem, nazw anym  na w stę­
pie „s tosunkiem  człow ieka do p ra ­
cy“ . N ie  pomogą tu  bow iem  ty lk o  
papierow e zarządzenia i  p lany. 
W usuw aniu niedociągnięć, w  stwa 
rzan iu  w a ru n kó w  op tym a lnych  dla 
osiągnięcia w zrostu  w yda jnośc i pra  
cy —  najw ażnie jszą ro lę  odgryw a 
i  będzie odgryw ać św iadom y, so­
c ja lis tyczny  stosunek ogółu  p ra ­
cow n ików  do w szystkich zagadnień 
produkcy jnych .

H A L IN A  B E O D Z K A

Pogłębiarki portow e  
otrzym ują radiotelefony
¡Państwowe P rz e d s ię b io rs tw o  R obó t C zer­

p a ln y c h  i  P o d w o d n y c h  w  G dańsku , z a k u ­
p iło  w  S z w e c ji d w ie  ra d io te le fo n ic z n e  
s ta c je  c e n tra ln e . Jedna  ze s ta c j i  z a in s ta ­
lo w a n a  zo s ta n ie  w  G dańsku, d ru g a  zaś 
w  Szczecin ie  na w ra k u  p o n ie m ie c k ie g o  
„G ra y ę n s te in “ . W  n a jb liż s z y m  czasie 
w s z y s tk ie  je d n o s tk i p ły w a ją c e  tego p rz e d ­
s ię b io rs tw a  o trz y m a ją  ju ż  ra d io te le fo n y .

K o s z t z m o n to w a n ia  a p a ra tu  c e n t ra li  r a ­
d io te le fo n u  w y n o s i o k o ło  67 m ilio n ó w  z ło ­
ty c h . R a d io te le fo n y  p rz y c z y n ią  się i w  
z n a czn ym  s to p n iu  do  l ik w id a c j i  p rz e rw  
w  p rą c y  p rz y  p o g łę b ia n iu  p o r tó w  oraz 
w y d o b y w a n iu  w ra k ó w .

R a d io te le fo n y  p ra c u ją  na fa la c h  u lt r a ­
k ró tk ic h  na w z ó r  n o rm a ln y c h  te le fo n ó w  
m ie js k ic h . (Y)

Giełda nowojorska 
a polityka międzynarodowa

A gencja „Associated Press“ podała , już prawdziwą, nie ty lko  zawoalowai

M orze i  W ybrzeże
N a wodach B a łty k u  w  re jon ie  K o ło ­

brzegu notow ane są dalsze reko rd y  w  
połowach, k tó re  przewyższają o b fito ś ­
c ią  os iągnięcia 4 k u tró w  z przed paru  
dni. R ybacy Czapp i  M uża na ku trze  
„K ó j — 27" s ła w ili w  c iągu 1 d n ia  po­
nad 5 ton dorszy i  szprot, a b rac ia  Jó ­
zef i S tan is ław  D z ik  na 3000 haczyków  
z io w ili w  tym  sam ym  d n iu  na lodzi 
m o to r o w e j  1.200 k g .  d o rs z y .

Wynalazki i usprawnienia
R o z w ija ją c y  s ię  s ta le  ru c h  ra c jo n a liz a ­

to rs k i w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  p rz y ­
n ió s ł o s ta tn io  pon a d  2® m ii.  z ł. oszczęd­
nośc i, d z ię k i za s to so w a n iu  o k . la» w y n a ­
la z k ó w  i  u s p ra w n ie ń  o p ra c o w a n y c h  p rzez  
ro b o tn ik ó w  i  te c h n ik ó w , z a tru d n io n y c h  
w  za k ła d a ch  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o .

M . in . :  ś lu s a rz -rn e c h a n ik , F lo r ia n  D o - 
m o ra d z k i, o p ra c o w a ł n o w y  sposób egu - 
m oW ania  p o k ry w  w  g a rn k a c h  p rz ę d z a ln i­
czych . D z ię k i z a s to so w a n iu  tego  poanysłu  
uzyska  s ię  ro czn ą  oszczędność w  w y s o ­
k o ś c i MO tys . z ł.

W  F a b ry c e  S ztucznego  J e d w a b iu  N r  3, 
ro b o tn ik  Jó z e f Tern ie : a. s k o n s tru o w a ł i  
z a in s ta lo w a ł d o d a tk  w y  p om o st o c h ra n ia ­
ją c y  i  re g u lu ją c y  d o p ły w  ogn ia  pod  w a ­
łe k  su s z a rk i. D z ię k i za s tosow an iu  w  p ro ­
d u k c j i  tego p o m y s łu  oszczędność roczna  
w y n ie s ie  1 . t l i j  ty s . zt.

W  p rz e m y ś le  odz ieżów yim , m e c h a n ik  M a 
r ia n  Z a w a d z k i, b ry g a d z is ta  w  P o m o rs k ic h  
Z a k ła d a c h  P rz e m y s łu  O dz ieżow ego , o p ra ­
c o w a ł d w a  n ow e  w y n a la z k i, ,a m ia n o w i­
c ie : s k o n s tru o w a ł noże d o  m a s z y n y  k r o j ­
cze j, z u ż y tk o w u ją e  d o  tego s ta lo w ą  taśm ę, 
u żyw a n ą  d o  u s z ty w n ia n ia  czapek . P o m y s ł 
te n  p rz y n ie s ie  oszczędności w  k w o c ie  ok. 
490 ty s . z ł. D ru g im  w y n a la z k ie m  je s t spec­
ja ln y  p rz y rz ą d  u s p ra w n ia ją c y  szyc ie  
u b ra ń . Za s to so w an ie  tego  p rz y rz ą d u  w  
p ro d u k c j i  da  oszczędność w  k w o c ie  o k . 
p ó ł m ilio n a  z ł.

tA  l  naatja, oczekiwaną wiosenną 
poprawa sytuacji gospodarczej w  Sta 
nach Zjednoczonych nie nastąpiła w  
roku bieżącym. „W idać to — stw ier­
dza depesza — z ostatnich sprawoz­
dań rządowych. Raporty te wykazu­
ją nofwy spadek zatrudnienia w  pirze 
myślę, w  zarobkach robotników, w  
krótko i średnioteniminowych pożycz 
fcach bankowych oraz. w przewidywa 
nych dochodach farmerów. Inne prze 
jawy niezatJa,walającego stanu rzeczy 
omówń doradca ekonomiczny m in i­
stra ro ln ictwa Louis H. Bean. Oświad 
czył en, że przedsiębiorcy ogranicza­
ją inwestycje kapitałowe, co może 
wywołać dopreaę gospodarczą. Wed­
ług ostatnich ankiet, przedsiębiorstwa 
amerykańskie planują ograniczenie 
inwestjscji w  roku przyszłym o 40 pro 
eent.

Jednocześni«, korespondent „New 
York Herald Trihune“  donosi o nie­
zwykłej ospałości panującej od pew 
nego czasu na giełdzie nowojorskiej, 
„Transakcje odbywały się w  naijwol 
niejszym tempie od 4 tygodni, eo oz­
naczą, że normalnie panująca ospa­
łość pogłębia się jeszcze bardziej — 
telegrafuje korespondent. Dodaje on, 
że akcje nie wykazują większych 
zmian w  kursie, co jednak nie jest 
oznaką pozytywną ponieważ idzie w 
parze z n isk im  popytem i podążą.

Specjalnie charakterystyczny jest 
fakt, że spadły lub  nie wykazują 
większego wzrositu akcje przedsię­
biorstw, które osiągnęły znaczne zys 
k i. Normalnie, bilanse z wykazami 
wysokich czy zadawalających zysków 
przedsiębiorstw powodują zwyżkę 
ich akcji pą giełdzie. Tym razem za 
leżncść ta zaczęła tracić swą wymo­
wę. Tak na przykład ty lko  nieznacz 
nie wzrosły akcje R ichfie ld G il, U n i­
ted States Steel, Studebaker i  innych, 
mimo, że hilanse tych towarzystw 
akcyjnych zawierają pokaźne nadwyż 
k i aktywów.

Z depesz korespondentów gospodar 
czych wynika, że przyczyny te j ospia 
łości leżą w  w pływ ie wydarzeń m ię­
dzynarodowych.

pierwszym takim  wydarzeniem by 
ły  wiadomości o nadchodzącym poro 
zumieniu czterech m in istrów  spraw 
zagranicznych. Amerykańscy komen-. 
tutorzy gospodarczy są zdania, że wia 
dOiPCŚć ta nie spowodowi Ja poważ­
nej b ą ig s y  na g ie łd z ie  t y l k o  d la te g o ,  
i ż  n a d e s z ła  o.na w  c h w i l i  n o r m a ln ie
przewidywanego wzrostu akcji na 
giełdzie. Jej zniżkową wartość uii,aw 
piła  się właśnie w  tym, że giełda nie 
zareagowała normalną zwyżką, pomi­
mo optymistycznych wiadomości o zy 
skach za ubiegły rok. N ie ma w ątp ił 
weśei, że pozytywny w yn ik  konferen 
c ji czterech m in is trów  wywołałby

Kurs dla majstrów i brygadzistów 
przemysłu miejscowego

W  Białej Kraiko-wskiej zakończył się 
trzymiesięczny kurs dla brygadzistów 
i majstrów z fabryk bielskich, podległych 
Dyrekcji Przemyślu Miejscowego w Kra­
kowie. Kurs obejmował następujące przed 
mioty: naukę o Polsce współczesnej, ma­
szynoznawstwo, technologię, matematykę, 
obróbkę cieplną, kalkulację, planowanie, 
przyrządy pomiarowe.

W  kursie wzięto udział 32 pracowni­
ków, ukończyło 20 i jeden ekstermistą. 
Prymusem kiursu został oh. Chroszcz W il­
helm, pracownik f-loi ,,B1-Ge“ . (w)

Ry b o ł ó w s t m o  s ł o d k o w o d n e  
na Po jez ierzu Mazursk im

NAJWIĘKSZYM w Polsce terenem po­
łowów ryb słodkowodnych są jeziłra 

woj. olsztyńskiej) i częściowo biało­
stockiego.

Z ogromnej powierzchni wodnej w eks 
ploatacji znajduje się tu ponad 60 tys. 
ha jezior, których połowy przynoszą okrą­
gło 1/c, całej prodiuiKicji tej gałęzi rybołów­
stwa w Polsce (nie licząc połowów ama­
torskich). Na dużych jeziorach, jak np. 
największe w Polsce Śniardwy (106 km* 2 *), 
lub — drugie co do wielkości — Mantry 
(104 m2), połowy pod względem techniki 
zbliżone są do morskich. Daje się tu jed­
nakże odczuwać niedostateczne wyposaże­
nie w odpowiedni tabor i sprzęt.

Przy wyjątkowo dużej wydajności ca­
łego łowiska byly_tu niegdyś 94 odmiany 
ryb. Obecnie ilość odmian jest prawdo­
podobnie znacznie mniejsza, a zarybie­
nie spadło poważnie. Oblicza się, że w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia rybostan 
zmiejszyl się o 60—70 proc. Jeśli jednak 
w- warunkach przedwojennych przy nie­
wielkiej eksploatacji łowiono tu okrągło
2 tys. ton rocznie, to obecnie racjonalna 
gospodarka pozwala już na odłów równie 
wielki.

Początki powojennej gospodarki rybnej 
na Pojezierzu Mazurskim były trudne 
i bezplanowe. Znaleziony tabor i sprzęt 
znajdowały się w stanie rozpaczliwym, 
łowiono więc najprymitywniejszymi sposo­
bami, nie troszcząc się o przestrzeganie 
czasów ochronnych lub uzupekńanie ry- 
bostaeu. Pierwszymi organizacjami — po­
za Wydz. Rybackim olsztyńskiego Urzę­
du Wojewódzkiego, — które podjęły ra­
cjonalną eksploatację, były rybackie spół­
dzielnie pracy, ochroną zaś interesów ry­
baków, rozdziałem zaopatrzenia, zarybie­
niem i badaniami jezior zajęło się Ma­
zurskie Towarzystwo Rybackie. Nasuwa­
ją  sie jednak potrzeba scentralizowania

tyeh funkcji. W  związku z tyiłi eksploa­
tację łowisk przejęły Państwowe Gospo­
darz, wa Rolne, natomiast odbiór ryby 
i jej rozprowadzenie powierzono Centrali 
Rybnej. Równolegle reaktywowano na 
szerszą skalę pracę przemysłu przetwór­
czego orąz założono wylęgarnie narybku, 
dzięki czemu można było przystąpić do 
planowego zarybiania jezior o najbardziej 
zmniejszonym rybołówstwie.

Głównym eksploatatorem rybackim Po­
jezierza Mazurskiego jest Zarząd Państ­
wowy Gosip. Rolnych, który w 9 powia­
tach województw olsztyńskiego i biało- 
stock ego ma 60 tys. ha jezior i stawów. 
Praktycznie połowami, zajmują się utwo­
rzone w ramach PGR zespoły rybne, go­
spodarstwa i folwarki, utrzymujące tabor, 
sprzęt i zatrudniające robotników. Poza 
t)tm pracuje; tu jeszcze 5 spółdzielni ry ­
backich, które dysponują kilkunastoma ło­
dziami.

PGR posiadają po 1 kutrze w każdym 
z czterech zespołów rybnych oraz ogółem 
około 65 lodzi, przeważnie żaglowo-wio- 
słowych. Wóbec ogromnej przestrzeni wód 
eksploatowanych, ta ilość jednostek pły­
wających jest zbyt mała, zwłaszcza, że 
cały tabor jest stary i bardzo zużyty. 
Poza tym nie ma gdzie przeprowadzać 
remontów. Istniejąca bowiem w centrum 
Pojezierza, w Giżycku, stocznia zajmuje 
się produkowaniem hojerów (sań z ża­
glem), jachtów, motorówek i kajaków. 
Wprawdzie ustalono, żc stocznia ta prze 
znaczy połowę czasu produkcyjnego na 
budowę i renowację taboru rybackiego, 
jednakie, w praktyce, stocznia wykonuje 
przyjęte zobowiązania w nieznacznym 
stopniu, zmuszając lybaków do pracy na 
łodziach kiepsko, ,,domowym sposobem" 
wyremontowanych, a rybołówstwo naraża­
jąc na straty. Ponieważ jednają tabor trze 
ba uzupełniać i odbudowywać, przeto za­

mawia się rozmaite łodzie u 'prywatnych■ 5 tys. puszek konserw dziennie. Wydaj- 
majstrów, którzy pracują indywidualnie, j ność zakładu jest zadawalająca, jeśli się 
stosunkowo drogo i niezbyt dobrze. Wo
bec tego stawu rzeczy, wydaje się ko­
niecznym zrewidowanie zc. id pracy stocz 
ni, aby udostępnić ją rybołówstwu w naj­
szerszym zakresie.

Nie mniej ważną sprawą jest urucho­
mienie paru kutrów, które gjiajdują się 
w znośnym 6tanie, ale nie mira silników.

zwazy, ze powstał on niedawno na tere­
nie i w zabudowaniach mieszczących po­
przednio mleczarnię i kazemiamię.

W pracy przetwórni widać jednak nie 
tylko trudności powszechnie spotykane 
w nowopowstałych i niedoinwestowanych 
zakładach, ale także pewne istotne błędy. 
Np. brak wędzarni i pomieszczeń roaga-

ną baissę.
D rugim  takim  wydarzeniem są zwy 

uięstwa a rm ii ludowej w  Chinach. 
W pływają one nie ty lko  na aktualne 
kształtowanie się cen akc ji na g ie ł­
dzie, ale w yw iera ją potencjalny 
w pływ  na ich kurs. Szczególnie zagra 
lżone są akcje tych przedsiębiorstw, 
¡które biorą pośredni udział w  w o j­
nie t j.  wykonują zamówienia o cha­
rakterze zbrojeniowym i  innym  rzą 
du amerykańskiego na użytek K uo- 
mintangu. Do tej dziedziny można' 
zaliczyć przedsiębiorstwa przemysłu 
zbrojeniowego, stalowego, fab ryk i po 
jazdów mechanicznych, fab ryk i kom. 
serw itd . Oświadczenie m in istra Ache 
sona o przerwaniu pomocy dla K uo- 
m intangu odbiło się już na giełdzie, 
a przybierze ono konkretniejszy w y­
raz w  chw ili, gdy skończą się zaleg­
łe dostawy.

Jest jeszcze trzeci powód nikłego 
zainteresowania się akcjami. W cza­
sie w ojny i  w  pierwszym bezpośred­
nio po nie j okresie —- przedsiębior­
stwa finansowały swe inwestycje „a 
własnego tłuszczu“ , tj. z zysków. Po­
nieważ zyski tę były ogromne, nie 
istniała potrzeba ściągania nowego 
kapita łu  przy pomocy akcji. Koniecz 
ność taka powstała dopiero wówczas 
gdy zyski przedsiębiorstw obniżyły 
się. Wypuszczono wtedy w iele no­
wych akcji na rozbudowę' inwestycji, 
ale ponieważ działo się to w  okresie 
in fla c ji i ceny inwestycji by ły  wyso­
kie, dywidendy musiały być z ko­
nieczności n iew ielkie. W ten sposób 
w ie le  akcji, jako takich, straciło swą 
atrakcyjność.
. Sytuację na rynku  pogarsza jesz­
cze niepewność co do przyszłej po li­
ty k i ro lnej m in is tra  Cbarlesa B ran- 
nana, do któ re j przy okazji jeszcze 
powrócimy.

ZYGMUNT BROfNIAREK

Sukcesy gospodarcze Bułgarii 
w I-ym kwartale

Gospodarka bułgarska wykonała plam 
pierwszego kwartału 1949 roku ze znacz 
ną nadwyżką.

Przemyśl kopalniany wykona! plan w 
106,6 proc., metalurgiczny w 101 proc., 
budowy maszyn w 79,8 proc., przemysł 
chem.icz-ny w 98,6 proc., przemy»! kau­
czukowy w 101,4 proc., tekstylny w 100.7 .
proc., skórzany w 124,6 proc., tytoniowy 
w 153,1 proc.

P3an produkcji artykułów rolnych wy­
konano w 138 proc. W  pierwszym kwar­
tale wypełniono całkowicie plan przewi­
dziany na cały rok tworzenia nowych 
wąpólnot rolnych TKZS. Ich Liczba wy­
nosi obecnie 1.535. a ziemia, będąca w 
ich posiadaniu, stanowi ponad 10 proc, 
ziemi uprawnej całego kraju.

W  dziedzinie transportu zwiększono 
przewóz towarow o 41 proc. w porów­
nani u z pierwszym kwartałem 1948.

Wkłady inwestycyjne w pierwszym 
kwartale 1949 w porównaniu z anąlogięz 
nyną okresem 1948 zostały zwiększone 
o 71 proc. W  omawianym okresie oddano 
do użytku 47 obiektów o ogólnokrajowym 
znaczeniu gospodarczym.

Ze św iata

Tu również warsztaty stoczniowe powici- | zynowych, choć wśród zabudowań stoi
ny okazać swą najdalej idącą pomoc, od- 
kładająp absorbujące je, 1 * i a rzeczywiście 
mniej ważne roboty..

Sprzęt połowowy, którym posługują się 
mazurscy rybacy, jesit dobry ale drogi, 
poza tym jest go mało. Brak zwłaszcza 
sieci różnych wielkości i rodzajów, gdyż 
nie ma kredytów ną ich kupno, choć taka 
inwestycja opłaciłaby się bardzo szybko, 
wobec wysokiej ceny ryb słodkowodnych. 
Jeśli dhodzl o sieci, to warto wspomnieć, 
że w Giżycku przy Stacji Badawczej, pro 
wadzonej przez SGGW, pracuje jedyny 
w Polsce doświadczalny dział impregnacji 
sieci. Przejąwszy metody, opracowane 
przez fachowców zagranicznych i ulep­
szywszy je, stacja uodpornia sieci, prze­
dłużając znacznie czas ich używania. Gdy 
tylko impreginatornia zwiększy produkcję 
czynników konserwujących (na które skła 
dają się gtównie garbniki importowe) bę­
dzie mogła obsługiwać całe rybołówstwa 
lokalne a nawet morskie, zaoszczędzając 
na sprzęcie dziesiątki miki. zł rocznie.

Większość wyłowionych ryb transpor­
tuje się z Pojezierza bezpośrednio do 
Warszawy i Łodzi, część połowów po za­
pakowaniu wysyłana jest za granicę, lub 
przerabianą na konserwy w przetwór­
niach. Przetwórnia N r 5 Centrali Rybnej 
w Giżycku pracuje obecnie na 2 zmąiany 
dzięki idiużej podaży surowca i prodiukuje

budynek fabryczny i mieszkalny — oba 
nieremontowane i niszczejące, gdyż dotąd 
nie zdecydowano, koonu mają być przy­
dzielone.

I wreszcis sprawa p?ac pracowniczych. 
Zostały one jednakowo : ustalone dla 
wszystkich zakładów, nie znajduje więc 
uzasadnienia odmienne zakwalifikowanie 
Przetwórni N r 5, w której wyznaczono 
niższe niż gdzie indziej grupy Uposaże­
niowe dla pracowników fachowych. Jest 
to niedopatrzenie, które może spowodować 
odnływ fachowców.

Trzeba jeszcze osobno wspomnieć o 
Stącji Badawczej SGGW. Posiada ona 
trzy zasadnicze działy: 1) biologiczny 
zajmujący się badaniem jezior, 2) wy­
szkoleniowy —  w którym stale uzupeł­
niają swą wiedzę studenci SGGW, spe­
cjalizujący się w ichtiologii, oraz 3) dział 
doświadczalny — eksperymentujący im­
pregnowanie różnych tworzyw sieci. Po­
nieważ w Giżycku czynne jest również 
3-letnie liceum rybackie, którego absol­
wenci mogą uzupełnić swe wiadomości fa 
chowe na studium śchtiołogicznym SGGW 
i Stacji Badawczej, przeto można twier­
dzić, że małe to miasteczko, stolica. Po­
jezierza Mazurskiego, stało się poważnym 
ośrodkiem szkoleniowym dla fachowców 
rybołówstwa.

ADAM KRZEPKOWSKI

W e d łu g  sp ra w o zd a n ia  M ię d z y n a ro d o w e - 
go F u n d u s z u  W a lu to w e g o  w  lHAil e k s p o r t 
d ó b r  i  u s łu g  z  fe fa jó w  m a rs b a llo w s k ic h  do  
in n y c h  k r a jó w  ś w ia ta  w  p o ró w n a n iu  z  im ­
p o r te m  tych że , p o z o s ta w i! n ie d o b ó r w  w y ­
so kośc i 5.MW n u l.  d o la ró w . W  ro k u  1MK 
d e f ic y t  o b ro tu  d ó b r  i  u s łu g  k r a jó w  m a r -  
s h a llo w s k ic h  z in n y m i k r a ja m i w y ra ż a ł 
s ię  sum ę  7.6itó m i l.  d o la ró w .

N ie zn a czne  z m n ie js z e n ie  s ię  -d e ficy tu  w  
r  ud p rz y p is y w a n e  je s t w z ro s to w i e ksp o r 
tu  z ’ za c n o d n ie j E u ro p y  i  z w ię k s z o n y m  
d o ch o d o m  z  że g lu g i.

W  s p ra w o z d a n iu , p rz e d s ta w io n y m  p a r -  
lą m e m o w i, rzą d  h o le n d e rs k i s tw ie rd z a , ze 
„ d ia  z ró w n o w a ż e n ia  b ila n s u  p ła tn ic z e g o  
u u ia n d n  k o n ie c z n e  będą pow ażne  o f ia r y “ . 
R a p o rt g ło s i, że ja K ^ o iw ie K  w  r .  194® u je m  
n y  b ila n s  p ia m ic z y  H o la n d ii w y n ió s ł 951 
m ilio n ó w  g u iu e n o w  h o le n d e rs k ic h , w  po­
ró w n a n iu  *  g u ld e n ó w  w  ro k u
1M7. „s y tu a c ja  je s t jeszcze d a ie k a  od  tego , 
aby m ożna  ją  b y ło  u w ażać za z a d a w ą ia -

 ̂ vt? c ią g u  p ie rw szeg o  k w a r ta łu  b r . im p o r t  
fra n c u a K i m ia ł w a rto ś ć  2JM.491 m ilio n ó w  
ira in to w . e a s p o rt zaś — l<ttó .«ńwi m ilio n ó w .

W o o io ta c h ^ e u ro p e js k ic h  f ra n c u s k i b i­
lans; b y ł  d o d a tn i, zas w  p ó ro ra c h  ze s t ie -  
rą  d in a ro w ą  p o w s ta ł d e n c y c  w yn o szą cy  
o k . 4rz.b m i lia rd ó w  ira iu c o w .

Z g o d n ie  ze s ta ty s ty k ą  rzą d o w ą , f r a n ­
cuska f lo ta  h a n d io w a  m a obecn ie  o g ó ln y  
tonaż 2.64U.461 ton , s k ła d a ją c y c h  s ię  na 
633 je d n o s tk i p ły w a ją c e . P o n a d to ,w  o d b u ­
d o w ie  z n a jd u je  się ¿6 s ta tk ó w  — łą c z n ie  
1jo2.14'2 to n y . D o tego dodać n a le ży  333 s ta t 
k i  ry o a c k re , p rz e d s ta w ia ją c e  łą c z n ie  103,275
tón. , . ,

vV z w ią z k u  z ro z b ic ie m  ira n c u s k o -s z w a j 
c a rs k ic h  ro k o w a ń  fin a n s o w y c h  i  h a n d lo ­
w y c h  po w y g a ś n ię c iu  p o p rz e d n ie g o  u k ła ­
d u  z d n io m  o-u uń. m . na w o ln y m  r y n k u  
w  P a ry ż u  w  d n iu  3 ban. zaw ie szo no  o b ro ­
ty  w  a tu tą  s z w a jca rską .

R ządow a d e c y z ja  za w ie sze n ia  n o to w a ń
i  sp+zedazy f ra n k a  s z w a jc a rs k ie g o  m a  
c h a ra k te r  re p re s y jn y  w  z w ią z k u  z z a b lo ­
k o w a n ie m  w  S z w a jc a r ii p ła tn p ś c i f r a n ­
c u s k ic h . G łó w n ą  p rz y c z y n ą  fia s k a  ro k o ­
w ań  m a  b y ć  o dm o w a  fra n c u s k a  im p o r to ­
w a n ia  p e w n y c h  to w a ró w  s z w a jc a rs k ic h , 
ja k  ró w n ie ż  i  t ru d n o ś c i p rz y  u s ta la n iu  
ro z ra c h u n k ó w  p ła tn ic z y c h .

W L o n d y n ie  p ro w a d z o n o  ro k o w a n ia  
h a n d lo w o - lin a n s o w e  p o m ię d z y  W . B r y ta ­
n ią  a p a ń s tw e m  Iz ra e l.

R o z u iu w y  p ow yższe  s ta n o w ią  p od s taw ę  
do w z n o w ie n ia  w  p e łn i s to s u n k ó w  h a n d io  
w y c h  p o m ię d z y  o b u  k ra ja m i.  W  z w ią z k u  
z ty m  ko n ie czn e  je s t u s ta le n ie , ja k a  ilo ś ć  
fu n tó w  s z te r łin g ó w  z w o ln io n a  będ z ie  z  r a ­
c h u n k u  Iz ra e la  w  W . B r y ta n i i  w  c ią g u  
n a jb liż s z y c h  6 m ie s ię c y .

O s ta tn io  o b ro ty  h a n d lo w e  m ię d z y  W. 
B ry ta -m ą  a Iz ra e le m  b y ły  n ie w ie lk ie .  W  
lu ty m  b r. im p o r t  b r y t y js k i  z Iz ra e la  m ią ł  
w a rto ś ć  fW'3 tys . Ł ., e k s p o r t zaś z  W .B ry -  
ta n ii  — 627 tys . L .

W e d łu g  ośw ia d czen ia  prezesa u rz ę d u  
p ra c y , w  p r o w in c j i  P ó łn o c n e j N a d re n ii i  
W e s tfa li i w  p ie rw s z e j p o ło w ie  k w ie tn ia  
lic zb a  b e z ro b o tn y c h  w z ro s ła  o  20.000 osób .

J a k  p o d a ją  z fra n c u s k ie j s t r e fy  o k u p a ­
c y jn e j N ie m ie c , od c h w i l i  z a c h o d n io -n ie -  
m ie c k ie j r e fo r m y  w a lu to w e j do końca r o ­
k u  u b ie g łe g o  3.400 osób o p u ś c iło  p ra c ę  n ą  
r o l i  i  p rz e n io s ło  s ię  do  m ias t-
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Nowe zobow iązania przedkongresowe

15 min. zl. ponad plan
W dalszym ciągu napływają liczne 

zobowiązania załóg fabrycznych i 
w ybitnych przodowników pracy • po­
dejmowane dla uczczenia Kongresu 
Związków Zawodowych.

Załoga tka ln i „Bystryca“ wykona 
roczny plan produkcji do 5 grudnia, 
a robotnicy Państwowej Fabryki 
Szjpul do dnia 1 listopada. Załoga 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Lnianego N.r 17 wykona do końca ro 
ku 610.300 m. tkan in  ponad plan, a 
robotn icy Zakładów Ln iarskich N r 16 
przyśpieszą plan produkcji przew i­
dziany w  ramach zobowiązań oszczęd 
ilościowych o 5 dni. Podobne zobo­
wiązania podjęły załcgi Państwowej 
Roszami Lnu  i Konopi w  Sędzieła- 
w iu  i  Mieszkowicach.

Na Górnym Śląsku w yróżniają się 
zobowiązania załogi huty „B a ildon“ , 
która wykona plan trzy le tn i do dini-a 
18 lipoa oraz robotników fab ryk i 
okuć i  sprzętu metalowego, którzy 
zwiększą kwotę zaplanowanych osz­
czędności o 600 tys. zł.

Ż Dolnego Śląska nadeszły m. in. 
zobowiązania załogi hu ty „K a ro l“ , 
k tó ra  wykona ponadplanowo produ­
kcję wartości ćwierć m iln . zł. we­
dług cen przedwojennych.

W łókniarze Polski i Węgier 
współzawodniczą

Do Lodzi przybyli przedstawiciele wę­
gierskiego przemysłu włókienniczego w ce 
lu przeprowadzenia rozmów dotyczących 
warunków- współzawodnictwa między prze 
mysłem włókienniczym Węgier i Polski. 
Niezależnie od tego w Budapeszcie, odby­
ły się rozmowy na ten temat między de­
legatem Zarządu Głównego Związku 
Włókniarzy, a sekretarzem Centralnych 
Związków Zawodowych Włókniarzy na 
Węgrzech. Ustalono, iż w najbliższym 
czasie związki obu krajów przystąpią do 
typowania odpowiednich zakładów pracy, 
które podejmą współzawodnictwo między­
państwowe. W  pierwszym etapie do współ 
zawodnictwa przystąpią fabryki jedwabni 
czo-galanteryjne. (w)

Zielona Góra — 
miastem w ojew ódzkim ?
W związku ze zmianą granic woj. 

łódzkiego i poznańskiego powstał 
pro jekt utworzenia odrębnego woje­
wództwa dla Z iem i Lubuskiej z sie­
dzibą w  Zielonej Górze.

Wojewoda poznański wystąpił już 
z odpowiednim wnioskiem do Min. 
Adm inistracji Publicznej o wydzie­
lenie obszaru woj. Ziem i Lubuskiej 
w osobną jednostkę administracyjną 

_________  (y)

Eliminacje
do ŚwiatowegoFestiwalu Młodzieży

Zarząd Główny ZMP prowadzi in ­
tensywne przygotowania do K ra jo ­
wego Konkursu Młodzieżowych Zes­
połów Amatorskich, k tó ry  będzie rów  
nocześnie elim inacją na Światowy 
Festiwal Młodzieży w  Budapeszcie.

K ra jow y konkurs we W rocławiu od 
będzie się w  dniach 14—15 maja br. 
i  zgromadzi najlepsze zespoły śpie­
wacze, taneczne, instrumentalne i  re 
gdonalne z całego kra ju . Konkurs od 
będzie się w  H a li Ludowej.

. Na konkursie wyłonione zostaną 
dwa chóry, trzy  lub  cztery zespoły re 
gionalne, jeden zespół akordeonistów, 
trzy zespoły taneczne i pyawdopodoib 
nie jeden symfoniczny. Zespoły będą 
reprezentowały młodzież polską na 
Festiwalu w  Budapeszcie. Festiwal 
rozpocznie się 14 sierpnia i poprze 
dzi Światowy Kongres Młodzieży De 
mokratycznej.

Poza tym, w  akcji współzawodni­
ctwa dla uczczenia Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych czołowy przodow 
n ik  fab ryk i porcelany „T ie lsch“  w  
Wałbrzychu — Stanisław Kania zo­
bowiązał się wykonać normę m ie­
sięczną w  263 proc., przodownik, 
Tadeusz Kwaluch — w  150 proc., po 
nadto wszyscy pracownicy modelami 
—t w  180-proc.

Przodownik hu ty „M ała Pamew“ — 
Stanisław Kiełbasa, w iertacz w ar­
sztatów mechanicznych, zobowiązał 
się podnieść Swą wydajność i  w yko­
nać w  m aju br. 182 proc. normy, 
przodownica pracy — Jadwiga Mo­
czydłowska — 163 proc. norm y. W 
hucie „Karlo-“  zobowiązania uczcze­
nia Kongresu podjęli: Józef Woźniak
— 171 proc., W incenty Brzeziński i  
Władysław Raszuk — po 170 proc., 
Stefan K re tkow ak i—  168 proc. 14-tu 
innych robotn ików  te j samej huty 
podjęło podobne zobowiązania.

W yróżnili się również poważnymi 
zobowiązaniami górn ik  — Jan Sadel 
z Nowej Rudy — 315 proc. normy. 
W kopa ln i. „B ia ły  Kam ień“  górnicy: 
A do lf Pieńkowski i  Hubert Sojka — 
po 330 proc., Stanisław Magiera 
(kop. „Bolesław Chrobry“ ) — 260 
proc., Józef Cisza i  Tadeusz Piechota
— po 210 proc. Z kopalni „M ieszko“ 
Stanisław Nowak — 230 proc., Leon 
M ichalski — 200 proc., M ichał Z y­
gmunt — 210 proc.

W dalszym ciągu napływają rów ­
nież liczne zobowiązania jak ie  po­
dejmuje warszawski św iat pracy dla 
uczczenia Jfeonigresu.

Załoga fab ryk i wyrobów precyzyj­
nych im , Gen. Karola Świerczewski® 
go postanowiła wykonać ponad plan 
produkcję o wartości 15.200.000 żł. 
oraz podnieść ilość współzawodniczą 
eych z 93 do 120 pracowników.

Czwarty num er

Ruchome iryspy, szczupak - potwór i inne dziwy
Na szlakach turystycznych Mazuróuu i Warmii

Olsztyn, w maju.
Olsztyńskie nie jest „modne“  jak inne 

okręgi i miasta, zawdzięczające siwej po­
pularności możliwość szybszej odbudowy, 
korzyści ruchu turystycznego itp., chociaż 
ziemia mazursko-watrmijska jest napraw­
dę piękna, warta lepszego losu i większe­
go zainteresowania. v

Gleba może niezbyt urodzajna, ale 
świetnie utrzymująca pastwiska, dzięki 
którym da się ta zaprowadzić dziesiątki 
tysięcy hektarów terenów hodowlanych. 
Poza tym wielkim bogactwem Mazurów 
są jeziora, obfitujące w najcenniejsze ga­
tunki ryb słodkowodnych. Leszcz, lin, wę­
gorz, szczupak — fo nie licząc płoci i in­
nych gatunków „drobnicy“  —- ryby naj­
częściej spotykane.

Przed tygodniem  TBS
W dniach od 22 do 28 maja br. od­

będzie się w  całym kraju, pod prote­
ktoratem  min. Oświaty oraz K u ltu ry  
i  Sztuki, czwarty „Tydzień Towarzy 
siwa Burs i Stypendiów".

Program imprez przewiduje m. in. 
urządzanie zabaw i  festiw ali, z k tó ­
rych dochód przeznaczony będzie na 
budowę burs i  udzielenie stypen­
diów.

Korespondenci a w łasna ,,Bzeczijpospolitej‘

»Problemów«
i przynosi nome w i a d o m o ś c i  
\ o energii atomowej. Kr 685-0

Dom Studentów  
ze składek społeczeństwa 

powstanie w  Krakow ie
W poniedziałek odbyła się w  K ra ­

kow ie uroczystość położenia kam ie­
n ia  węgielnego pod budowę bloku 
Śląskiego Domu Studentów Akade­
m ii Górniczo-Hutniczej. B lok ton po 
wstaje z ofiarności śląsko-dąbrow 
sfciego świata pracy.

Po k ró tk im  przemówieniu przed­
stawiciela „B ra tn ie j Pomocy“  A. G.,, 
-rektor Goetel odczytał ak t erekcyjny, 
k tó ry  wm urowany został w  zręby po 
wstającego gmachu.

Na zakończenie uroczystości pro­
rektor B ieraawski przekazał model 
nowoczesnej t węglowej maszyny w rę 
bowej, ofiarowanej Akadem ii przez 
studentów Instytu tu  Górniczego im. 
J. Stalina w  Mioskwie.

Zespoły maszyn odleinniczych 
produkujemy tu Polsce

Uzdrowiska polskie  
na sezon letn i

Przedsiębiorstwo Państwowe Pol­
skie Uzdrowiska opracowało plan, 
k tó ry  w  tegorocznym sezonie przewi 
duje pobyt w  uzdrowiskach 16.000 o- 
sób skierowanych przez ZUS, 30.000 
— skierowanych przez Fundusz Wcźa 
sów Pracowniczych — 6.000 chłopów 
skierowanych przez Związek Samo­
pomocy Chłopskiej -oraz . wczasowi 
czów z Czechosłowacji.

Polskie Uzdrowiska przeznaczyły 
110 m il. zł. na bezpłatne leczenie 
chłopów.

W najbliższych dniach Uzdrowiska 
Polskie uruchomią tzw. stację kardio 
logiczną w  Kudowie, w  której zasto 
sowane będą najnowsze metody le­
czenia chorób serca i  tarczycy. Sta­
cja pozostawać będzie pod stalą i 
ścisłą opieką wydziału lekarskiego 
jednego z uniwersytetów.

Przemysł metalowy reprezentowany 
przez Centralę Handlową Przemyślu Me­
talowego dał na tegorocznych Targach w 
Poznaniu wspaniałą rewię naszych zdoby 
czy i osiągnięć tak na odcinku produkcji 
jak i handlu. Zwiedzających halę ciężkie 
go przemysłu uderza przede wszystkim zna 
komite rozmieszczenie eksponatów, dają­
cych całokształt imponującej produkcji 
przemysłu metalowego.

Wicepremier Minc zwiedzając pawilon 
ciężkiego przemysłu oświadczył, że tak 
urządzenie pawilonu, jak i zestaw ekspo­
natów świadczą o'wielkich osiągnięciach 
i stałym postępie technicznym przemysłu 
metalowego.

Przemysł taboru f sprzęta kolejowego 
wystawi! m. in. najnowszy typ parowozu 
pośpiesznego P-t 47, który należy do naj 
szybszych w Europie, własnej produkcji 
elektryczne lokomotywki kopalniane, do­
tychczas w Polsce ni-ęproduikowaoe, oraz 
tramwaj znormalizowanego typu, przezna 
czony do trasy W —Z.

Przemysł maszynowy pokazał bardzo 
bogaty asortyment maszyn do różnych ce 
łów, jak betoniarki, maszyny piekarskie 
i cukrownicze, ciekawe typy maszyn 
chłodniczych, oraz maszyn nawigacyjnych 
i wyciągów do nidowęglowoów. Zespoły 
.maszyn odlewniczcyh (formierki, mieszar­
ki i piece odlewnicze) po raz pierwszy 
w Polsce produkowane.

Tak jak w ub. toku pierwsze piętro w 
hali ciężkiego przemysłu zajęły efektow­
nie rozmieszczone eksponaty przemysłu 
odlewniczego, wyroby blaszane, gwoździe 
i wyroby z drutu, czarne narzędzia i na­
prawdę bogaty i interesujący asortyment 
wyrobów przemysłu precyzyjnego i optycz 
nego. Zwiedzający ma możność zapozna­
nia się nie tylko z konkretnąmi zdoby­
czami tej kluczowej gałęzi naszego prze­
mysłu, lecz również z zagadnieniami pro 
Henrowymi, które znalazły wyraz w pla­
stycznych wykresach, zdjęciach i plan­
szach.

Nigdy nie wiadomo, ile jest prawdy w 
opowiada mach myśliwych i rybaków (na­
wet zawodowych), ale ludzie tutejsi utrzy 
miują z uporem, że w wielkim jeziorze 
Śniardwy (jpłn.-wsch. część woj. olsztyń­
skiego) grasuje szczupak-potwór, który po 
że,ra kaczki, mewy, a nawet dzikie łabę­
dzie, stadami zamieszkujące okoliczne szu 
wary. Szczupak niszczy rybakom sieci, 
straszy ryby, jest przyczyną wszystkich 
nieszczęść, jakie były lub mogłyby się 
zdarzyć.

Ptactwa wszelkiego, zwłaszcza żyjącego 
na wodzie, jest mnóstwo na całym Poje­
zierzu Mazurskim. Opowiadają nawet 
o kormoranach, które widywano na wy­
spach pływających. Wyspy te, to -również 
osobliwość mazurska, jedyna chyba w 
Polsce. Oto zbite masy wodorostów zmie­
szane z mułem przedłużały ląd dość 
znacznymi powierzchniami, na których 
rosły trzciny i krzewy. Zniszczon« w cza 
sie wojny zapory' i śluzy uniemożliwiły 
regulację dopływu wód z rzek i kanałów, 
na skutek czego zmieniał się gwałtownie 
stan wody’ w jeziorach. Z tych powodów 
poodrywały się od brzegu wielkie połacie 
Owych szuwarów, tworząc wyspy pływa­
jące w różnych kierunkach. Wyspy są 
duże i okazały się niebezpieczne dla przy 
stani rybackich. O sile tej konstrukcji“  
opowiadają, że można nawet po niej spa­
cerować! W  każdym razi-e jedną z nich 
wzmocniono hellkami i uczepiono blisko 
brzegu jalko „curiosom".

W  lasach otaczających jeziora, a rwłasz 
cza w Puszczy Piskie) (od miasta Pisz), 
rozciętej wąską odnogą jeziora Śniardwy, 
myśliwy spotkać może rozmaitość zwie- i 
rzyny. łownej, łącznie z wilkami, które > 
w stadach po kilkanaście sztuk zapusz-1 
czają się zimą aż pod wsie i miasteczka. 1

Upowszechnienie  
czytelnictw a książek

W TYGODNIU OŚWIATY, K S IĄ Ż ­
K I I  PRASY „TYGODNIOW A BI- 
B ILIO TEKA OBIEGOW A“ (T. B. O.) 
przystąpiła _ w  szerszym niż dotych­
czas zakresie do akcji upowszechnie­
nia książki, powiększając liczbę abo­
nentów z 70.000 do 300.000, a w  l i ­
stopadzie br. do 400.000. W ten spo­
sób do końca bieżącego roku zosta­
nie oddanych do rąk czytelników
1.400.000 książek o wartości ponad 
581 m ilionów  złotych.

T.B.O. —- to nieznana nigdzie uspo­
łeczniona wypożyczalnia książek po­
łączona ze sprzedażą ratalną, w  k tó ­
rej za opłatą 30 zł tygodniowo otrzy­
muje czytelnik 26 książek do czy­
tania, przynoszonych do domu, 
i dwie książki na własność.

Kata logi T. B. O. — zawierające 
wydawnictwa spółdzielni w ydawni­
czych „C zyte ln ik“ , „Książka i  Wie­
dza“ — zmieniają się co pół roku 
umożliwiając ludziom pracy zazna­
jomienie się z ostatnim i nowościami 
wydawniczymi.

W  lasach między Miłomłynem a Morą­
giem żyją pracowite bo-hry, dla których 
tworzy się rezerwat ochronny na -jeziorze 
Nariem W  tych okolicach spotyka się też 
jelenie. Oczywiśoie dzików, które czynią 
sporo sźkód, jest wszędzie pod dostat­
kiem.

Nie trudniący się polowaniem turyści 
mogą‘ łowić ryby albo zwiedzać-Mazury 
na „czymś“  pływającym. Dla miłośników 
kajaków i żaglówek raj ta prawdziwy. 
Ośrodki turystyczne — których jest może 
trochę za mało — wypożyczają nawet jol 
ki o sporym metrażu żagla i motorówki. 
Od Węgorzewa przez Giżycko aż do Pi­
szu, a więc drogę kilkudziesięciu kilome-

Wystawa architektury ZSRR 
w nowej siedzibie

W dn iu  10 ban. Wystawa A rch itek ­
tu ry  ZSRR przeniesiona została z 
Muzeum Narodowego do gmachu W y 
działu A rch itek tu ry  Politechnik i 
Warszawskiej. Na otwarcie Wystawy 
w  nowej siedzibie p rzyby li: m in iser 
Odbudowy Spychalski, w icem inistro­
w ie P iotrowski i  Żakowski, wicemin. 
Oświaty Krassowska, rek to r P o li­
techniki Warszawskiej Warchalowski 
oraz przedstawiciele Zarządu G łów­
nego SARP i dziekan Korpusu Dy­
plomatycznego w  Warszawie ajnbaaa 
dor ZSRR Letoiediew.

trów, przejechać można statkiem żeglugi 
śródlądowej. Stąd zaś niewielki odcinek 
koleją do Ostródy — i dalej można zno­
wu kontynuować podróż kanałami, rzeka­
mi aż do samego Gdańska.

Głównym bodajże punktem turystycz­
nym Mazurów jest Giżycko, odlegle 
o 100 km od Olsztyna i połączone bezpo­
średnią linią kolejową z Gdańskiem. Nie 
mniej łatwo dostać się tu z Warszawy, 
również przez Olsztyn. Właściciele samo­
chodów dotrą wszędzie pięknymi, asfal- 
wymi autostradami, utrzymywanymi wy­
jątkowo starannie. Pomieszczenia w ho­
telach i domach turystycznych zapewnio­
ne dla wszystkich.

Pojezierze Mazurskie stanowczo warto 
uwzględnić w planach letnich urlopów. 
Może nawet „Orbis“  dalby się nakłonić 
do organizowania zespołowych wycieczek, 
aby hasło masowego ruchu turystycznego 
objęto i ten kraj nieco zapomniany. Te­
raz jest tu za cicho, za spokoinie i smut­
no... Aby nastrój ten zmienić trzeba po­
móc Mazurom gospodarczo i dosv?ać im 
ekspedycje entuzjazmu, siły i młodości w 
postaci zwiększanych kadr Służby Polsce, 
wczasowiczów i turystów. (Krz.)

Prace ucznióu; polskich 
szkół zawodowych  

w  Pradze
Na zasadzie w ym iany ku ltura lne j 

między Polską, a bratn ią Republiką 
Czechosłowacką po wystawie prac 
uczniów czeskich szkół zawodowych 
w Warszawie odbędzie się w  czerw­
cu br, w  Pradze wystawa prac ucz­
niowskich polskich szkół zawodo­
wych.

Na wystawie znajdą się również, 
prace uczennic szkół zawodowych 
przemysłu odzieżowego, skierowane 
przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Odzieżowego. Eksponaty uszyte przez 
uczennice, jak  suknie, bluzki, koszu­
le itp . wykonane są systemem ta­
śmowym oraz indyw idualnym . Wśród 
eksponatów obrazujących prace mło­
dzieży znajdują się także zdjęcia 
fotograficzne warsztatów pracy i  za­
jęć szkolnych. Zaznaczyć należy, iż 
przemysł odzieżowy kształci nowe 
kadry odzieżowców w  21 Szkotach 
zawodowych.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z możliwo­

ścią przelotnych opadów.
Nocą temperatura w  pobliżu zera, 

dfliem  około 13 stopni. Słabe lub u- 
miarkowane w ia try  z kierunków  pól 
nocnych.

WYCHOWANIE FIZYCZNE-

Zewsząd o wszystkim
A W  N y s ie  na Śląsku Opolskim  o tw a r ­

to  na i w i©każą w  ¡Polsce szko łę  p o ż a rn i-  !
* ’ ------—  o ś ro d k ie m

Uroczyste rozdanie nagród 
kończy wyścig Praga-Warszawa

W  sali widowiskowej Polskiej YMCA sely (C8R) — puchar Sil. D. Zwycięski 
odbyło się uroczyste rozdanie nagród uczę I zespól Francji II otrzymał: puchar prze- 
staikom wyścigu Praga — Warszawa, j Chodu,i „Trybuny Ludu:“  i „Rudeho Pra- 
llroczystość zagaił redaktor naczelny „T ry  va“  i 3 aparaty fotograficzne i 3 kupony

cza, k tó ra  będzie  g łó w n y m  
w y s z k o le n io w y m  k o rp u s u  o fic e rs k ie g o , 
p o d o fic e rs k ie g o  i  s p e c ja lis tó w  s tra ż y  p o ­
ż a rn y c h . K o s z t b u d o w y  s z k o ły  w y n ió s ł 
36 m i l .  z ł.

A W  A u g u s to w ie  w y b ra n y  zo s ta ł je d ­
n o m y ś ln ie  na s ta n o w is k o  b u rm is trz a  W a­
le n ty  Ł u k a s ie w ic z .

N o w o o b ra n y  b u rm is trz  p ra c o w a ł d ° "  
ty c h cza s  ja k o  tra k to rz y s ta  w  P a ń s tw o ­
w y c h  Z a k ła d a c h  Z b o ż o w y c h .

A W  pasie lasów « liw sk ich  w  Sopocie
o tw a r to  n ow e  p re w e n to r iu m  d la  d z ie c i 
z a g ro ż o n y c h  g ru ź lic ą .

W  p re w e n to r iu m  ty m  p rz e b y w a ć  będą 
d z ie c i z c a łe j P o ls k i, w  w ie k u  od 3 d o  
7 la t . N a jk ró ts z y  tu rn u s  trw a  3 m ie ­
siące . S

A  W  J a s ta rn i za koń czo n o  b u d o w ę  n o ­
w oczesne j la ta rn i m o rs k ie j.  Zas ięg  ś w ia ­
t ła  n o w e j la ta rn i  będ z ie  p o d o b n y  d o  za­
s ięg u  L a ta rn i  H e ls k ie j od 15 d o  20 m il.

A  W  P a ń s tw o w e j F a b ry c e  K a r to n ó w  
w  B y s trz y c y  m a js t re m  o d d z ia łu  p r o d u k c j i  
zosl a la E lżb ie ta  S a d u re k .

P rzed  o b ję c ie m  n ow ego  s ta n o w iska  Sa­
d u re k  p rzeszko lo na  b y ła  na k u rs ie  d la  
p ra c o w n ik ó w  n a d zo ru  te chn icznego .

bmny Ludu" Kasman i poprosi! do prezy 
diuni ambasadora CSR Piska, redaktora 
naczelnego „Rudeho Prava“ , Novego, 
prze w. KCZZ Burskiego, dyr. GUKF Mo 
tykę dyr. RSW „Prasa“ Herbsta, płk. 
Czarnika i prez. PZKoI Gołębiowskiego. 
Po przemówieniadh i odegraniu hymnów 
państwowych CSR i Polski nastąpiło roz­
danie nagród. Za etap Łódz-Warszawa ze 
spóf Polski I otrzymał nagrodę premiera 
Cyrankiewicza —— 6 rowerów wyścigo­
wych, CSR H — 6 kuponów wełnianych, 
Polska II *— 6 „Bałtyków". Za zwycięstwo 
indywidualne Pietraszewskj dostał nagro­
dę marszałka Żymierskiego w postaci ro 
weru wyścigowego „Bałtyk", Hanus (CSR) 
— kupon wełniany, Sałyga — ¡nakrycie 
platerowe, Bohdan (CSR) — lornetkę, Ve

W  k ilku  wierszach

Cessirala Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Waflowego
ogłasza

ppse&arę; n ie® |i,aniM ony
<ia dostawę 100 tan oleju rzepakowego 

jasnego, nierafinawanego o łącznej zawartości wody i zanieczyszczeń nie wię­
cej jak 0,5 proc. — frainco stacja kol. Dziedzice.

Oferty można składać na całość dostawy. łub' część, jednak nie mniej 
jak na 10 ton.

Dostawa winna nastąpić w miesiącu maju, czerwcu lub lipcu br. sukce­
sywnie, względnie przy ilościach mniejszych jednarozowo w terminie poda­
nym w of&rcie.

Oferty w przepisowo zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na olej 
rzepakowy“  należy składać w Sekretariacie C. Z. M . P. J N f .  Iw ¡Krakowie, 
Wybickiego 10 do dnia 16 maja br. godz. 10-ta, gdzie w tynłże dniu nastąpi 
komisyjne otwarcie ofert o godz. 12-tej.

Wadium w wysokości 5 proc. bezwzględnie wymagane.
C. Z., M. P. N. zastrzega sobie prawo, dowolnego wyboru oferenta, zwięk­

szenia lub zmniejszenia ilości przetargowej względnie meWaamenia przetargu 
bez podania powodu i bez odszkodowania, JCr 741-1

Mistrzostwa bokserskie ZS „Gwar­
dii“. W dniach 4 — 6 czerwca odbędą 
się w  Bydgoszczy ogólnopolskie mi-‘ 
strzostwa bokserskie ZS „G w ard ii“ .. 
Z każdego województwa ”  startować 
będzie pełna „ósemka“ ,

Program tournee „Orląt Krakow­
skich“ w CSR. Zespół p iłka rsk i „O rlą t 
Krakowskich“  rozegra na terenie Cze 
chosłowacji 5 spotkań.

Austria wyelim inowana z gier o pu 
char Dayisa. W drugiej rundzie spot­
kań o puchar Davisa A ustria  przegra 
la z Jugosławią 1:4, W ostatnim dniu 
meczu Branovic (Jugosławia) pokonał 
Czajkowsky‘ego (Austria) 6:4, 6:3, 6:4, 
a M itic  (Jugosławia) w ygra ł z Red­
leni (Austria) 11:9, 5:7, 6:2, 5:7, 8:6.

wełniane, Polska I —6 radioaparatów, CSR 
1 — 6 kuponów materiałów, Francja 1 — 
6 teczek skórzanych i Polska II — 6 ze­
garków, Oprócz tego rozdano jeszcze oko 
lo 50 nagród indywidualnych i pocieszenia.

Ostateczna klasyfikacja wyścigu P—W 
wygląda następująco:

Indywidualnie: 1. Veseły (CSR), 2. Her 
bułot (Francja), 3, Riegert (Fr.), 4. Gar- 
nier (Fr.), 5. Bathie (Fr.), 6. Wójcik (Pol 
ska), 7. Pietraszewski (P), 8. Sere. (Wę­
gry), 9. Sałyga (P), 10. Puklicky (CSR), 
13. Lenkiewicz, 14 Rzeźnioki, 16. Siemiń­
ski, 20. Wrzesiński, 22. Nowoczeik, 23. Ka 
piali, 24, Wygląda, 25, Czyż, 28, Mich, 
38. Targoński, 40, Motyka, 51, Olszewski, 
52. Bukowski, 58 Kudert. I '

Drużynowo: t. Francja II, 2. Polska I, 
3. CSP I, 4. Francja I, 5. Polska II, 6. 
Rumunia, 7. CSR II, 8. Francja III, 9. Pol 
ska III, 10. Bułgaria I, 11. CSR III, 12. 
Węgry I, 13. Węgry II, 14. Bułgaria II, 
15. Bułgaria III, 16. Finlandia, 17. Rumu­
nia II.

Najlepsi m otocykliści 
startują u j  W arszauiie

W niedzielę 15 hm. o godz. 11 zorga 
wizowane zostaną wyścigi motocyklowe w 
Warszawie, jako 1-sza eliminacja do Wy 
ściigowyoh Mistrzostw Polski. Protektorat 
nad wyścigiem objął Prezydent m. st. War 
szawy ob. St. Tołwiński.

Zawody odbędą się na zamkniętej tra- 
siew Al. Niepodległości od ul. Rakowiec 
kiaj do ul. Wawelskiej. Trasa powyższa 
pozwala na rozwinięcie dużych szybkości, 
gdyż posiada długie proste. Należy się spo 
dziewać, że w wyścigu tym zostaną pobi 
te stare rekordy trasy.

Na starcie ujrzymy zgłoszonych już naj 
lepszych motocyklistów Polski, jak. Brun 
Stanisław, Dąbrowski, Filipczak, Kozirow 
ski, Kupczyli, Markowski, Morawski, M i 
lewski, Wieloch, Nowacki, Puzio, Sędzi­
mir łw n i r i l  oraz wielu innych na no-

Lekkoatleci czescy 
u; Polsce

Na zaproszenie ZS „Gwardii" przybę­
dzie do Polski lekkoatletyczna drużyna 
„Telocyiona Jedtwta Sokal" (Kolin), która 
wystąpi w Lublinie 12 czerwca, Przeciwni 
Idem zawodników czeskich będzie „Gwar 
dia“ (Lublin), zasilona lekkoatletami in­
nych ¡klubów pionu „Gwardii“ . .

Projektowany jest również , start lekko­
atletów czeskich z „Gwardią-Wisłą" w 
Krakowie.

wych wyścigowych Nortonach i Triump- 
hach.

Ze względu na popularyzację sportu 
motorowego i umożli winie startu w wyści­
gach posiadaczom maszyn sportowych i ta 
rystycznych, organizatorzy przewidzieli 
konkurencje maszyn w kategorii sportowej.

W  sprawie repatriac ji 
obyw ateli radzieckich

Na teryto rium  Polski mieszka do 
obecnej chw ili pewna liczba obywa­
te li radzieckich, którzy by li wywie­
zieni do Niemiec podczas w o jny 
światowej 1941—45 r.

W ielu z nich zwraca się do reda­
k c ji poszczególnych gazet z prośbą o 
inform acje w  sprawie powrotu do 
ZSRR.

Polska Agencja Prasowa upoważ­
niona jest do wyjaśnienia, iż wszy­
scy obywatele radzieccy, którzy zo 
stali przesiedleni z ZSRR wskutek 
w ojny światowej i mieszkają obec­
nie na te ryto rium  Polski, mogą zwra 
cać się o inform acje dotyczące powro 
tu  do k ra ju :

do oddziału repatriacji obywateli 
radzieckich, Legnica, ul. Orzeszko­
wej 17,

do przedstawicieli oddziału repa­
triacji obywateli radzieckich w mia­
stach: Warszawa-Praga, Park Pade­
rewskiego, Wrocław, ul. Sienkiewi­
cza 79, Gdańsk, ul. Okopowa 1-b, 
Szczecin, ul. Wojska Polskiego 96,

do Konsulatów radzieckich: W ar­
szawa, ul. I  Arm ii Wojska Polskiego 
2/4, Kraków, ul. Szopena 1, Gdańsk— 
Wrzeszcz, ul. Batorego 15, Szczecin, 
ul. Piotra Skargi 14,

bezpośrednio na punkt zborny oby 
wateli radzieckich w Wołowie, woj. 
wrocławskie,

do miejscowych organów admini­
stracji polskiej, które będą okazy­
wać pomoc obywatelom radzieckim 
w przetransportowaniu ich na punkt 
zborny i w zaopatrzeniu ich w bez­
płatne dokumenty jazdy.

Wszyscy udający się do k ra ju  o- 
bywatele radzieccy mają prawo za­
brać z sobą cały swój majątek ru ­
chomy i  rzeczy osobiste.

Na punkcie zbornym w  Wołowie 
każdy obywatel radziecki otrzymuje 
bezpłatną kwaterę z pościelą, gorące 
pożywienie i pomoc lekarską. Dzieci 
do la t 5, a także chorzy, otrzym ują 
wyżywienie specjalne. Osoby specjał 
nie tego potrzebujące, otrzymają 
odzież i  obuwie.

Przetransportowanie z punktu 
zbornego w  Wołowie do miejsca za­
mieszkania w  ZSRR przeprowadzone 
będzie wg. ustalonego porządku na 
koszt państwowy.

Ogłoszenia drobne f i
UNIEW AŻNIENIA

I  ZGUBY

Dębski Kazim ierz zgubił legitymację 
3527 Powszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców Warszawa Północ oraz ka rtk i.

696-1

Skradziono książeczkę wojskową N r 
0356386/A na nazwisko Ciepielak Ka 
roi. 697-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
100/98 nazwisko K o tlińsk i Józef. 6S8-1

Zgubiono kartę R KU  Grodzisk Ma­
zowiecki na nazwisko Fostek Marian.

700-ć

Barirne
reportaże

Śląskie Zakłady Wytwórcze Materiałów Elektrotechnicznych
w Dziedzicadh 

ogłaszają niniejszym 
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na obróbkę mechaniczną części maszyn.
Bliższe informacje oraz podkłady otrzymać można w Biurze Zakupu 

powyższych zakładów. Oferty, w zalakowanych kopertach ma wykonanie 
obróbki składać należy w wymienionym. Zakładzie do dnia 28 maja br., godz. 
11.00 przed poi., o której to godzinie nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Do 
oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium wysokości 1 proc. oferowanej 
sumy. Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolnego oferenta bez względu na 
wynik przetargu oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

________________________________________________  K r  742-1

S  C IE K A W E  O P IS Y  Ż Y C IA  
S PO R TO W EG O

¡5  »raz ostatnie w y n ik i na boiskach, 
ringach i bieżniach podaje stale

|  „Przegląd 
|Sportou)y”

£= który wychodzi 
=  ł  czwartki. p o n ie d z ia łk i 

K  2413-0

Na rozdrożu życia
M  Różnica wykształceni w małżeństwie

I  »Moda k fc ne.
nr 14 Kr 7S8-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
N r 90959 Ostaszewska Halina proszę 
o zwrot Marszałkowska 3/5.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O O Ł O S Z ti.

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wvraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty i za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 m m. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 -  200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm, 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
Tl — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007? dro­
żej. W numerach niedzielnych i  świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierfwać przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  p r z y j m u j ą :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16. I  p„ teł. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota 11 
przy Marszałkowskiej. Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
■•Impet", Sikorskiego 42. Księgarnia 
..Czytelnik" ul. Puławska 49, ksiegar- 
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie hddziały „Czytel- 

n ika" i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńaki
Sp. Wy<Ł-Ośw. „Czytelnik“ Drak. 

B-77206
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Im prezg  artgstgczne 
podczas Kongresu ZZ

1 Warsz. Rada Zw. Zawodowych przy 
gotowuje szereg imprez artysftycznych 
na otwarcie Kongresu Zw. Zawodo­
wych. Podczas Kongresu związkowe 
zespoły artystyczne w ykonają w  Tea 
trze Polskim  inscenizację taneczno- 
wckalną pieśni „Stare miasto“ , oraz 
suitę tańców czeskich. Ponadto odbę 
dą się koncerty zespołów artystycz­
nych: muzyczno - śpiewaczy i tanecz 
ny.

Niezależnie od tego we wszystkich 
fabrykach warszawskich zorganizo­
wane będą lokalne imprezy.

Kurs dla redaktorów  
gazetek ściennych

17 bm. rozpocznie się kurs dla ko 
m itetów redakcyjnych gazetek ścien­
nych w  zakładach pracy. Kurs organi 
żuje Warsz. Rada Zw. Zawodowych. 
W ykłady na kursie trw ać będą przez 
tydzień w  godzinach: 8— 14.

Pałac R adziw iłłów  
w sercu trasy W  — Z

; Przy ui. B ielańskiej trw a ją  już cd 
dłuższego czasu gorączkowe roboty 
budowlane. Przy nierózebrenych jesz 
cze ruinach dawnej siedziby Banku 
Polskiego, za wysokim i drzewami, w 
obramowaniu asfaltowej jezdni przy 
feziąj trasy W—-Z, rem ontuje się p i l ­
n ie z.ubytkowy pałac warszawski, na 
leżący do rodziny R adziw iłłów  i pod 
nazwą Radziwiłłowskiego znany do­
brze w  Warszawie.

Robotnicy Społecznego Przedsiębicr 
Btwa Budowlanego, k tórzy tu  pracują, 
tauszą się spieszyć, bowiem na 22 
lipca  cały gmach ma być ostatecznie 
gotów. Po odbudowaniu pałac ten 
przejm ie Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych

Pałac Radziw iłłowski jest jednym 
obiektem w  stolicy, dla którego tra 
sa W—Z zrezygnowała ze swej prostej 
l in i i  i  otoczyła go dwiema jedno kie 
runkcw ym i jezdniami. P iękny zaby­
tek n ie  nadawał się bowiem do ja ­
k ie jko lw ie k  przebudowy czy przesu­
nięcia.

Otoczony w ysokim i drzewami, bę­
dzie teraz stał na d ługie j i  wąskiej 
Wysepce w  samym, środku w ie lk ie j 
a rte r ii .tworząc malowniczą plamę 
architektoniczną wśród lśniących, 
gładkich pasów szerokiego tra k tu  ko 
munibacyjnego.

Czterdzieści siedem załóg robotniczych 
melduje o sirym Czynie Kongresowym

Dalsze zo b o w iązan ia  p ro d u kcy jn e  
i kulturalno - oświatowe w Warszawie
We wszystkich warszawskich zakładach f czekać. Robotnicy Mosto-Stalu z W—Z 

pracy odbywają się narady wytwórcze, na j przysłali jedno z najpoważniejszych zobo-
których robotnicy zobowiązują się do 
przedterminowego wykonania pewnych 
prac, z racji zbliżającego się Kongresu 
Związków Zawodowych. O pierwszych

wiązań warszawskich. Postanowili oni za­
betonować podłoże nawierzchni na odcin­
ku: .Most Śląsko-Dąbrowski —  wiadukt 
Mariensztacki na 1 czerwca, czyli na 5

meldunkach tego typu pisaliśmy przed j dni przed wyznaczonym terminem. Po- 
kilkoma dniami. Do dnia wczorajszego I nadto ułożą izolację mostu do 25 maja, 
Warszawska Rada Zw. Zawodowych zamiast do 1 czerwca, oraz wykończą 
'otrzymała już 47 meldunków o czynie i chodnik na ul. Zygnrontowskiej 10 dni 
przedkongresowym. Zobowiązania jednak przed terminem, 
są nadsyłane przez zakłady pracy w dal­
szym ciągu.

PRODUKUJEMY WIĘCEJ 
i  SZYBCIEJ

Pracownicy PPB Beton-Stal, zatrudnie­
ni przy budowie trasy W —Z, nadsyła­
jąc .
robotników Mostostalu, pracujących na 
W - Z ,  do podjęcia podobnych zobowią­
zań. Na odpowiedź nie trzeba było długo

Inne zakłady pracy nie .pozostają w ty­
le. Zalega budowy gmachu Narodowego 
Banku Polskiego na PI. Wareckim do 
22 maja wykona 3.000 m sześć, wykopu. 
Warsz. Zakłady Przemysłu Odzieżowego

______ ____  ̂ _ na 22 maja dadzą 5 tys. koszul ponad
zobowiązania, wezwali jednocześnie I plan, natomiast plan 3-letmi wykonają do

20 października br.
Robotnicy Fabryki Wyrobów Precyzyj­

nych im. gen. Świerczewskiego postano-

Szpiy na zie leńcu praskim
Na Targouiej układa się nonie torouiisko

Ulica Targowa jest najszerszą ulicą 
Pragi, ale ponieważ jej środkiem przebie­
gał szeroki pas terenów zielonych, ruch 
na tej ważnej arterii, szczególnie w kie­
runku z południa na północ był bardzo 
utrudniony. Na wąskiej jezdni, pokrytej 
¡kamieniem polnym idą tędy dwukierun­
kowe tory tramwajowe. Szczupłość trasy 
uniemożliwia ruch kołowy. Pojazdy me­
chaniczne nie ¡mogą wymijać powoli po­
suwających się konnych platform i wo­
zów. Ruch więc siłą rzeczy jest zwolnio­
ny. W  zwiąźku ze wzmagającym się z 
roku na rok ruchem, należało jakoś roz: 
wiązać ten problem.

Trzeba było: alibo przerzucić jedną pa­
rę szyn tramwajowych na drugą stronę 
ulicy, albo zlikwidować tramwaje, albo 
wreszcie ułożyć tory tramwajowe na sze­
rokim pasie zieleńca. Samorząd praski wy 
brał to ostatnie. Skąpa zieleń Pragi zo­
stanie uszczuplona jeszcze bardziej, ale 
za to ulica Targowa stanie się doskonale 
przelotną arterią.

mmmm

T ak wygląda teraz pałac Radziwiłłów na Bielańskiej.

K oncertu
O godz. 19 w  s a li  Y M C A  K o n c e r t  k a m e ­

r a ln y  ( u tw o ry  w s p ó łc z e s n y c h  k o m p o z y to ­
r ó w  p o ls k ic h )  p o d  d y r .  J . K o ła c z k o w s k ie ­
go i  A . P a n u fn ik a .

Odczytu
O godz. 19 w  a u l i  S z k o ły  H ig ie n y  P a ń ­

s tw o w e j (u l. C h o c im ska  24) w y k ła d  p ro f .  
E ti B a le y ‘a p t.  „P s y c h o lo g ia  w ie k u  d o jrz ę  
w a n ia " .

y y y s t a u j y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys ta w a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j.
\ \  Y S T A W  A M A L A R S T W A  P O L S K IE G O .

P ie rw sza  O g ó ln o p o lska  W ys ta w a  A m a to ­
ró w  P la s ty k ó w .

S A L A  SRN (C h m ie ln a  9). W y s ta w a  ga­
ze te k  ś c ie n n y c h .

Teatry
o godz. 19 „M ic k ie -  

godz. 19 

godz. 19

19

B):

P O L S K I (K a ra s ia  2) 
w ic z  z  n a m i“ . ,

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16):
„ K r z y k  ja r z ę b in y " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81):
„S z c z y g li z a u łe k " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 
„ Ig r a s z k i z  d ia b łe m " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  29 1 godz. 
19 „W e s e le  F o n s ia " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­
ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .

W R O B E U E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  d o  
p ie rw s z e g o " .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A ' (L ite w s k a  3>: godz. 19.15 , 
D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .  

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A
(K o n o p n ic k ie j 6): „O  B a s i B e k s ie "  w  so­
b o ty  godz. 16.30, n iedz . godz. 12.

T E A T R  j a z z o w y  (Y m c a , K o n o p n i­
c k ie j  60: d z iś  n ie c z y n n y .

lecz

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o d ró ż  w  

n ie z n a n e “ , godz. 13. 15. 17, 21. E w .
Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­
dą  in n i " ,  godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30.
Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „A lls z e r  
N a w o i“ , godz. 13 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

Roboty, związane z urządzeniem nowe­
go torowiśka, zostały powierzone Miej­
skiemu Przedsiębiorstwu Robót Drogo­
wych. Trzeba było przede wszystkim zer­
wać płyty chodnikowe z alei spacerowej, 
urządzonej na środku zieleńca i dokonać 
wykopów dła podtorza. Wykopy te wypel 
niono grubym podkładem z ceglanego 
■tłucznia. Na tak umocnionej podsypce 
układa się już drewniane (podkłady i urno 
cowuje nowe szyny tramwajowe. Szero­
kość teru została dostosowana do toru 
tramwajów, kursujących w śródmieściu. 
Po przekuciu szyn tramwajowych na Gro 
drawskiej i innych ulicach Pragi, wszyst­
kie warszawskie tramwaje będą miały jed 
nakowe rozstawienie osi.

Nowe torowisko powstaje na odcinku 
od wiaduktu linii średnicowej do zbiegu 
Targowej z ulicą Zygmuntowską. M. P. 
R. D. zamierza wykonać wszystkie roboty 
do dnia 15 czerwca. Jednocześnie W y­
dział Techniczny M. Z. K. przystąpił do 
ustawiania nowych słupów, na których 
zawisną górne przewody linii tramwajo­
wych.

Przed zbiegiem z ulicą Zygmuntowską, 
na zieleńcu ul. Targowej istnieje wybu­
dowany przed wojną podziemny szalet, 
który początkowo zamierzano zlikwido­
wać. Ten „przybytek" użyteczności pu­
blicznej pozostanie jednak na dotychcza­
sowym miejscu, a szyny tramwajowe przej 
dą nad nim. Da się to wykonać przez 
w z m o c n ie n ie  śc ian  n o śn ych  podz iem nego  
budynku.

Na Zygmuntowskiej, od przyczółka 
Mostu Śląskó^-Dąbrowskiego do Targowej 
trwają końcowe prące związane z Układa­
niem szyn tramwajowych i betonowaniem 
jezdni, którą pokryto kostką granitową. 
Na skrzyżowaniu tych ulic buduje „Be­
ton-Stal“ pętlę rozjazdową. Tory tram­
wajowe zostaną rozgałęzione w kierunku 
północy i południa. Wzdłuż przebitego 
odcinka Nowej Zygnmntowskiej obok te­
renów kolejowych Dworca Wileńskiego, 
torów tramwajowych nie układa się, gdyż 
tą trasą ¡biec będą linie autobusowe.

Tramwaje po nowoulożonyoh odcinkach 
torów na Pradze pójdą po raz pierwszy 
w dniu otwarcia Mostu Śląsko-Dąbrow­
skiego i całej trasy W-Z — tj. 22 lipca br.

KER

wili przekroczyć wykonanie planu pro­
dukcyjnego o przeszło 15 mki. zl, a po­
nadto rozwinąć współzawodnictwo pracy 
na terenie fabryki, oraz powiększyć pro­
dukcję. Państw. Monopol Spirytusowy bie 
rze pod swą opiekę ośrodek maszynowy 
w Gralewie i dostarczy mu potrzebnych 
narzędzi rolniczych.

PRZEDSZKOLA, ŻŁOBKI 
I  B IB LIO TEK I

Innym rodzajem zobowiązań, zgłoszo­
nych przed Kongresem Zw. Zawodowych, 
jest wzmożenie pracy na odcinku kultu­
ralno oświatowym. Wiele instytucji posta­
nowiło założyć biblioteki dla swoich pra­
cowników. Inne zakłady pracy wysyłają 
książki do ośrodków wiejskich.

Pracownicy Polskiego Radia zradiofoni- 
zują jedno przedszkole warszawskie, oraz 
zorganizują dla jednej ze szkól wieczór 
Iiteraciko-muzyczny, poświęcony twórczo­
ści Słowackiego, Mickiewicza i Chopina. 
Robotnicy P. Zaikł. Optycznych wykonają 
bezpłatnie dla szkoły podstawowej N r 54 
jeden mikroskop. Uczniów tej szkoły 
PZO bierze zresztą pod stałą opiekę.

Pracownicy szpitala Przemienienia Pań­
skiego do końca czerwca otworzą żłobek 
i przedszkole, oraz zorganizują bibliotekę. 
Wyposażenie dla żłobka dostarczą pra­
cownicy sklepu PDT przy ul. Złotej.
ZOBOW IĄZANIA INDYW IDUALNE

Nie tylko cale zakłady pracy przysy­
łają swe zobowiązania. Czterech robotni­
ków warszawskich postanowiło uczcić 
dzień Kongresu czynem indywidualnym.

Pracownik fabryki „Fuahs" :— Roman 
Pest zobowiązał się wyremontować włas­
noręcznie parowy kocioł uchylny do go­
towania pomady.

Trzech robotników garbarni N r 4: Ka­
zimierz Zezyk, Zygmunt Kazimierski 
i Bernard Stępniewski postanowili na 23 
maja .uruchomić po generalnym remoncie 
strugarkę, oraz wykonać 4 futryny 
i drzwi żelazne, do pomieszczenia na 
transformator.

Zapewne nie będą to jedyne zobowią­
zania indywidualne. Nowe meldunki na­
pływają w dalszym ciągu, (ki)

Katastrofa samochodowa 
pod Koninem  

1 osoba zabita — 22 ranne
W niedzielę, 8 bm. samochód Cen­

tralnego Zarządu Przemyślu Konser 
wowego (Warszawa — Otwocka 14) 
w r a c a ją c  z  P o z n a n ia  z  25 o s o b o w ą  w y  
c ie c Z k ą  p r a c o w n ik ó w  C Z P K  w p a d ł
do rbwu. Katastrofa nastąpiła pod 
Koninem z winy szofera, który byi 
nietrzeźwy. W  wyniku wywrócenia 
się auta 22 osoby poniosły lżejsze i 
cięższe obrażenia, a jedna została za 
bita. 12-ciężej rannych umieszczono 
w szpitalu w Koninie.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Z a ­
p o m n ia n a  w io s k a “ , godz. 13, 15, 17, 21. 
Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 fT’ - rs z a łk o w s k 8  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ż . i  
św ią ta  11 1 12 z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k ą  2>! 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię - 
ta godz. U  z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y
p ią te k

SYRIEINA (In ż y n ie rs k a  2): „T a je m n ic a  
w y w ia d u “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4)i: „N a  m o rs k im  Sżla- 
k u “ , godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i p ó jd ą  
In n i" ,  godz. 15.45, 19, 21.15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  41): „ K o n ik  G a r­
b u s e k “ , godz. 17, 19 i  21.

W  d n iu  12 bm. (czw a rte k ) us łyszym y 
m. in . następu jące audyc je : ,

S u a n a t  c z a s u :  5.10 12.00 W ia d o -m o s c i:
5.15 6.00 7 .00 8.00 12.01t 17.00 1 8 4 5  21.00 
¿ . 'ro p ra m : n a  d z iś :  6 4 5  n a  j u t r o :  23.50 
W s z e c h n ic a :  8.35 20.00.

5.20 K o n c e r t d ia  ś w ia ta  p ra cy  6.15 
M uzyka  6.30 G im n a s tyka  7.15 P rzeg ląd  
prasy. 8.55 „D a le ko  od M o skw y" —- 
A ża jew a  (X X V )  9.15 P rze rw a  11.40 D la  
p rzedszko li 12.15 M uzyka  12.20 D la  w s i:
15.30 D la  dz iec i: S ze lburg-Zarem bina  
15.50 S k rzyn ka  ogó lna 16.00 „A rc h ip e ­
la g  lud z i odzyskanych“  N e ve rly  
(X X IX )  16.20 K o m p o zy to r D n ia : B e ­
ethoven 17.15 M ascagn i: R ycerskosc 
w ieśn iacza —  opera. 18.40 F e lie ton , 19.00 
F e s tiw a l M u z y k i Ludow e j. 21.25 „S zp il 
k i “ . 21.40 R achm an inow : S u ita  na dw a 
fo rte p ia n y . 22.00 „P a n  C hop in  opuszcza 
W arszaw ę“  s łuchow isko. 22.45 M uzyka . 
23.10 M uzyka . 24.00. K o n ie c  audycy j.

W A R S Z A W A  I I
P r o g r a m  o g ó ln o p o ls k i  12.50  —  15.30 

W ia d o m o ś c i:  1 7 4 5  22.00 23.00 P r o g r a m :  
n a  d z iś  16.25 n a  j u t r o  23.10. W s z e c h ­
n ic a :  214 0 .

12.50 „Z  naszych p ieśn i“  13.20 P.C .K.
13.30 M uzyka : Zespół O rzechowskiego
14.00 K ro n ik a  Czechosłowacji 14.15 K o n  
c e rt so lis tów  14.50 In fo rm a c je . 15.00 M u  
zvka  15.30 P rze rw a. 16.30 D z ie n n ik  
W arszaw sk i. 16.50 M uzyka  taneczna
17.15 W ym arsz  w  pole —  poezje 17.30 
M uzyka  G ershw in  18.00 U tw o ry  na  
k la rn e t. 18.20 A r ie  operetkow e 18.45 
M uzyka . 18.55 R e je s tr w y d a w n ic tw
19.00 F e s tiw a l M u z y k i Ludow e j. 21.00 
M uzyka  taneczna 22.15 K o m p o zy to r 
T ygodn ia : B ra h m s 23.15 K o n ie c  audy- 
cy j.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o iU w o ś i
zm .inn. m  n r  o a ra m i* '

Za kradzież lekarstu; 
W yrok na pracouinikóui US
> W dniu 9 bm. w  Wydziale Doraź­
nym Sądu Okręgowego w  Warszawie 
odbyła się rozprawa, przeciwko 6 pra 
cewnikom Utoeąpieczalni Społecznej. 
■Na ław ie  oskarżonych zasiedli: Sta 
nisław  Wachowicz, Zygmunt Jaskół­
ka, Kacper Tokaj i  Kazim ierz Puch- 
iowski. A k t oskarżenia zarzucał im, 
że zatrudnieni w  składnicy lekarstw, 

przywłaszczyli sobie lekarstwa i  ma­
te ria ły  opatrunkowe na ogólną sumę 
500 tysięcy złotych. Ponadto odpowia 
da li: M arian  Bogucki i  Stefan Hono 
ty , oskarżeni o to, że jako k ie row n i­
cy składnicy m ateria łów  aptecznych 
nie dbali o stan powierzonej składni 
cy, nie sporządzali remanentów i  przy 
właszczali sobie sp irytus apteczny, 
uzupełniając powstałe b rak i wodą.

Sąd uznał wszystkich oskarżonych 
w innym i zarzucanych im  czynów i  
skazał Wachowicza, Jaskółkę, Tokaj a 
ha 8 la t więzienia, Kazim ierza Puch 
łowskiego na 6 lat, a sprawę Boguc­
kiego i  Hcnorego postanowił przeka 
zać do rozpatrzenia w  tryb ie  zwyk­
łym .

Zam knięcie Kiermaszu
Wczoraj po południu, po trzech dniach 

trwania wielkiego Kiermaszu Książki 
i Prasy w Al. Stalina i Ujazdowskich, 
ostatecznie zdjęto liczne kioski i stoiska, 
które przez kilka dni zdobiły tę część 
miasta.

Oczywiśoie zainteresowanie Kiermaszem 
w dwóch ostatnich dniach nie było tak 
silne, jak to notowaliśmy w niedzielę, ale 
wielu przechodniów, szczególniej ucząca 
się młodzież, nabywało książki i broszury 
i zapisywało się na speq'alne wydania 
zbiorowe, lub opłacało abonamenty ksią­
żek w prenumeracie.

N ow e kadry zasilą 
szeregi budowniczych

Rola i  zadania kó ł ZMP w  Ośrod­
kach Szkolenia, Zawodowego M in i­
sterstwa Budownictwa były  tematem 
obrad kra jow ej konferencji, która 
zgromadziła około 100 młodych przo 
dcwtników szkolenia zawodowego.

Uczestnicy narady zwiedzą w  środę 
k ilka  ośrodków budownictwa w  sto 
lic y  m. in .: tra9ę „W —Z “ , Cęptralny 
Dom PZPR, Dom Słowa Polskiego, 
gdzie zaznajomią się praktycznie z 
metodami nowoczesnej budowy i  ci­
si ąginięciami przodowników pracy.

Schody ruchom o  
dla W - Z

p rzybyw ają  z Moskwy
W niedzielę wieczorem przybył 

z Moskwy do Warszawy pierwszy 
transport ruchomych schodów, 
przeznaczonych dla trasy W—Z. 
Transportów będzie kilka, a w 
pierwszym znajdowały się elemen 
ty maszynerii, która poruszać ma 
całe urządzenie.

W przyszłym tygodniu będzie 
Więc można rozpocząć montaż ca­
łej skomplikowanej instalacji, któ 
ra pozwoli na przetransportowa­
nie kilku tysięcy osób na godzinę 
z poziomu wlotu do tunelu, na 
poziom Krakowskiego Przedmieś­
cia. Wlot do schodów ruchomych 
mieścić się będzie na końcu wąs­
kiego tuneliku, zbudowanego rów  
nolegle do szerokiego tunelu trasy 
W —Z. Wylot schodów znajdzie się 
W parterowym lokalu odbudowy­
wanej kamienicy Johna na K ra­
kowskim.

Załączniki do bonów
Wydz. Przemysłu i Handlu ZM. ko 

munikuje, że pracownicy, którzy o- 
trzymują na czerwiec prócz bonów 
„PR“, bony „R“ lub „RD“ — otrzy 
mają jeszcze specjalny załącznik.

Załączniki te należy najdalej do 
25 bm. zarejestrować w sklepach roz 
Szielczych, w których są rejestrowa­
ne bony majowe „PR“. Rejestracja 
załączników musi być dokonana łącz 
nie z rejestracją zwykłych bonów 
„PR“.

Remont zajezdni strażackiej

Warszawska Straż Ogniowa rozpoetzę ła remont swej dawnej zajezdni przy 
ul. Chłodnej, w rejonie PI. Mirowskiego. Jeszcze w tymi roku uruchomio­

ny będzie tutaj nowy oddział straży.

PO CO KALENDARZYKI?
„Jest przecież już maj, zdążyliśmy się 

wszyscy „oswoić“  z obecnym rokiem, 
każdy z nas ma już w domu jakiś kalen 
darz ścienny, czy kieszonkowy, a tym­
czasem P D t na Złotej zmusza nas do 
nabywania swoich firmowych kalendarzy 
ków jeszcze teraz“ .

„Wczoraj kupowałam pantofle w PDT, 
do ceny kupna doliczono mi 20 zl. i wrę 
czono przy kasie taki właśnie kalenda­
rzyk. Nie chodzi mi o sumę, idzie tu o 
zasadę“  — pisze p. Janina C. z Puław­
skiej.

Bez dodatkowych komentarzy Ust ten 
dedykujemy dyrekcji Powszechnych Do­
mów kowarowych ye szczególnym uwzględ 
nieniem kierowników PT>7, pyzy ul. Zl o

. H
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S T E F A N  K R Y S IA K

Najstraszliwsze wspomnienie
¡podczas pewnego w iosen­

nego w ieczoru, trzech  
śm ierte ln ie  znudzonych pa­
nów  raczyło się kon iak iem . 
P ito  w  kom pletne j ciszy i 
nic  nie w skazyw ało  na to, 
że naw iązana zostanie ja ­
k a k o lw ie k  rozm ow a.

— (Proszę panów ! — rzek ł 
w  p ew n ej c h w ili gospodarz 
dom u — poniew aż m am y  
przed  sobą dużo czasu, 
dw ie b u te lk i k o n iak u  i  fla  
szkę w spaniałe j w ó d k i A n - 
gostury, pTzeto proponu ję , 
aby każdy  z nas opow ie­
d z ia ł jedno  ze swych po­
n u ry c h  przeżyć  u rlo po ­
w y c h . Ten  zaś* którego  
przeżycie  będzie n a js tra ­
szliwsze, dostanie w  nagro­
dę tę w łaśnie flaszkę Aan- 
gostury.

Panow ie w ydatn ie  o ży w i­
l i  się, a sam gospodarz do 
s ta ł w ypieków ,. N a  niego  
też  przypad ła  k o le j Otpo- 
w ied zen ia  pierw szego z o- 
w ych  przeżyć.

— B yłem  na wycieczce w  
górach — rozpoczął. — Prze  
m ęczony w d rap yw an iem  
się na szczyty, postanow i­
łem  odpocząć w  schroni­
sku i zjeść skrom ny posi­
łe k . Podano m i ta ką  m ałą  
p o rc ję , że dzisiaj n ie m o­
gę je j  sobie przypom nieć . 
W szystko to m ogło koszto­
w ać n a jw y że j dwieście zło­
tych , ja  zaś m ia łe m  w  k ie ­
szeni pięćset. Poprosiłem  
o rachu nek , a k ie d y  m i 
go przyniesiono, zasłabłem . 
G dy po u p ły w ie  godziny  
przyszedłem  do siebie, ja k  
przystało  na dżentelm ena, 
zastaw iłem  spodnie i  z bra

k u  p ien iędzy , po dw udnio­
w y m  pobycie w  górach, 
pTzerw ałem  urlop  i  w ró c i­
łem  do domu.

— IW ydaje nam  się to tro  
chę dziw ne. W yjechałeś  
przecież przed m iesiącem , 
a wróciłeś dopiero  w czora j.

— T o  praw da, ale nie za­
po m ina jc ie , że w racałem  
pieszo.

— Rzeczywiście straszne 
—  rz e k ł drug i — ale m nie  
się zdarzyła  o w iele  gor­
sza przygoda. Jechałem  no­
cnym  sam olotem  na u rlo p . 
Obok m nie siedziała jakaś

m iła  kob ieta . O kłam ałem  
ją , że jestem  k aw a le rem  
i  zacząłem  flirto w a ć . Po­
w ied zia łem  n a w e t, że ją  
kocham  ja k  n ikogo  na  
ffwiecie. G dy zrob iło  się 
jdsno, okazało  się, że by ła  
to  m o ja  żona!

— T o  wszystko nic—rzek ł 
trzec i. — Ja jechałem  na  
u rlo p  pociągłe m !

— N o i  co dalej?
— T o  wszystko.
Panow ie popadli w  po­

n u rą  zadum ę i  po dłuższej 
c h w ili rz e k li zgodnie:

— W ygrałeś!

W . L. Brudziński

F r a s z k i

PEW NEM U M A LA R ZO W I

Słyniesz lin ią  u; rysunku. 
N ie  znam je j. W iadom a  

Jest m i tylko życiow a  

Tw a lin ia  — pozioma.

A. M arianow icz

O SPEAKERZE

M ów ią o nim , że się dobrze zapowiada, 
ale czemu tak niedobrze zapowiada?

—Czemuś taki zdziwiony, 
pewnie nie stołujesz się 
w „PolonWl

Listy
naszych czytelników

S z a n o w n y  P an ie  Reda­
k to rz e !

W  M u z e u m  N a ro d o w y m  
o d b y w a  s ię  w y s ta w a  „ A r ­
c h ite k tu r y  R a d z ie c k ie j" ,
„M a la rs tw a  F ra n c u s k ie g o “ , 
„M a la rs tw a  A n g ie ls k ie g o " ,  
„M a la rs tw a  P o ls k ie g o “  i  ln  
ne, k tó re  c h c ia ła b y m  o b e j­
rze ć .

P roszę  m i  Jednak p o w ie ­
d z ie ć  — k ie d y ?

J a k o  t.z w . p ra c o w n ic a  pu 
b lic z n a  d o  godz. 16ej s ie ­
dzę w  b iu rz e , a  M u z e u m  
ju ż  od 15-ej Jest z a m k n ię ­
te , z w y ją tk ie m  s o b o ty  i  
n ie d z ie li, ,  k ie d y  je s t c z y n ­
n e  d o  g odz . 17-ej.

W  m o ic h  w a ru n k a c h , n ie  
s te ty . a n i s o b o ty  a n i n ie ­
d z ie l i  n ie  m o gę  w y k o r z y ­
stać , b o  m a m  d w o je  m a ­
ły c h  d z ie c i i  m ęża  i  to , 
co  s ię  n a z y w a  d o m e m l

C zy je d n a k  n ie  m o żna  b y  
ch o ć  ra z  w  ty g o d n iu  za ­
m y k a ć  M u z e u m  n ie c o  p ó ź ­
n ie j ,  ż e b y  lu d z ie  p ra c y  m o  
g l i .  k o rz y s ta ć  z  ty c h  c e n ­
n y c h  w a r to ś c i k u l t u r a l ­
n y c h , k tó r e  w  Muzeum 
N a ro d o w y m  są d os tępne  
d la  osób n ie p ra c u ją c y c h ?

K ie d y ś  M u z e u m  b y ło  
c z y n n e  d o  godz. 17-ej z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  
c z ło w ie k  p rzech o d ząc  m ó g ł 
w s tą p ić  w  w ia d o m y c h  ce­
la ch .

Uściski
K ry s ty n a .
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Czy pani mieszka sama?
— W ie rz y s z  w  to?
— N ie  b a rd z o . A le  p o ­

w ie d z  co  m a m  ro b ić ?  Sam 
los m i  tę  le g ity m a c ję  p o d ­
r z u c ił  na d rodze  m o je g o  
ż y c ia . I  ta  nazw a u l ic y  — 
C z a ro d z ie jska  1 n u m e r 
trz y n a ś c ie ! T rz y n a s tk a  b y ­
ła  zaw sze d la  m n ie  szczę­
ś liw ą  c y frą .

R O Z D Z IA Ł  KI.

N a z a ju trz  X e n ia  o b u d z i­
ła  s ię  w  ś w ie tn y m  h u m o ­
rze .

P o w ie d z ia ła  K a m il l i ,  że 
ś li czn ie  w y g lą d a , p og ła ska  -

ła  Z n a jd u s ia , c io tc e  p o m o ­
g ła  z ro b ić  ś n ia d a n ie  i  p o ­
w ie d z ia ła  je j ,  że A cu ś  je s t 
w ła ś c iw ie  n a jb a rd z ie j u ro ­
c z y m  d z ie c k ie m  pod s ło ń ­
ce m . B y ła  w  ogó le  in n a  
n iż  z w y k le  i  z u p e łn ie  ro z ­
koszna . P o te m  poszła  na 
P la c  T a rg o w y  i  zna laz ła  
ta m  w s z y s tk o , czego p o ­
trz e b o w a ła  d o ’ s w o je j n o ­
w e j r o l i .  K u p iła  w ię c  
p rz e d e  w s z y s tk im  szare 
d a m s k ie  sp od n ie  o m ę s k im  
k r o ju ,  a m e ry k a ń s k ą  k u r ­
te czkę  p o d szy tą  im ita c ją  
b a ra n k a  i  w ie lk ie  c iem n e  
o k u la ry .  N a jw ię k s z y  k ło p o t

b y ł  z  n a k ry c ie m  g ło w y , 
w ię c  p o s ta n o w iła , że będzie  
c h o d z ić  z go łą  g ło w ą , a lb o  
w  g ra n a to w e j b a s k ijc e . K u ­
p iw s z y  to  w s z y s tk o  poszła  
d o  zn a jo m e g o  f r y z je ra  i  
ka za ła  sobie  w ło s y  o bc ią ć  
p o  m ę sku .

— T ro c h ę  w ło s k ó w  zosta ­
w im y  z ty łu  na  lo c z k i — za 
d e c y d o w a ł pan  R om an .

— Ż a d n y c h  lo c z k ó w  — 
proszę  pana — z u p e łn ie  m ę 
ska  f ry z u ra .

— T rw a łą  — z ro b im y ?  — 
z a p y ta ł f r y z je r ,  g d y  p o d ło ­
ga w o k o ło  n ic h  b y ła  ju ż  
ca ła  u lo c z k o w a n a .

— Ż a d n e j t r w a łe j !  G ła d ­
k o  i  d o  g ó ry !

— N ie  ra d z iłb y m , fa k t y ­
c zn ie  — s p rz e c iw ił s ię  pan 
R om an . — P a n i d o b re d z i-  
k a  na  ja k ie g o ś  „h a rp a g o -

n a "  ch ce  s ię  z ro b ić . 
O w szem , n ie  m ó w ię , g łó w ­
k i  a la  pasz są m o d n e  o- 
becn ie , a le  n ie  z n o w u ż  ta k  
c a łk ie m  po m ę sku ...

— C a łk ie m  po m ę s k u ! — 
rz e k ła  Xen>a i  z p ra w d z i­
w ą  s a ty s fa k c ją  s k o n s ta to ­
w a ła . że b a rd zo  je j  w  te j  
f r y z u rz e  n ie  d o  tw a rz y .

— B r e w k i z ro b im y ?  — n a ­
c ią g a ł po s w o je m u  pan  
R om an .

— C zy pan  osza la ł! B re w ­
k i?  N ig d v  w  ż y c iu . I  ta k  
są za c ie m n e  i za w ą s k ie .

— N ie  p o w ie d z ia łb y m , fa ­
k ty c z n ie , po  c a ły m  c z ó łk u  
s ię  ju ż  ro z b ie g ły . ..  W a r to -  
b y  tro c h ę  w y c ie n io w a ć ...

— Za n ic !  N ie c h  pan  zo­
s ta w i ta k , ja k  są.

G d y  w ró c iła  d o  d o m u , 
p a n i H e le n a  za ła m a ła  rę ce .

(d . c. n .).


